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TO NIE DEMOKRACJA
* ... Poznań, 14. 7.

Zburzenie Bastylii w dniu 14 lipca 
1789 roku było w gruncie rzeczy zda­
rzeniem nie ważnym, jednym z wielu, 
w które obfitował okres wrzenia re­
wolucyjnego. W starej twierdzy — 
więzieniu znaleziono tylko kilku 
więźniów, a nie było wśród nich ani 
jednego więźnia politycznego. Lecz 
Bastylia w czasach ludu była symbo­
lem gwałtu, niewoli, tyranii. Przeto 
rocznica jej zburzenia stała się sym­
bolem wyzwolenia i wolności, wresz­
cie świętem narodowym Francji.

Rocznica ta przywodzi na pamięć 
(Szczytne hasła Wielkiej Rewolucji: 
■wolność, równość, braterstwo. W i- 
^mię tych haseł przelano morze krwi. 
Nie bezowocnie. O, nie! Obalony zo­
stał porządek rzeczy oparty na przy­
wilejach jednej a niewolnictwie dru­
giej warstwy. Arystokrata przestał 
być panem życia i śmierci swych pod­
danych, mieszczanin uzyskał pełne 
równouprawnienie, chłop odzyskał 
wolność osobista- Otwarły się drogi

form dziejowych nie przeprowadza 
się z dnia na dzień. Lecz demo-Iibe- 
alizm minął cały wiek czasu — i 
waunki, w których realizacja haseł 
wolnościowych była możliwa. Jakże 
je zrealizował? Zapewnił wolność, o- 
wszem, ale tylko jednostkom silnym: 
wolność dławienia i wyzyskiwania 
warstw gospodarczo słabszych. 
Zniósł niewolnictwo pańszczyźniane, 
ale uzależnił warstwy pracujące tak 
silnie od kapitału, że w istocie rze­
czy równa się ona niewoli. Nawet w 
bogatej Anglii klasy najniższe 
jeszcze żyją, w nieprawdopodobnej
wprost nędzy i zaniedbaniu, nawet 
w ultra-demo-liberalnej Anglii demo­
kracja (władztwo ludu) i wolność mi­
lionów najemników jest w istocie rze­

Go warta wolność, tak ograniczo­
na warunkami gospodarczymi, że mi­
liony nie mogą korzystać nawet z pra 
wa do wolności zmiany miejsca pracy 
i zawodu, co warta demokracja, któ^ 
ra masom daje tylko iluzję wolności 
i współudziału w rządach, a war­
stwom uprzywilejowanym material­
nie wolność wyzyskiwania i uciska­
nia gospodarczo słabszych?

Ale nie wińmy demokracji. T o 
nie demokracja, to demo-liberalizm, 
niesłusznie utożsamiany z demokra­
cją. Celem demokracji jest istotna 
równość, której libralizm nie uznaje. 
Uznaje on tylko równość wobec pray 
wa i — w teorii — równość szans i 
polityczną. Ale czy biedak ma istot­
nie równe szanse z bogatym przeciw 
niklem, którego stać na dobrego ad-czy fikcją, a cóż dopiero mówić oj

krajach gospodarczo słabych i spo-l wokata? Ale czy syn robotnika istot- 
łecznie zacofanych... • nie ma szanse takie same, jak syn o-

bszamika lub fabrykanta? Ale e e f  

istotnie istnieje równość praw poli­
tycznych w ustroju demo-liberalnym 
opartym na przywileju pieniądza?

Ustrój ten nie ma nic wspólnego 
z prawdziwą demokracją, której jesz 
cze nigdzie nie było i nie ma, którą 
urzeczywistni dopiero państwo spo­
łeczne, dbałe o sprawiedliwy podział 
dochodu społecznego i sprawiedli­
wość społeczną, nie uznające przywi­
leju pieniądza, zapewniające rzeczy­
wiście równy start wszystkim. Pod­
trzymanie t. zw. demokracji parla­
mentarnej w jej dotychczasowej for­
mie — a więc w swej istocie ustroju 
demo-liberalnego —- leży w interesie 
dysponentów kapitału, ale nie mas. 
Warstwy pracujące walczyć muszą 
o demokrację prawdziwą, o demokra 
cję społeczną, o narodowe pań­
stwo społeczne. J. Z.

iSin. Beck w Rydze
rozwojowe gospodarki, wiedzy, tech­
niki... Nastąpił rozkwit cywilizacji 
materialnej. Podniósł się ogólny po­
ziom życia. To wiele, to bardzo wiele, 
ale mało, bardzo mało w porównaniu 
z tym. co Wielka Rewolucja wypisała 
na swych sztandarach a jej spadko­
bierca demo - liberalizm obiecał lu­
dom.

Wolność? Nawet Francja, ojczy­
zna ruchów wolnościowych, autorka 
tego hasła wnet o nim zapomniała. 
Czy — potężna i zwycięska — dała 
wolność narodom uciśnionym? Czy 
gotowa jest obdarzyć wolnością pod­
bite ludy kolonialne?

Te pytania — to nie zarzuty. By­
łoby zresztą niesprawiedliwością kie­
rować takie zarzuty jedynie pod adre 
sem Francji. Chodzi też tylko o stwier 
dzenie, że ani jedno z haseł Wielkiej 
Rewolucji nie zostało urzeczywist­
nione.

Ani jedno? Prawda: niema równo 
ści i braterstwa na świecie. Ale jest 
przecież wolność. Jest ona przynaj­
mniej w państwach o ustrojach wol- 
nościowych, demokratycznych...

Jest, ale w odniesieniu do bardzo 
wielu, do milionów jest to wolność 
tylko pozorna. Nawet w ojczyźnie 
demokracji parlamentarnej — a więc 
t. zw. demokracji „prawdziwej* — 
Anglii.

Chłop pańszczyźniany był przy­
wiązany do ziemi, nie mógł zmien:ć 
ani miejsca pobytu ani zatrudnienia. 
Robotnik angielski jest człowiekiem 
wolnym. Ba! jeśli posiada pełnię 
praw obywatelskich współrządzi pań 
stwem, wybierając posłów do parla­
mentu, który uchwala j>rawa i de­
sygnuje rządy. Ale — w swej masie 
— tak samo jak chłop pańszczyźnia­
ny jest przykuty do swego warsztatu 
j>racy. Ma wolność porzucenia go, 
może także przenieść się do innego 
miasta lub zmienić zawód, lecz czy mo 
że skorzystać z tej wolności, nie ma­
jąc środków na przeprowadzkę i moż­
ności (albo nadziei) znalezienia inne­
go zatrudnienia, innego źródła utrzy­
mania?...

Wielka Rewolucja dała wszystkim 
prawo do wolności, ale wolności dać 
nie mogła, bo równy start wszyst­
kich jednostek po tylu wiekach nie­
woli był niemojjiwy. a wielkich re-

Kurtuazyjna wizyta polskiego ministra w Kownie
Ryga. ił- 5. (PAT)

Stolica Łotwy żyje pod znakiem 
wizyty ministra Becka. Na całym sze 
regu gmachów państwowych powie­
wają flagi polskie. M. in. na gmachu 
ministerstwa spraw zagranicznych na 
prywatnym pałacyku ministra Mun- 
tersa itd.

Serdeczność przyjęcia kierownika 
polskiej polityki zagranicznej wykra 
cza poza ramy zwykłego protokółu.

Wczoraj o godz. 2,15 popołudniu 
min. Beck wylądował na lotnisku 
ryskim w towarzystwie dyrektora Ko 
bylańskiego i sekretarza osobistego 
Siedleckiego. Lotnisko udekorowane 
jyło flagami polskimi. P. ministra 
witali minister spr. zagr. Łotwy Mun- 
ters, zastępca burmistrza miasta Lu- 
le, sekretarz generalny M. S. Z. Top- 
fers, poseł łotewski w Warszawie 
Walters, dyrektor departamentu po­
litycznego Stegmanis, naczelnik wy­
działu wschodniego, przydzielony 
jednocześnie do osoby p. ministra na 
czas jego pobytu w Rydze Tompsons, 
prezes polsko - łotewskiego towarzy­
stwa zbliżenia Strauberg, wiceprezes

tego towarzystwa Wecins, dyrektor 
poczt i telegr., naczelnik lotnictwa 
cywilnego i członkowie poselstwa poi 
skiego in corpore z p. min. Kłopotow­
skim na czele, wreszcie przedstawi­
ciele kolonii i organizacyj polskich 
na Łotwie.

Po krótkim cercie na lotnisku i po 
przywitaniu się z wszystkimi obec­
nymi, p. min. Beck odjechał do zare­
zerwowanych dla siebie apartamen­
tów, w towarzystwie min. Muntersa, 
do Hotelu Rzymskiego, na którym za 
wieszono flagę polską.

W godzinach popołudniowych mi­
nister Beck złożył wizytę generało­
wi Balodisowi i ministrowi Munter- 
SOwi,

O godz. 18 min. Beck w towarzy­
stwie posła Kłopotowskiego udał się 
na cmentarz poległych w obronie oj­
czyzny żołnierzy łotewskich. Cmem 
tarz ten znajduje się pod miastem i 
ozdobiony jest bardzo pięknymi pom 
pikami z ciosanego kamienia, które 
tworzą całość o nadzwyczaj głębokim 
wyrazie.

U wrót cmentarza oczekiwali mi­

14 LIPCA
L e g e n d y  —  k tv ia l u c z u ć , fa k ty — o- 

w o c  c z y n u , r e w o lu c je  —  o d r u c h y u c z u ć  
i c z y n ó w  s ą  w  d z ie ja c h  k a ż d e g o  n a r o d u  
l im a m i k r e ś lą c y m i  je g o  d r o g i  r o z w o jo w e .

D z ie ń  1 4  l ip c a  z  r o k u  1 7 8 9  —  z d o b y ­

c ie  B a s ty l i i p r z e z  r e w o lu c y jn y c h  p a tr io ­

tó w  f r a n c u s k ic h —  u tr w a li ł s ie ja k o  
f r a n c u s k ie  ś w ię to  n a r ó d o w e ^ . R u n ą ł d o  
ty c h  c z a s o w y u s tr ó j s z la c h e c k i- Z a m  ia s t 
k a  R e w o lu c ja  F r a n c u s k a X V I I I w ie k u  
w p r z ą g ł s ię  d o  s łu ż b y O jc z y ź n ie . W ie l ­

k a  R e w o lu c ja F r a n c u s k a V X I I I w ie k u  
d o k o n y w a ła  s ię  p o d  h a s ła m i o b r o n y  o j ­

c z y z n y  i o c a le n ia p u b l ic z n e g o . P r z e ­

o b r a z i ła  o n a  z u p e łn ie  o b l ic z e  ż y c ia  p o l i ­

ty c z n e g o  i  s p o łe c z n e g o  te g o  w ie lk ie g o  n a ­

r o d u . O n a ta k ż e r o z p ło m ie n i ła s e r c a  
i u m y s ły  lu d z k ie  w ie k u  X I X  d o  w a lk , a  
w o ln o ś ć  c z ło w ie k a  i n a r o d ó w -

P o ls k a  p o r o  z b io r o w a  c z e r p a ła  w  W ie l  
k ie j R e w o lu c ji F r a n c u s k ie j p o d n ie tę d *  
w a lk i o  w o ln o ś ć . 1F u c ią ż l iw y c h m a r ­

s z a c h  i k r w a w y c h  b i tw a c h  a r m ii n a p o ­

le o ń s k ie j P o la c y k r w a w il i s z c z o d r z e , 

w s z ę d z ie  i  z a w s z e  ja k o  a w a n g a r d a  p r a c a

rto z w y c ię s tw , k tó r y c h  e fe k te m  m ia ła  b y ć  
u k o c h a n a  —  W o ln a  i N ie p o d le g ła  R z e ­

c z y p o s p o li ta  P o ls k a .

K r w ią o f ia r n ą p is a n y o n g i s o ju s z  
f r a n c u s k o  -  p o ls k i i s tn ie je  i  d z is ia j —  s o  
ju s z p o ls k o - f r a n c u s k i o d n o w io n y n a  
z w y c ię s k ic h  p o la c h b i te w  z B o ls z e w ią . . .  
P o ls k a  i F r a n c ja  —  ta k  c h c e h is to r ia  i 
lo s o b u  n a r o d o m  p r z y d a n y  —  s ta ją  s ię  
g w a r a n tk a m i p o k o ju  w  E u r o p ie , a  je ż e l i 
in a c z e j —  to  w  k a ż d y m  r a z ie  s o ju s z n ic z  
k a m i z łe j lu b d o b r e j d o l i n ie tę s k n io n e j 
p r z e z  o b a  n a r o d y  w o jn y .

—  P o la c y o w i F r a n c u z i p ó łn o c y  —  
ta k  s a m o  ja k  F r a n c u z i s ą  z d o ln i w  k a ż ­

d e j p o tr z e b ie —  o b a  r y c e r s k ie n a r o d y  
—  p o r z u c ić , p r e c z p r z e p ę d z ić s m a r y i 
s p o r y w e w n ę tr z n e  i je d n o c z y ć s ię p o d  
h a s ła m i o b r o n y  o jc z y z n y  i o c a le n ia  p u ­

b l ic z n e g o . F r a n c ja z a w s z e ta k ą b y ła , 
ta k ą  p o z o s ta ła  p o  d z iś  d z ie ń .- .

L e g e n d y , fa k ty , r e w o lu c je . . . S e r c e - . , 
r o z u m .. . tę s k n o ta . . . ! N a  c ię ż k ie  d o ś w ia d ­

c z e n ia  s k a z a n e  s ą  o b a  n a r o d y !

A lo n s  n o u s ! J e s z c z e  n ie  z a is te ła l

nistra dowódca garnizonu ryskiego 
gen. Virsaitis, komendant miasta płk. 
Malceniek, poseł łotewski w Warsza­
wie Walters, szef protokółu dyploma­
tycznego Olafs oraz grono wyższych 
oficerów łotewskich, reprezentują­
cych wszystkie oddziały garnizonu 
ryskiego. Na bratniej mogile, przed, 
którą, płonął znicz, minister Beck zło­
żył piękny wieniec z czerwonych róż, 
przepasany wstęgą o bai^wach naro­
dowych i chwilą milczenia uczcił pa­
mięć poległych za wolność Łotwy.

0 godz. 8 wiecz. minister Munters 
wydał w prywatnym swym pałacyku 
obiad na cześć ministra Becka. W o- 
biedzie tym wzięli udział: dowódca 
armii łotewskiej a jednocześnie mini- 
siter wojny i wicepremier gen. Balo- 
dis, minister spraw wewnętrznych 
Gulbis, minister komunikacji Ein- 
berg, minister oświaty — Tantelis, 
minister spraw społecznych — Ber­
zins, minister opieki społecznej — 
Wolonts, min. skarbu — Waldman, 
minister sprawiedliwości — Apsit, 
wiceminister oświaty — Camanis, b. 
min. finansów a ostatnio mianowany 
poseł w Warszawie — Ekis, obecy 
poseł Łotwy w Warszawie Walters, 
oraz dyrektorowie min. spraw zagra­
nicznych. Ze strony polskiej poza 
ministrem Beckiem i towarzyszącymi 
mu osobami w ©biedzie udział wzięli 
członkowie poselstwa polskiego z po­
słem Kłopotowskim.

W czasie obiadu ministrowie wy­
głosili mowy.

Po ©biedzie odbył się raut, który 
zgromadził najwybitniejszych przed­
stawicieli życia politycznego kraju.

Min. Beck w Kownie

Ryga, 14. 7. (PAT.)

W drodze do Rygi min. Beck ze wzglę­

dów kurtuazyjnych wylądował w Kownie, 

oczekiwany na lotnisku przez wiceministra 

spraw zagranicznych Urbszyna, szefa pro­

tokółu oraz członków poselstwa polskiego 

z min. Charwatem. W czasie postoju min. 

Beck podejmowany był przez gospodarzy 

lampką wina, przy której wywiązała się 

ożywiona rozmowa. Po SO-minutoi^ym po­

stoju min. Beck wraz z towarzyszącymi mu 

osobami wystartował w dalszą drogę do 
Rygi.



P i& te lc , d n ^a 1 5 lip ca 1 9 3 8 n

Ostatni etap lotu Hughesa
Nowy Jork, 14. 7. (PAT.)

P rzed staw icie l H u g h esa o trzy m ał w ia ­

d o m o ść , że H u g h es w y ląd o w ał n a lo tn isk u  

w F airb an k s n a A lasce o  g o d z . 0 .3 1 . T rasę  

Jak u ck  —  F airb an k s, w y n o sząca 3 3 3 0 k m . 

sam o lo t p rze lec ia ł w czasie 1 2 g o d z . 1 7  

m in . B y ł to  jed en  z n a jn ieb ezp ieczn ie jszy ch  

e tap ó w  lo tu , g d y ż trasa p ro w ad ziła n ad  

w ie lk im i o bszaram i d z ik ich e tap ó w  i n ad  

m o rzem  B eh rin g a . P rzez rad io  w  F airb an k s  

lo tn icy o św iad czy ł, że są w p raw d zie zm ę ­

czen i, lecz czu ją się d o b rze . W  Jak u ck u  

d o zn a li b ard zo se rd eczn eg o  p rzy jęc ia , lecz  

m ieli tru d n o ści w  p o ro zu m ien iu się z lu d ­

n o śc ią .

L o t z F airb an k s d o N o w eg o Jo rk u o d ­

b ęd z ie się p raw d o p o d o b n ie z m ięd zy ląd o - 

w an iem  w E d m o n to n , lu b W in n ip o g u w  

K an ad z ie , a lb o  w  S ain t P au l w  stan ie M in ­

n eso ta . L o tn isk o  w  F airb an k s b o w iem  je s t 

zb y t m ałe, b y L o ck h ead m ó g ł sta rto w ać z  

p e łn y m  o b c iążen iem . P o za ty m  lo tn icy n ie  

ch cą  zb y tn io  ry zy k o w ać  n a  o sta tn im  e tap ie  

lo tu .

N a lo tn isk u w  F airb an k s p rzy g o to w an o  

p rzed  p rzy lo tem  H u g h esa o k o ło  7 0 0 0  litró w  

b en zy n y i szereg częśc i zap aso w y ch d la  

sam o lo tu L o ck h ead , b y w  raz ie p o trzeb y  

p rzep ro w ad zić m o żliw ie szy b k o n iezb ęd n e  

n ap raw y .

W  F airb an k s p rzeby w a o b ecn ie w d o w a  

p o sły n n y m  p ilo cie P o st, d o k tó reg o  n a le ­

ża ł d o ty chczaso w y rek o rd św ia to w y , zaa ta  

k o w an y p rzez H u g h esa , a k tó ry zg in ą ł n a

Dr. Hletko u papieża
Bratislawa, 14. 7. (PAT.)

P rzew od n iczący d e leg acji S ło w ak ó w  a-  

ifte ry k ań sk ich , k tó rzy p rzy w ieź li o ry g in a ł 

u m o w y p ittsb ursk ie j, d r. H le tk o w y jech a ł 

w czo ra j p rzez W ied eń d o  R zy m u , g d z ie za ­

b aw i d w a ty g o d n ie . D r. H le tk o  b ęd z ie p rzy  

ję ty  n a au d ien c ji p rzez p ap ieża .

Poprawa w stanie zdrowia 

króla Jerzego
Londyn, 14. 7. (PAT.)

L ek arze d w o rscy lo rd D av so n i Jo h n  

W eir o d w ied z ili w czo raj k ró la , p o czy m  

w y d ali k o m u n ik a t stw ierd za jący , że w  sta ­

n ie zd ro w ia m o n arch y zazn acza się sta ła  

p o p raw a. B iu le ty n ten je st p rzed o sta tn im  

z .  w y d an ych .

Nowy komendant 

Związku Strzeleckiego
Warszawa, 14. 7. (PAT.)

P o lsk a A g en cja T eleg raficzn a d o w ia ­

d u je się , że stan ow isk o  k o m en d an ta g łó w ­

n eg o Z w iązk u S trze leck ieg o  o b ją ł z d n iem  

7. 7. b r. p łk . Jó zef T u n g u r-Z aw iślak , jed en  

z n a jsta rszy ch  o ficeró w  p ie rw sze j b ry g ad y .

D o ty ch czaso w y k o m en d ant g łó w n y Z w . 

S trze leck ieg o  p p łk . M arian  F ry d rych , k tó ­

ry  p e łn ił słu żb ę w  Z w . S trze leck im  o d  k w ie  

tn ia 1 9 3 4  r., o b e jm u je jed n o  z  o d p o w ied z ia ł 

n y ch stan ow isk  w  arm iŁ

Konsul Ryszanek ranny 

w katastrofie
□  Berlin, 14. 7.

P o lsk i k o n su l g en era lny R y szan ek * zo ­

sta ł ran n y w  k a tastro fie sam o ch o d o w ej n a  

szo sie B erlin  —  D rezn o .

A u to  k o n su la  zd erzy ło  się z  m o to cy k lem  

i w p ad ło n a d rzew o . W in ę za w y p ad ek  

p o n o si m o to cy k lis ta , k tó ry o d n ió sł c iężk ie  

o b rażen ia .

„Wrogowie ludu" 

przeprowadzili... czystkę

Moskwa, 14. 7. (PAT.)
N a k o n feren c ji p arty jn e j o b w o d u k u r-  

sk ieg o stw ierd zo n o , że w  o rg an izac ji te j 

w ro g o w ie lu d u , p rzep ro w ad za jąc czy stk ę , 

u su n ę li z  p artii w  c iąg u ty lk o  jed n eg o  ro k u  

1 8 3 2 k o m u nistó w . U su n ięc i b y li au to m aty ­

czn ie p o zb aw ien i p racy i w  w ie lu w y p ad ­

k ach aresz to w an i. N a stan ow isk ach se ­

k re ta rzy  p arty jn y ch  p rzep ro w ad zan e są c ią  

g łe zm ian y . N p . w  d ru g ie j p o ło w ie u b . r. 

m ian o w an y 4 5 n o w y ch sek re ta rzy  k o m ite ­

tó w  re jon o w y ch , a w  r. b . z p o śród  sek re ­

ta rzy re jo n o w ych u su n ię to 6 4 . O sta tn io  

n a stano w isk a sek re ta rzy p arty jn y ch i o r­

g an izato ró w  p arty jn y ch w y su n ię to 5 5 0 n o ­

w y ch  lu d z i.

A lasce w  r. 1 9 3 5 . O św iad czy ła o n a , że  

w p raw d zie  p rzy b y ła  tu  w  ce lu  o d w ied zen ia  

p rzy jac ió ł i ty lk o p rzy p ad ek sp raw ił, że  

jest o b ecn ą  p rzy  p rzy lo c ie lo tn ik ó w  am ery ­

k ań sk ich , ty m  n ie m n ie j z p rzy jem n o śc ią

Decydującą bilwa o Walencie
Obie strony przygotowują się do generalnej rozprawy

Paryż, 14. 7 .(PAT)

P asa fran cu sk a z o g ro m n y m  za in  

te reso w an iem  p o d a je w iad o m o śc i, p o ­

ch o d zące z H iszp an ii n aro d o w ej, w e ­

d łu g k tó ry ch g en . F ran co p rzy g o to ­

w u je n o w ą w ielk ą o fen sy w ę p o d  

sw y m o so b is ty m d o w ó d ztw em . Jak  

tw ie rd zą , zb liża jąca się b itw a b id z ie  

n a jw ięk szą  w  w o jn ie d o m o w ej.

L o ty w y w iad o w cze lo tn ik ó w  p o w ­

stań czy ch u staliły , że w zd łu ż d ro g i, 

c iąg n ące j się  o d  M o ra d e R u b ie lo s d o  

S ag u n tu , k o n cen tro w an o o k o ło 2 0 0  

b a talio n ó w n iep rzy jac ielsk ich w  łą ­

czn e j sile 2 0 0 ty s . lu d z i.

Jak się zd a je , rząd b arce lo ń sk i 

sta rać się b ęd z ie za w sze lk ą cen ę p o  

w strzy m ać m arsz p o w stań có w  n a  W a  

len cję . L o tn icw o i flo ta w o jen n a p o ­

w stań cza szy k u ją się d o o d p o w ied ­

n ieg o p o p arc ia sił ląd o w y ch g en . 

F ran co .

OFENZYWA ROZPOCZĘTA
Salamanka, 14. 7. (PAT.)

K o m u n ik a t w o jenn y w o jsk g en . F ran co  

d o n o si ze śro d y , że w o jsk a te ro zp o czę ły  

w ielk ą o fen zy w ę n a fro n c ie te ru e lsk im , 

zd o b y w ając m iejsco w o ść S arrio n i w ie le  

stan o w isk n iep rzy jacie lsk ich .

Posiedzenie Rady Ministrów
Warszawa, 14. 7. (PAT)

W  d n iu  1 3  b m . o d b y ło  się p o sied zen ie  

rad y  m in istró w  p o d  p rzew o d n ic tw em  p re  

m iera g en . S ław o ja S k ład k o w sk ieg o .

N a p o sied zen iu  ty m  p rzy ję to p ro jek t 

u staw y o śro d k ach fin an so w y ch  n a p o ­

p ie ran ie g o sp o d arczo u zasad n ion eg o  

k sz ta łto w an ia cen artyk u łó w  ro ln iczych .

N astęp n ie rad a m in istró w  u ch w aliła  

k ilk a ro zp orząd zeń , m . in . ro zp o rząd ze­

n ie rad y  m in istró w  o lik w id ac ji fid e ik o - 

m isu p szczy ń sk ieg o , ro zpo rz- rad y m in . 

o u stalen iu o k r. i sied z ib  d y rek cy j la só w  

p ań stw o w y ch , m o cą  k tó reg o  u sta la  się n o  

w y p o d ział la só w  p ań stw o w y ch n a 9 o -

Święto narodowe Francji
Paryż, 14. 7. (PAT.)

U ro czy sto śc i i zab aw y , zw iązan e z  

d n iem  św ię ta n aro d o w eg o , k tó re ro zp o czę ­

ły się w czo ra j p o p o łu d n iu , p rzy b ra ły ch a ­

rak te r w stęp u  d o  u ro czy sto śc i, o rg an izo w a ­

n y ch  n a cześć an g ie lsk ie j p ary  k ró lew sk ie j 

z o k az ji je j w izy ty  w  P ary żu .

N a sk rzy żo w aniach u lic i n a ’ p lacach  

ro zp o czę ły  się tań ce ju ż o  g o d z . 1 8 ,3 0 , tak , 

że au to b u sy , u d ek o ro w an e ch o rąg w iam i

Mic zm kDtDStrofó samochodown
Trzy oioby zyinęły u/ płomieniach

Greifswald, 14. 7. (PAT)

N a szo sie E ld en a —  G reifsw ald w y ­

d arzy ła się w czo raj k a tastro fa sam och o ­

d o w a, w  k tó rej śm ierć  p rzez sp a len ie zn a  

lazły  trzy  o so by .

Jed en z p rzech o d n ió w  u siło w ał ra to ­

w ać zn ajd u jący ch się w  p ło nący m  sam o ­

ch o d z ie p asażeró w , co m u się jed n ak n ie  

u d a ło z p o w o d u n iem ożn o śc i o tw arc ia

ReaelDCje ŁuszKoan o sytuacji (o Z. Ł IR.
Przeszło milion osób w

Tokio, 1 4 . 7 . (P A T )

A g en cja D o m ei d o n o si: k ie ro w n ik  

N . K . W . D . (d aw n e G . P . U .) D alek ie­

g o  W sch o d u Ł u szk o w  - S am o jło w icz , 

k tó ry n ied aw n o  zb ieg ł d o  Jap o n ii u -  

ich  p o w ita .

N a  lo tn isk u  w  F airb an k s zeb ra ły  się ty ­

siączn e tłu m y .

O  g o d z , 1 ,3 5 H u g h es w y starto w ał z  

F airb an k s d o  lo tu d o  N o w eg o  Jo rk u .

S tra ty  p rzec iw n ik a są w ie lk ie . W  n o cy  

ze śro d y n a czw artek lo tn icy g en . F ra /ico  

b o m b ard ow ali w iele stac ji k o le jo w y ch , p o -

General Varela, 
d o w ó d ca n ata rc ia w o jsk g en . F ran co  

n a W alen c ję .

ło żo n y ch  p o  stron ie H iszp an ii rząd o w ej, n i­

szcząc p o ciąg i z m ateria łem  w o jen n y m .

W czo ra j zestrze lili lo tn icy g en . F ran co  

d w a sam o lo ty  n iep rzy jac ie lsk ie , d zis ia j zaś 

cz tery .

k ręg ó w  i ty leż sied z ib d y rek cy j o k ręg o ­

w y ch , ro zp o rząd zen ie rad y m in istró w  o  

sp rzed aży  w  w ew n ętrzny m  h an d lu d e ta ­

liczn y m  ja j k u rzy ch n a w ag ę i u w id o cz ­

n ian iu  ich jak o śc i.

B ezp o śred n io p o  p o sied zen iu rad y  m i­

n istró w  zeb ra ł się p o d p rzew o d nic tw em  

p . w icep rem iera E - K w iatk o w sk ieg o k o ­

m ite t ek o n o m iczn y  m in istró w , k tó ry p o ­

stan o w ił w p ro w ad zić n a o k res k am p an ii 

1 9 3 8 /3 9 z d n ia 1 sierp n ia rb . zw ro ty ceł 

p rzy ek sp orc ie artyk u łó w  ro ślin n y ch . —  

B ęd zie to  jeszcze jed en śro dek , o d d z iały ­

w u jący w  k ie ru n k u zapew n ien ia ro ln ic ­

tw u  lep sze j cen y za zb o że z n o w y ch  zb io ­

ró w .

fran cu sk im i i an g ie lsk im i, m u sia ły zm ien ić  

trasę . D ek o racja i ilu m in ac ja m iasta je st 

zn aczn ie b o g atsza n iż w  la tach u b ieg ły ch . 

W szęd z ie  o b o k  sz tan d aró w  fran cu sk ich  p o ­

w iew ają sz tan d ary o b arw ach an g ie lsk ich . 

P rzez m iasto p rzeciąg ną ł cap strzy k z p o ­

ch o d n iam i, k tó ry  za trzy m ał się p rzed  ra tu ­

szem , g d z ie w y w o ła ł en tu z jazm tłu m ó w . 

N a u licach m iasta i liczn y ch h a lach lu d o ­

w y ch  tań ce  b ęd ą  się  o d b y w ały  d o  ran a .

d rzw i sam o ch o d u ’ K atastro fa sp o w o d o ­

w an a zo stała u d erzen iem  au ta w p rzy ­

d ro żn e d rzew o i ek sp lo z ją zb io rn ik a z  

b en zyn ą . Z w ło k i p asażeró w  zo sta ły d o  

teg o stop n ia zw ęg lo n e , że n ie m o żn a ich  

b y ło  ro zp o zn ać . S tw ierd zo n y m  ty lk o zo ­

sta ło , że o fia ry k a tastro fy p o ch o d zą z  

P ru s W sch o d n ich .

więzieniach sowieckich

d z ie lił w e w to rek  w y w iad u  jap o ń sk im  

i zag ran iczn y m  d z ien n in k arzo m .

W  w y w iad z ie ty m  stw ierd z ił m . in . 

Ł u szk ó w , ? że w  S o w ietach u w ięzio ­

n y ch jest o b ecn ie p rzeszło m ilio n o -

. Kr. 189 ,
- - — ------

só b . W ięzien ia są d o teg o sto p n ia  

p rzep e łn io n e , że m u sian o stw o rzy ć  

sp ecja ln e o b o zy k o n cen tracy jn e , k tó ­

ry ch  3 0 zn a jd u je się w  zach o d nim  o b ­

szarze U ralu , a 5 n a S y b erii. P rze-*  

sz ło  1 0 ty sięcy w y so kich  u rzęd n ik ó w , 

o ficeró w  > cz ło n k ó w  czerw o n ej arm ii 

zo sta ło  ro zstrze lan y ch .

P o lity k a zag ran iczn a Z . S . B . R . 

jes t aw an tu rn icza i p o leg a n a stw a ­

rzan iu p o zo rów , że S o w ie to m  zag ra ­

ża Jap o n ia. C elem  te j p o lity k i je st 

ró w n ież w p ły w an ie n a p rzed łu żen ie  

k o n flik tu w  C h in ach i o słab ian ie w  

ten sp o só b Jap o n ii. ,

Barbara Hatton cofnęła 

skargę
Londyn, 14. 7. (PAT.) 

P ro ces w y to czo n y p rzez m ilia rd erkę am e ­

ry k ań sk ą B arb arę H u tto n je j m ężow i h r. 

R ey en tlo w  zak o ń czy ł się  w  sp o só b  n ieocze ­

k iw an y . H r. R ev en tlo w  o św iad czy ł m ian o ­

w ic ie , iż n ie b ęd z ie w  p rzy sz ło śc i n iep o ­

k o ić sw ej m ałżo n k i, ta zaś zad o w o liła się  

ty m  o św iad czen iem i w y co fa ła z ło żo n ą  

sk arg ę .

Na wiJiioLręgu 

politycznymFEDCBA

P o rzą d ek d zien n y zw o ła n eg o d ziś p o ­

sied zen ia S en a tu  p rzew id u je m . in . ro z­

w a ża n ia n a d p ro jek tem  u sta w y za tw ier ­

d za ją ce j u kła d za w a rty p o m iędzy S to licą  

A p o sto lską  a  P o lską  w  sp ra w ie d ó b r p o -  

u n ickich , p ro jektem  u sta w y o za b ezp ie­

czen iu p o d a ży p rzed m io tó w  p o w szech n e ­

g o u ży tku , p ro jektem  u sta w y o zm ia n ie  

ro zp o rzą d zen ia P rezyd en ta R . P . w  sp ra  

w ie u reg u lo w a n ia o b ro tu  zw ierzę tam i g o ­

sp o d a rsk im i i d ro b iem  o ra z o b ro tu h u r ­

to w eg o m ięsem , w reszc ie  p ro jektem  u sta ­

w y o w yb o rze ra d n ych g ro m a d n ych , 

g m in n ych  i p o w ia to w ych .

M in ister O p iek i S p o łeczn e j M . Z yn -  

d ra m  K o śc ia łko w sk i p rzyją ł K o m isa rza  

U b ezp iecza ł™  S p o łeczn ej z teren u C . 0 *  

P - d ra  E . W ierzb ickieg o .
* «

*

A g en cja K a b el d o n o si:
„W  W a rsza w ie ro zeszły się p o g ło sk i, 

ja ko b y w  o kresie jes ien n ym  cza so p ism o  

„ N a ró d i P a ń stw o ” , o rg a n  n a p ra w ia czy , 

m ia ło p rze jść n a w yd a w n ictw o co d zien ­

n e . P o g ło sk i te łą czą się z zeb ra n iem , 

ja k ie p o za ko ńczen iu sesji m ia ło m ieć  

m iejsze u sen a to ra M a lsk ieg o .
T rzeb a d u że j sp ec ja liza cji w  d zied zi­

n ie p lo łk i, b a rdzo w ie lk ie j ka n iku ły , a b y . 

o strzyć so b ie fa n ta zję ta k , ja k to czyn i 

„ K a b el1 1 .
P ra w d ą  jes t, że  to  w szystko , co n a  ten  

tem a t p o d a ła a g . „ K a b el” —  jes t n ie ­

p ra w d ą .

W  zw ią zku z lis tem , p . C h o jeckleg o  

sk iero w a n ym  d o p . M . W a ń ko w icza  i o -  

g ło szo n ym  w  p ra sie , d o w ia d u jem y się , że  

za ta rg  n a tym  tle w yn ik ły zn a la zł się n a  

d ro d ze p o stęp o w a n ia h o n o ro w eg o .

A g en cja „ K a b el" zw ra ca u w a g ę ru t 

b a rd zo ch a ra k terystyczn y fa k t: W  ksią ż­

ce te le fo n iczn ej P - A . S . T . n a  r . 1 9 3 8 -3 9  

n a stro n ie 2 5 w id n ie je n a stęp u ją cy te le ­

fo n : „ 8 -8 9 -4 4 B ezp a rty jn y B lo k W sp ó ł­

p ra cy z R zą d em , sekr. g en ., S zo p ena 1 ” . 

Jed en z w sp ó łp ra co w n ikó w te j a g en c ji 

zw ró c ił się te lefo n iczn ie p o d w ska za n y  

n u m er z za p y ta n iem , ja ka o rg an iza c ja  

za jm u je lo ka l p o d tym  n u m erem  te le fo ­

n u .
N a to —  ja k p o d a je „ K a b el” —  p a -  

d ła  o d p o w ied ź:
—  „ T u sekreta ria t B lo ku “ .
—  „ C zy B ezp a rty jn eg o B lo ku W sp ó ł 

p ra cy z R zą d em ? "

—  „ T a k” .
—  „ K to u rzęd u je w  sekre ta ria c ie? ”

—  „ S ekreta ria t p ro w a d zi p . p o seU  

O siń ski”
—  „ A  n a  ko g o m o g ę  p rzesła ć  d o  p a ń ­

stw a ko resp o n d en c ję? 1 1
—  „ K o respo n d en cję m o że p a n p rze­

sła ć n a im ię p . Ż a rczyń skie j, a le n ie n a  

u licę S zo p ena , g d yż o b ecn ie p rzep ro w a ­

d ziliśm y  się i b iu ro  B lo ku  m ieśc i się  p rzy  

u l. A le je U ja zd ow sk ie 9 a ” .

M o że to d ziw ić  ko g o ś, a le p rzec ież  w  

ku lu ara ch se jm o w ych p ew n a g ru pa p o ­
słó w  d o ść g ło śn  i i n iera z d o m icylo w a la  

sw ą p rzyn a leżno ść k lu b o w ą d o S ekre ta ­

ria tu  p rzy . A l. S zo p en a . . .U to U i-1  -4 ।
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K olektyvnzacja ro ln ic tw a w Z SR R ONMLKJIHGFEDCBA 
w io la być po lącw na w m yśl dyrektyw  
p lanow ych , z jego m echan izacją na m o ­

d lę am erykańską . Z biory m ia ły się od ­

być przy pom ocy na jbardziej zau tom aty­

zow anej m aszyny —  żn inńarki-m łockar-  
ki (t. zw . „ kom bajnu” , która jednocześ­

n ie żn ie i m łóci zboże . N a- po lach Z - 
S . R . R ' tak ich żn iw iarek - m lockarek  
było w  r. 1936 65 .700 ,'w  r. b . oko ło 140  
tysięcy . M echan izacja w  prym ityw nych  
w arunkach sow ieckich i w śród w rog iego  
nastro ju ch łopstw a doprow adziła do te ­

go , że żn iw a trw a ją n ie , jak norm aln ie , 
przed  ko lek tyw izacją  10— 12  dn i, lecz n ie  
rów nie d łużej. K ierow ca żn iw iarki —  
m łocarki pow in ien  w edług  in strukcji za ­

kończyć żn iw a przy pom ocy sw o je j m a ­

szyny w  ciągu dni 18-tu , co ju ż jest „ re­

kordem pow olności" w  porów nan iu do  
zw ykłych żeńców , którzy to sam o zada ­

n ie od se tek la t w ykonyw ali w  ciągu o- 
kresu  kró tszego n iż 2 tygodn ie.

L ecz w edług m oskiew skie j „ praw dy”  
18-dniow y term in zb iorów d la na jbar­

dzie j udoskona lonych m aszyn żn iw nych  
jest n ieosiąga lnym  idea łem : „ C zy m ożna  
uznać  za stachanow ca kierow cę  żn iw iar­

ki - m lockarki, gdy zam iast 18-tu dn i, 
żn ie zboże przez dn i 30 , a naw et 40 . W  
n iektórych prow incjach , jak orenburska , 
św ierd low ska , C zelab ińska zb iory przy  
pom ocy żn iw iarek - m lockarek w  r. ub . 
były dokonyw an e aż do przym rozków "-

N a to trzeba było m echan izow ać ro l­

n ic tw o  Z SR R , co pociągnęło  za sobą  m i­

lia rdow e nakłady , aby po zastosow an iu  
na jbardzie j skom plikow anych m aszyn  
ro ln iczych , jak ie  zna  techn ika  am erykań ­

ska  —  żn iw a  trw a ły aż do  przym rozków . 
O czyw iste jest, że w  tak iej n iedorzecznej 
m echan izacji m arnu je się n ie ty lko m ają  
tek społeczny , n ie po trzebnie zużyty na  
budow ę  o lbrzym ich  fabryk m aszyn ro ln i­

czych ł n ie ty lko produkcja tych fabryk  
1—  prócz tego n ieprzerw an ie m arnu je się  
zebrane zboże- M im o n iezliczonych u ty ­

sk iw ań , rozkazów  i kar jest to doroczny  
ob jaw  w  la tach 1929-1938 .

O późn ien ie zb iorów jest tak bezna ­

dzie jne , że jak to w ynika z przytoczo ­

nego  artyku łu  „ P raw dy?  naw et kierow ca  
żn iw iarki -■ m lockarki, który zakończy  
sw o ją  pracę w  dągu  dn i czterdziestu  m o ­

że  rościć sob ie praw o  do  zaszczy tnego  ty ­

tu łu „ stachanow ca ” .

T ak w ygląda rzeczyw istość sow ieckich  
m arzeń o pow szechnym  zau tom atyzow a ­

n iu  i zm ed ian izow aniu  robó t ro lnych .

x . y .

W O L N O Ś C I S Z L A K Ó W  M O R S K IC H  

S T R Z E G Ą  O K R Y T Y  W O J E N N E

Tajemniczy wybuch
P a r y ż , 1 4 . 7 . (P A T .)

W  m iasteczku Pontoise blisko Paryża 

nastąpił w czoraj silny w ybuch w pokoju, 

zajmow anym przez obyw atela polskiego 

niejakiego Sokolskiego. Sokolski uległ tak  

silnym poranieniom , że koniecznym oka­

zało sie przew iezienie go do szpitala w  Pa­

ryżu. Zapytany na śledzw ie pierw iastko­

w ym  o przyczyny w ybuchu, Sokolski udzie 

Irł niejasnych w yjaśnień, w obec czego pow ­

stało podejrzenie, że w ypadek spow odow a  

ny został przy fabrykow aniu m ateriałów  

w ybuchow ych. Podejrzenia te zdają się jed  

nak być niesłyszne, dlatego, że, jak w yni­

ka z posiadanych przez policję informacyj, 

Sokolski do żadnej partu politycznej nie na  
leźaŁ

Radio na świacie
Jak  w ynika z ostatnich danych, w  N iem ­

czech zarejestrow ano na dzień 1 kw ietnia 

rb. 9.489.337 radioodbiorników , w A nglii 
8.563.200, w e Francji 4.302.423, w  Japonii 

3.402.489, w Czechosłowacji 1.072.631, w  
Polsce 912.255, w e W łoszech 820.000, w  

Belgii 856.830, w  D anfi 720.161, na W ę­

grzech 389.065, w Szw ajcarii 504.571, w  

Rum unii 228.704, w  Irlandii 139.534, na Ło­

tw ie 117.190, w  A lgarze 75.977, w Egipcie  

65,955, w Indiach H olenderskich 57.096, w  

Portugalii 71.563, na Litwie 60.184, oraz w  

Indiach Brytyjskich 51.014 aparatów  radio- 
5«ych. I

P o z n a ń , dnia 14. 7.

Przyjazne i serdeczne stosunki, łączące  

od pierw szych chw il niepodległości Polskę 

z krajam i nadbałtyckim i i skandynaw skim i, 

uległy na przestrzeni ostatniego roku je­

szcze dalszem u zacieśnieniu. Seria w izyt, 

która rozpoczęła się latem  ubiegłego roku, 

a której ciąg dalszy obserw ujem y obecnie, 

św iadczy w ym ow nie, że zarów no w  Polsce  

jak i w  całym  rejonie nadbałtyckim  odczu­

w a się potrzebę częstych w zajem nych kon­

taktów i to kontaktów  w szechstronnych, 

tak politycznych jak gospodarczych i w oj­

skow ych.

W  roku ubiegłym gościliśm y na ziem i 

pofekiej m inistrów spraw zagranicznych

GŁOSY I ODGŁOSY
H . S ie n k ie w ic z  „ w ie lk im  

g e n e r a łe m "
„Polska Zbrojna" przyniosła ciekaw y  

obrazek z św ietlicy żołnierskiej. A utor 

stw ierdza, że najpopularniejszym w śród  

żołnierzy autorem  jest H enryk Sienkiew icz. 

W  pew nej chw ili:

„ P o w s ta je  s p r z e c z k a  n a  te m a t , k ie d y  ż y ł  

S ie n k ie w ic z i c z y m  s ię z a jm o w a ł.

W y s o k i, b a r c z y s ty  Ś lą z a k  p o d c h o d z i b li­

ż e j i k r ó tk o  r o z s tr z y g a  s p ó r .

—  J a  m ó w ią , p a n ie  p o r u c z n ik a , c o  S ie n ­

k ie w ic z b y ł w ie lk im  g e n e r a łe m , p ie r u n a  je ­

d n e g o , z n a ł s ię n a  W o jn ie , n o  n i?

Ś lą z a k  o d  r a z u  Z y s k a ł s o b ie  s p o r ą  l ic z b ę  

z w o le n n ik ó w , w s z y s tk im  s ię p o d o b a ło  ta k ie  

z a ła tw ie n ie s p r a w y , k tó r e a w a n s o w a ło u lu ­

b io n e g o p is a r z a d o s to p n ia  w ie lk ie g o g e n e ­

r a ła .

Z  ż a le m , a le  m u s ia łe m  r o z w ia ć  w ia r ę  c z u -  
p u r n e g o Ś lą z a k a , k tó r y je d n a k o ś w ia d c z y ł  

p o d k o n ie c , ż e S ie n k ie w ic z p o w in ie n b y ć  

' g e n e r a łe m .

O c z y w iśc ie , tr z e b a  b y ło iś ć n a  k o m p r o ­

m is i p r z y z n a ć r a c ję Ś lą z a k o w i.

W ie lk i p r z y ja c ie l ż o łn ie r z y , k tó r y ty le  
b u d u ją c y c h k s ią ż e k n a p is a ł w n ie m a ły m  
tr u d z ie „ d la p o k r z e p ie n ia s e r c * * , m u s i s ię  
ta m  u ś m ie c h a ć w y r o z u m ia le , g d y g o p o ls k i  

ż o łn ie r z  a w a n s o w a ł n a  w ie lk ie g o  g e n e r a ła .

T a k  w ię c , c h o c ia ż b y  n a jb a r d z ie j p s e u d o -  
u c z o n e w y w o d y p r a g n ę ły o b n iż y ć n ie s p o ­

ż y tą  w a r to ś ć S ie n k ie w ic z a , n ie p o m o ż e n ic ,  
d a r e m n y  w s z e lk i tr u d .

S ie n k ie w ic z z a w s z e p o z o s ta n ie w ie lk im , 
n a jb a r d z ie j u k o c h a n y m n a u c z y c ie le m n a j ­

s z e r s z y c h m a s ż o łn ie r s k ic h ” ,

„ Z y c ie  u r z ę d n ic z e "
N ajnow szy num er organu Stow arzysze­

nia U rzędników  Państw ow ych „Życie urzę­

dnicze", przynosi artykuł p. t. „W alka o  

uśm iech szczęśliw ego dziecka". D zieci u- 

rzędm ków w  w iększości —  stw ierdza pis­
m a —  nie m ogą nigdzie w yjechać na w a­

kacje, rodzice nie są w  stanie im  kupić ow o  

ców , m ieszkają w ciasnych m ieszkaniach, 

a asfaltow e podw órza zastępują im  łąki.

A rtykuł kończy się stwierdzeniem , źe 

„w arunki w  jakich w zrastają dzieci z rodzin  

niższych i średnich urzędników , to nie tyl­

ko dram at rodzinny, to zagadnienie znacz-

nie szersze. U staw a uposażeniow a z 1. II. 

1934 r. w ykopała przepaść pom iędzy elitą 

a szarą m asą urzędniczą, ale nadto stwo­

rzyły w arunki, w  których rozdział ten m u­

si się stale pogłębiać. Elita z każdym  ro­

kiem  będzie się oddalać od sw ej bazy spo­

łecznej, z której w yrosła. Skasow anie do­

datków  rodzinnych i zw rotu w pisów  szkol­

nych spow odow ało w praktyce odcięcie  

w arstw średnio - inteligenckich od szkół 

średnich i w yższych, które w krótce m ogą 
stać się m onopolem  w arstw  społecznie i go­

spodarczo uprzywilejowanych. Zgubne na­

stępstw a tego stanu już w  najbliższym  po­

koleniu będą w idoczne.

W alczymy i w alczyć nie przestaniem y 

o generalną reform ę ustaw y uposażeniow ej. 

Jako  najsilniejsze postulaty w  tym  zakresie  

w ysuw amy —  przyw rócenie dodatków  ro­

dzinnych i zw rotu  opłat szkolnych, docenia­

jąc ich znaczenie ze społecznego i państw o­

w ego punktu w idzenia. W  uśm iechu szczę­

śliw ego dziecka zamyka się tym  razem  tak­

że zdrow a raqa stanu.

Z a w o d o w i m a lk o n te n c i
„K urier Poranny" om aw ia niektóre nie­

oczekiw ane reakcje, jakie w yw ołuje akcja 

prem iera Składkow skiego, zm ierzająca do  

uporządkow ania osiedli, i stw ierdza, że są 

one b. typow e dla naszych stosunków .
„ W ie le d e k la m u je s ię p o k a w ia r n ia c h i  

n a ła m a c h  n ie k tó r y c h p ism  o k o n ie c z n o ś c i 

„ z m ia n r a d y k a ln y c h " , o r e fo r m a c h i p r z e ­

w r o ta c h , n a jm n ie jsz a  je d n a k  in ic ja ty w a  p r z e  

m ia n y  m o b iliz u je  ż w a w o  w s z y s tk ic h  s n o b ó w , 
p r z e is ta c z a ją c y c h  s ię n a ty c h m ia s t w  a n ty -  

k w a r iu s s z y p r z e s z ło ś c i, u s iłu ją c y c h g r a ć n a  
r o d z in n y m  k o łtu ń s tw ie , k tó r e , n ie s te ty , d o ­

c ie r a w s z ę d z ie , z e s p a la ją c w  m iłe j z g o d z ie  

n a jr o z m a it s z e k ie r u n k i i u g r u p o w a n ia . K a ż ­

d y  p r o te s t p r z e c iw  „ w ła d z y "  je s t w ty c h  

k o ła c h  s e r d e c z n ie w ita n y . K a ż d e w y ja ś n ie ­

n ie „ w ła d z y " p r z y jm o w a n e k r y ty c z n ie .  

Z tym nastaw ieniem trzeba w alczyć. 

O późnia ono postęp i uaktyw nienie kraju. 

M oże ono jest potrzebne dla gierek polity­

cznych, ale z pew nością nie m a nic w spól­

nego z rzeczow ym uzasadnieniem podno­

szonych sprzeciw ów .

Zaciągamy pożyczkę 

130 milionów zl na elektryfikację
h b J  W a r s z a w a , 1 4 . 7 .

W kołach finansow o - gospodarczych  

stolicy utrzym uje się natarczywa pogłoska, 

że m iędzy przedstaw icielam i sfer gospodar­

czych A nglii i Polski toczą się obecnie ro­

kow ania o now ą pożyczkę angielską dla 

Polski. Pożyczka m a w ynosić 5 m ilionów  

funtów szterlingów i będzie przeznaczona  

przede w szystkim na inw estycje elektryfi-

kacyjne. N ie jest w ykluczone, źe przy tej 

sposobności kapitał angielski uzyska pew ­

ne koncesje elektryfikacyjne.

Pożyczka będzie m iała charakter czysto  

handlow y 1 oparta będzie na zasadach, na  

których dotychczas kapitał angielski w spół­

pracow ał w zakresie elektryfikacji pol­

skiej, to znaczy, źe pożyczka będzie m iała  

charakter częściow o tow arow y.

Floty handlowe całego świata
O d roku 1892 do 1937 tonaż ogólny  

w szystkich flot handlow ych w zrósł praw ie 

pięciokrotnie; z 14.562.000 ton (1892 r.) do  

66.286.000 ton.

Lw ią część tonażu św iatowego posiada 

obecnie W . Brytania, gdyż 31.2 proc., 18.8  

proc, należy do U . S. A ., 6.8 proc, do Ja­

ponii, 6.6 proc, do N orw egii, 5.9 proc, do  

N iem iec, 4.8 proc, do Italii, 4.3 proc, do  

Francji, 4.0 proc, do H olandii, 1.6 proc, do  

H iszpanii, 16 proc, do innych krajów.

Przesunięcia, jakie dokonały się w  okre­

sie 21 lat (1892— 1913.) w liczbie posiada­

nego tonażu s ą  rozm aite: A nglia w ię c z

62.6 proc, ogólnego tonażu św iatow ego  

1892) zeszła do 46.1 proc. (1913), N iem cy  

m iały 7.5 proc, w  1892 i 11.0 w 1913 r., 

Francja 5.9 proc. (1892) i 4.2 proc. (1913), 

U . S. A . 3.9 proc. (1892) i 9.9 proc. (1913), 

H iszpania 3.0 proc. (1892) i 1.9 proc. (1913), 

N orw egia 2.3 proc. (1892) i 4.3 (1913), Ita­

lia 2.2 proc. (1892) i 2.9 proc. (1913), H o­

landia 1.9 proc, i 2.9 proc., Japonia 1.0 proc, 
i 3.5 proc. (1913).

Z tych zestawień w idać, jak szybko nie­

które kraje, jak nap. Italia, Japonia, U . S, 

A . rosły w potęgę na m orzu w dziedzinie 

floty handlow ej. A . B.

Szw ecji i Estonii, estońskiego m inistra go­

spodarki, szefów sztabu generalnego Fin­

landii, Estonii i Łotw y oraz dow ódców fiń­

skiej straży  granicznej. Polski m inister prze  

m ysłu i handlu złożył w izytę w  Rydze, Tal­

linie i H elsinkach.

W  roku zaś bieżącym , w końcu m aja, 

m in. Beck baw ił w  Sztokholm ie, w  połow ie 

czerw ca w Tallinie, a obecnie udał się do  

stolicy Łotw y. W  m iędzyczasie baw ił tam  

szef polskiego sztabu generalnego, gen, Sta- 

chiew icz, który odw iedził kolejno trzy sto­

lice nadbałtyckie, oddając dew izyty sw ym  

zeszłorocznym gościom gen. H artmanisowi 

w Rydze, gen. Reekowi w Tallinie i gen. 

O eschow i w H elsinkach. Finlandię odw ie-

dził też dow ódca K O Pu gen. K ruszyński, 

rew izytując szefa fińskiej straży granicznej.

Ten bogaty rejestr w izyt i rew izyt jest 

w yrazem  nietylko kurtuazji dyplom atycznej 

ale także —  jak w spom nieliśm y —  żyw ej 

i istotnej potrzeby szukania kontaktu i po­

rozum ienia. Stanow isko Polski nad Bałty­

kiem posiada pierw szoplanow e znaczenie 

fi  a w szystkich tych państw , leżących po  

obu stronach tego m orza w  szerokim  pasie 

m iędzy Sow ietam i i N iem cam i i pragnących  

utrzymać sw oją  niezależność i m ożność sw o  

bodnego rozw oju w edług w łasnych ideałów  

narodow ych. Z chw ilą bankructw a Ligi N a­

rodów i system u zbiorow ego bezpieczeń­

stwa państw a te poczuły się zagrożone m o­

żliw ością w ciągnięcia je —  w w arunkach  

now oczesnej w ojny —  w  konflikt w ielkich 

m ocarstw . Rozum ieją one, że sama zasada 

neutralności m oże ich nie ochronić przed  

tym  niebezpieczeństw em . Szukają w ięc za­

bezpieczeń tej neutralności na drodze poli­

tyki aktyw nej, co najw yraźniej w idać na  

przykładzie Szw ecji, organizującej blok  

państw skandynaw skich. Szukają rów nież 

kontaktu z Polską jako najsilniejszym po  

Rzeszy i Sow ietach państw em bałtyckim , 

które rów nież jest zainteresow ane  w  utrzy­

m aniu niezależności tego całego rejonu.

Polska polityka zagraniczna, oparta na  

przesłankach realizm u i niezależności od  

któregokolw iek ze sw ych dw óch w ielkich  

sąsiadów , w ypowiadająca się przeciw ko ja­

kimkolw iek blokom i podziałom  Europy, 

budzi nad całym Bałtykiem coraz w iększe  

zrozum ienie i uznanie. Także w  krajach 

skandynaw skich i bałtyckich panuje prze­

konanie, że w łaśnie rozw ój siły Polski, du­

żego i silnego m ilitarnie, 34-m ilionow ego  

m ocarstw a, jest rów nież jedną z najlep­

szych gw arancyj utrzymania nad Bałtykiem  

pokoju oraz bezpieczeństw a w szystkich  

m niejszych organizmów państw ow ych. Ta  

w spólna płaszczyzna interesów  jest podsta­

w ą zbliżenia m iędzy Polską a krajam i bał­

tycko - skandynaw skim i. Zbliżenie to uła­

tw ia w w ysokiej m ierze to, źe Polska w  

sw ej polityce kieruje się zasadą niem iesza- 

nia się i nienarzucania żadnem u ze sw oich 

partnerów niczego, co by nie w ynikało z 

jego w łasnej w oli i dobrze rozum ianego in­

teresu. „N ic o  nas bez nas", ale i „nic o  nich  

bez nich" brzm ią dw ie zasady polityki pol­

skiej.

Z Łotw ą, w  której stolicy składa obec­

nie w izytę m in. Beck, odbyw ając szereg  

rozm ów z łotew skim m inistrem spraw za- 

zagranicznych M untersem , łączą nas nie 

tylko te spraw y, o których była m ow a po­

w yżej. Jesteśm y sąsiadami nie tylko przez  

Bałtyk, ale i bezpośrednio przez D źw inę. 

Już w  pierw szych chw ilach, w  czasie w alk  

o niepodległość narodu polskiego i łotew ­

skiego zadzierzgnęły się m iędzy obu na­

szym i narodam i w ięzy braterstw a broni w  

w alce ze w spólnym w rogiem . Jak o tym  

św iadczą często  głosy prasy łotewskiej, Ło­

tw a nie zapom niała pom ocy, jakiej jej u- 

dzielił żołnierz polski w w alkach o osw o­

bodzenie Letgalii. K ontakty m iędzy arm ia­

m i obu państw  m ają w ięc za sw ą podstaw ę  

przyjaźń zadzierzgniętą na polach bitew . 

Przyjaźń ta znajduje rów nież żyw y w yraz  

w sym patii z jaką naród polski patrzy na  

w szystkie osiągnięcia Łotw y pod rządami 

prezydenta U lmanisa, osiągnięcia zdobyw a­

ne intensyw ną pracą i zdrow ą gospodarką.

N ienorm alny stan stosunków polsko- 

litew skich był odczuw any przykro przez 

w szystkie państw a bałtyckie, które zdaw a­

ły sobie spraw ę z niebezpieczeństw , jaki­

m i to grozi. N orm alizacja stasunków m ię­

dzy Polską i Litw ą została tam  przyjęta z 

praw dziwą radością, a obecnie coraz w y-

raźniejsze polepszenie się tych stosunków i 

ich norm alizacja w e w szystkich dziedzinach  

w inna jeszcze bardziej ułatw iać kontakty  

m iędzy Polską a w szystkim i państw ami re­

jonu nadbałtyckiego^

W s p ó ln ik  K o n o w a lc a  

n a  w o ln o ś c i
Rotterdam , 14. 7. (PA T.)

W  czw artek został zw olniony z w ięzie­

nia Jarosław  Baranow ski, w spólnik zam or­

dow anego w  Roterdam ie K onow alca. Bara­

now ski w  asyście poliqi odstaw iony został 

do granicy niem ieckiej, skąd rzekom o m iał 
udać się do W iednia.



W. 1WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA P ią tek , d n h  1 5 l ip  c a X 9 3 8  R

Masońska tragifarsaIHGFEDCBA

Poznań, 14. 7.
N ie p ie p rz , P ię trz ę , w ie p rza p ie p rz e m , 

to  p rz e p ie p rz y sz , P ię trz ę , w ie p rz a p ie p ­

rz e m ! T a k  w y g lą d a w  te j c h w ili sp ra w a z  

re w e la c y jn y m i w ia d o m o śc ia m i p . L . K . o  

m a so n e rii w  P o lsc e i n ie o p u b lik o w a n y m i 

je sz c z e 2 2 6 0 c io m a n a z w isk a m i je j c z ło n -

Autorowi jrenelaćii” o masonerii 
prof. Leonowi Kozłowskiemu 

zapowiedziano wytoczenie procesów są- 

v dowych,

k ó w  z  e lity  o p o z y cy jn e j i lu d z i n a  s ta n o w i­

sk a c h  k ie ro w n ic z y c h . Z a w rz a ło  w  p ra s ie . 

K a w ia rn ie ro z g a d a n e . W  to w a rz y stw a c h  

k lu b o w y c h  d y sk u s je . Je d n i w z ru sz a ją ra ­

m io n a m i, in n i s ię u śm ie c h a ją p o b ła ż liw ie . 

S ą i ta c y , k tó rzy  o g lą d a ją s ię w z a jem n ie  

d o sy ć  p o d e jrz liw ie :

»—  M o ż e  to  m a so n  W ie lk ie g o  W sc h o d u !  

—  b ie d z i s ię m o je v is a vis, a ja ró w n ież  

m y ś lę :

—  D ia b li w ie d z ą , m o ż e  o n  m a so n  L o ż y  

S z k o ck 'e j!

D w a  ty s ią c e  d w ie śc ie  sz eść d z ie s ią t n a z ­

w isk  to  n ie  b y le c o ! A  je sz c ze Ju d a  Ju d a !  

H u  ta m  m a so n ó w ?  .

P ra sa  p o sz ła  ła w ą  n a  p . L . K . „ K ie d y  

p a n , p a n ie p re m ie rz e K o z ło w sk i, u ja w n i 

k a ta lo g i m a so ń sk ie?  — - p y ta ją  re d a k to rz y .

W e so łe k  z  sz o p k i p o lity c z n e j d o w c ip n ie  

g n ie w a  p e rsw az ją :

P ro sz ę : —  N ie ró b  p a n  f ra je ró w ,

W sty d ! —  F ra je ró w  z  e k sp re m ie ró w !

A MÓWIŁEM!

R u sz y ły n a p . L . K . w sz y s tk ie k a lib ry  

p ra so w e , „ R o b o tn ik " so c ja lis ty c z n y ż a c h ­

n ą ł s ię n a e n d e c k i „ W a rsz a w sk i D z ien n ik  

N a ro d o w y " , k tó ry w e d łu g „ R o b o tn ik a "  

„ z a c h o w a ł s ię ta k , ja k  m o ja s ta ru sz k a —  

n ia ń k a . K o c h an a  o w a  n ie w ia s ta  re a g o w a ła  

n a  k a ż d e  z d a rz e n ie  k ró tk ą  fo rm u łą , z n a m io ­

n u ją cą  je j g e n ia ln ą z d o ln o ść p rz e w id y w a ­

n ia : „ A  m ó w iła m "...

D e szc z p a d a ? „ A  m ó w iła m "^ . S ło ń c e  

św ie c i?  „ a  m ó w iła m ". S io s tra  s tłu k ła  la m ­

p ę ?  „ a  m ó w iła m ". W o jn a  ro sy jsk o  - ja p o ń ­

sk a ? „ a  m ó w iła m ". M a tk a  z g u b iła  ig łę ? „ a  

m ó w iła m " .- .

T a k  sa m o  „ W a rsz a w sk i D z ie n n ik  N a ro ­

d o w y " ... P o p a trz y ł n a  p . L . K . p rz e z o k u ­

la ry ; o c e n ił n a le ży c ie g łę b ię p o św ię c e n ia  

p p re m ie ra , k tó ry , p o rz u c iw sz y  ro m a n ty zm  

b a d a ń a rc h e o lo g ic z n y c h , sk o c z y ł ró w n y m i  

n o g a m i w p ro s t w m a so ń sk ie k łę b o w isk o  

ż m ij i sz k o c k ic h "  ż m iją te k , i sz e p n ą ł z sa ­

ty sfa k c ją : „ a  m ó w iłe m " .

O d  s ie b ie  z a ś z  ta k im  z w ra c a  s ię d o

L . K . l iś c ik ie m :

D ro g i P a n ie !

B y ł P a n  p re m ie re m . K o m p e te n c je P a ń ­

sk ie i u p ra w n ie n ia b y ły  b a rd z o d u ż e , ja k  

sa m  P a n  p o w ia d a , m ia ł P a n  p o d  sw o im  za­
rz ą d e m  o k o ło 1 9 0 0 m a so n ó w o b rz ą d k u  

sz k o c k ie g o n a „ k ie ro w n ic z y ch s ta n o w i­

sk a c h " . L icz b a  „ s ta n o w isk  k ie ro w n ic zy c h "  

w  P o lsce n ie p rz e k ra cz a  o  w ie le 2 ,5 0 0 . P . 

p re m ie r K o z ło w sk i rz ą d z ił n a m i te d y z a  

p o ś re d n ic tw e m  o p a ra tu  w 70 proc, masoń­
sk ie g o ! Ł a d n a  h is to r ia !

I  n ic  P a n  n ie  z ro b ił, k o c h a n y  P a n ie , ż e b y  

^ m ie n ić te n  s tra sz liw y  stan rzeczy? Niko­
m u  P a n  n ie  u d z ie lił d y m is ji- N ie  p o w ie d z ia ł  

P a n  n a ro d o w i, c o  P a n  z a s ta ł p o  p . B a rtlu , 

p o  p . Ś w ita lsk im , p o  p . S ła w k u ? W sz ęd z ie  

'* ■ m a so n y ! I P a n  n ic ?  Ani słowa?

MASOŃSKIE SZCZUPAKI,

T y m c z a se m  z sa k u  n a s ta w io n e g o  p rz e z  

>1L - K . Mspasfcsa

s ię rz e k o m i m a so n i. P o d a liśm y w c z o ra j  

o św ia d c z e n ie  p ro f . S t. K o ta , a  ju ż w  „ K u ­

r ie rz e W a rsz a w sk im " z n a jd u je m y z n o w u  

n a s tę p u ją c y  l is t g e n . W ł. S ik o rsk ie g o .

„ S z a n o w n y  P a n ie R e d ak to rze .

W  p rz e s ła n y m  m i tu ta j c z a so p iśm ie „ P o ­

l i ty k a " z 1 0 b m . z n a jd u ję a r ty k u ł, sy g n o -  

n y  L . K ., w  k tó ry m  w y m ie n io n o  m n ie , ja k o  

c z ło n k a  lo ż y  W ie lk ie g o  W sc h o d u *

W o b e c  te g o  o św ia d c z a m :

D o  m a so n erii n ie  n a le żę . Ż a d n y c h  z w ią z  

k ó w  z  „ W ie lk im  W sc h o d e m " , c z y  te ż  z in ­

n y m i ry ta m i m a so ń sk im i n ie u trz y m u ję .

P o w o d y  są  ja sn e . O śro d k a  d y sp o z y c ji o  

c h a ra k te rz e m ię d zy n a ro d o w y m  n ie m o ż n a  

p o g o d z ić  z z a jm o w a n iem  s ta n o w isk  —  sz e ­

fa sz ta b u g e n e ra ln e g o , p re m ie ra , m in is tra .  

W  k a ż d y m  ra z ie p rz y n a jm n ie j ja u w a ż a ­

łe m  tę  z a sa d ę  z a  o b o w ią z u ją c ą .

G d y  n a d o m ia r o  m o je j d z ia ła ln o śc i n a u ­

k o w o - p u b lic y s ty c z n e j m o w a , to t łu m a c z y  

s ię  o n a  a ż  n a d to  w y ra ź n ie .

B ę d ę P a n u  R e d a k to ro w i o b o w ią z a n y  z a  

o g ło sz e n ie  ty c h  p a ru  s łó w  w  „ K u rie rz e  W a r  

sz a w sk im " , w  c e lu  u s ta le n ia u c z c iw e j p ra ­

w d y .

W y ra z y  g łę b o k ie g o  sz a c u n k u łą c z ę

Władysław Sikorski

P a rc h a n ie , d . 1 1 . 7 . 1 9 3 8  r .* *

W  ty m  sa m y m  d z ie n n ik u i w  „ K u rie ­

rz e  P o lsk im " p ro f. S t. S tro ń sk i z a m ie sz c z a  

o św ia d cz e n ie , w  k tó ry m  p o d n o s i, ż e je s t  

„ k a to lik ie m  w  p e łn y m  z n a c z e n iu  te g o  s ło ­

w a " , p ro fe so re m  U n iw e rsy te tu K a to lic k ie ­

g o , o ra z , ż e  z a w sz e  i ja w n ie  p rz y n a le ża ł d o  

k ie ru n k u p rz e k o n a n io w eg o , z w a lc z a ją c e g o  

m a so n e rię " .
P ro f. S t. S tro ń sk i tw ie rd z i d a le j, ż e  je d ­

n o c z e śn ie  o sz c ze rs tw o  to  je s t te ż  k ła m liw ą  

d e n u n c ja c ją , g d y ż  u d z ia ł w  ta jn y m  z w ią z k u  

p o c ią g a  z a  so b ą  k a rę  w ię z ie n ia  d o  la t 3 -c h , 

w e d łu g  a r t. 1 6 5  K . K ., i w re sz c ie  z a p o w ia d a  

sk ie ro w a n ie sp ra w y  n a d ro g ę są d o w ą .

W y m y k a ją s ię p . p ro f . L e o n o w i K o z ­

ło w sk ie m u ju ż trz y sz c z u p a k i. W sz y s tk ie

Barykady przeciwko lawie
W śró d d u ż e j i lo śc i sz c z ą tk ó w  lą d u w  

p o s ta c i w y sp  o c e a n ic z n y c h , p o ło ż o n y c h  p o ­

m ię d zy  A z ją , A u s tra lią  i A m e ry k ą , d o  n a j­

b a rd z ie j w u lk a n ic z n y c h n a leż ą w y sp y h a ­

w a jsk ie . S w o je p o w s ta n ie z a w d z ią c z a ją e -  

ro z jo m  w u lk an ic zn y m , k tó re w y rz u c iły je  

n a  p o w ie rz c h n ię  m o rz a  z  4 .0 0 0  m e tró w  g łę ­

b o k o śc i, a n a d to d o 5 .0 0 0 m e tró w  p o n a d  

p o z io m  m o rz a . D o d n ia d z is ie jsz e g o w n ę ­

trz e  g lo b u  z ie m sk ie g o  n ie  u sp o k o iło  s ię .- w y  

rz u c a ją c  z e  s ie b ie  s ta le  la w ę i o g ie ń  p rz e z  

w u lk a n y , z  k tó ry c h  n a jw ię k sz y  i s ta le  c z y n ­

n y M a u n a L o a l ic z y 4 .1 7 0 m . w y so k o śc i,  

m n ie j c z y n n y , a  p ra w ie  w y g a s ły  M a u n a  R e a  

—  4 .2 1 0  m ., in n e  ja k : K o h a la , H u a la la i, K i­

la u ea , sp o c z y w a ją  w id o c z n ie  p o s łu c z n e  b o ­

g in i o g n ia , P e le , k tó ra  w e d łu g fa b u ły  k ra ­

jo w c ó w  o b ra ła so b ie w  te j c h w ili g łó w n ą

(iHiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiinniiiniiiiimiiiiiiiiiiiiiiimmnniiinnniiniiiiiniiiiniiiiiiiiiumiłHHiiiimiiiiiiiiiiiuiiiiiiniiiHiiiiiiinniiiiiiiiiiiiiiiiiHiii

Morderstwo w meeieele

Ali al gaftfaX Q aamacłiM tyna aonosiiisny w asaa.

koszerne, bo jak je skwalifikował „niepro- 

rządowe".

„TRAGIFARSA*

N ie o c e n io n y w  b ra w u rz e n a ta rcz y w y c h  

ż ą d a ń  u ja w n ie n ia  z n a n y ch  p . K o z ło w sk iem u  

k a ta lo g ó w  „ C z a s" , o rg a n S tro n n ic tw a Z a ­

c h o w a w c z e g o , c z e p ia  s ię  „ K u rie ra  P o ra n n e ­

g o " . D o s ta je  o d e ń  c ię tą  o d p ra w ę . P rz y c z em  

d z ie n ik te n  p o d n o si, ż e „Czas wogóle po­
winien utrzymywać zawsze duży umiar, ile­
kroć jest mowa o masonerii".

T o  w sz y stk o  —  p isz e „ K u rie r P o ra n n y  

—  c o  s ię w  te j m a so ń sk ie j sp ra w ie d z ie je  

o b e c n ie  je s t z w y k łą tra g ifa rsą . G d y b y  b y ć  

p o d e jrz liw y m , m o ż n a b y  n a w e t są d z ić , ż e  

c a ła ta h is to r ia je s t tr ic k ’ie m  z n a k o m ic ie  

w y re ż y se ro w a n y m  p rz e z sa m ą m a so n e rię , 

a b y  w y w o łać  z u p e łn y  c h a o s w  je j d z ie d z i­

n ie .
B o  o s ta te c z n ie  je s t to  b a rd z o  h u m o ry s ty ­

c z n e , k ie d y  „ W . D z ien n ik  N a ro d o w y " , b ie -  

rz e  u d z ia ł w  c z y sz c z e n iu  p ro f . K o ta  (z  F ro n  

tu M o rg e s —  p rz y p . re d .) , a je sz cz e b a r ­

d z ie j w e so łe , k ie d y „ C z a s" z m a so n e rią ... 

w a lc z y . W sz a k ż e p e w n e z a sa d n ic z e fa k ty  

o d n o śn ie  m a so n e rii są  ju ż  o d  d a w n a  u s ta lo ­

n e  i tu  s ię ż a d n e g o  z a m ie sz a n ia  n ie d a  d o ­

k o n a ć .

N ie  je s t p o z b a w io n e  w ie lk ie j ra c ji s tw ie r  

d z e n ie te g o ż  p ism a , ż e  c i, k tó rz y  z a c z y n a ją  

w a lk ę z ta jn y m i o rg a n iza c ja m i, w in n i w y ­

s tę p o w a ć b e z in ic ja łó w , a le z p e łn y m i n a ­

z w isk a m i. T o  b u d z i w ię k sz e z a u fa n ie i to  

d a je m o ra ln y  ty tu ł d o  w a lk i.

KONIK MASOŃSKI — TO TROJAŃSKI 

KOŃ.

A „ K u rie r P o lsk i" , o rg a n  c ię ż k ie g o  p rz e  

m y s łu , p rz e s trz e g a ją c p rz e d  p rz e c e n ia n ie m  

ro li m a so n e rii i z b y t w ie lk im u p ra sz c z a ­

n ie m  so b ie w a lk i p o lity c z n e j, p isz e :

—  „ P rim o  —  m a m y  w ra ż e n ie , ż e g ra , 

z a in ic jo w a n a  p rz e z  b . p re m ie ra  K o z ło w sk ie ­

g o , je s t w  n ie m a ły m  s to p n iu  g rą  ta k ty c z n ą .

s ie d z ib ę  w  M a u n a  L o a t

P o n ie w a ż w y sp y h a w a jsk ie o d g ry w a ją  

n ie z m ie rn ie  w a ż n ą  ro lę  d la  S ta n ó w  Z je d n o ­

c z o n y c h A m e ry k i P ó łn o c n e j n a O c e a n ie  

W ie lk im , rz ą d  a m e ry k a ń sk i z b u d o w a ł  w  p o ­

b liż u k ra te ru M a u n a L o a s ta c ję o b se rw a ­

c y jn ą s ta le c z y n n ą , k tó ra p o z a n o rm a ln ą  

c z y n n o śc ią o b se rw a c y jn ą , p ro w a d z i sz e re g  

z a sa d n ic z y c h p ra c , z m ie rza ją c y c h d o  u s ta ­

le n ia  w  ja k i sp o só b  m o ż n a  s ię  b ę d z ie  p rz e ­

c iw s ta w ić  te m u  ta k  g ro ź n e m u  i n isz c z y c ie l­

sk ie m u  ż y w io ło w i.
S ły n n y  n a  c a ły  św ia t w u lk a n o lo g , d r . T . 

A . Ja g g a r , k tó ry  o d  ro k u  1 9 2 0  je s t k ie ro w ­

n ik ie m  w sp o m n ia n e j s ta c ji, u s ta lił , ż e p o  

o s ta tn im  w y b u c h u w  r . 1 9 3 5 w u lk a n u K i-  

la u n e a  s ta ł s ię  o n  n ie c z y n n y m , w o b e c  c z e ­

g o n ie b e z p ie c z e ń s tw o , ja k ie g ro z iło g łó w -
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Konik masoński wydane nam się pewną od­
mianą trojańskiego konia, wprowadzonego 

do obozu rządowego. Trudno się oprzeć iro­
nicznym refleksjom! choćby tej: kto czem 

wojuje—
S e cu n d o  —  w  k ą rła d i, k tó re  p . se n a to r  

d o tą d  o d k ry ł, z d a ją  s ię z n a jd o w ać k a rty  

n ie p ra w d z iw e - C h o d z i o n a z w isk a lu d z i, 

k tó ry c h „p rz y p isa n o " d o  m a so n e rii, c h o ć  

w ia d o m ą  je s t rz e cz ą , ż e  n ic  z  n ią  w sp ó ln e g o  

n ie  m a ją . R z e c z  ta  k a ź e  s ie  z  re z e rw ą  o d n o ­

s ić d o  n ie u ja w n io n e j je sz c ze c z ę śc i o d k ry ­

c ia " .
„ K u rie r P o lsk i" p o d e jrz e w a , ż e w y s tą ­

p ie n ie  p . L . K . je s t g rą  ta k ty cz n ą  i sp e łn ia  

ro lę k o n ia tro ja ń sk ie g o w  o b o z ie rz ą d o ­

w y m . N ie m n ie j p o d k re śla , ż e w y s trz a ł p . 

L . K . n ie m o ż e p o z o s ta ć b e z d a lsz e g o  c ią ­

g u i sp o łec z e ń stw o  w in n o  b y ć p o in fo rm o ­

w a n e : K to  je s t m a so n e m  i c o  to  o z n a c z a .

DUŃCZYCY SĄ W STRACHU!

S łu sz n ie ! N ie b y ło b y ta k ie g o n a w a łu  

te le fo n ic z n y c h  z a p y ta ń  d o  re d a k c ji:

—  C z y  p a n o w ie m a c ie k a ta lo g i m a so ­

n ó w ?

—  A  m o ż e w ie c ie , k o g o je sz c z e p . L . 

K . w y m ie n ia  ja k o  m a so n a ?

—  C z y  w y d ru k u je c ie  l is tę  m a so n ó w ?

G w a łt! Z a in te re so w a n ie k o lo sa ln e ! C ie ­

k a w o ść  w p ro s t n ie s ły c h a n a ! O d p o w ia d a m y  

n a  le w o  i p ra w o  k a ż d e m u  w e d łu g  je g o  ż y ­

c z e n ia w  m iarę w ia d o m o śc i, c h o ć b y o n e  

n a z a ju trz z d e m e n to w a n e m ia ły  b y ć . Ja k ż e  

b y ć m o ż e in a c z e j, g d y  p . L . K , p ro w a d z i  

a ta k , a n ty m a so ń sk ą d z ie rż ąc c h o rą g ie w  w  

rę k u  i śp ie w a :

Ja w n y m n ą m io ta g n ie w , 

D u ń c z y c y  są  w  s tra c h u , 

B o  ja m  ja k  c h o rą g ie w , —  

C h o rą g ie w  n a  d a c h u i

P a d ł i n a  n a s  s tra c h  i ja k i, a c h ! P ra g n ie ­

m y sz la g ie ró w ! O b ie c a ł p . L . K . „ je sz c z e  

n ie  c z a s !"  A  w ię c  b ę d ą ... Je g o  s ło w a  to  n ie  

p rz e m o w y b la g ie ró w  k ra jo w y c h ... D a m y  

2 2 6 0 sz la g ie ró w  z a d z ie s ię ć g ro sz y , ja k  to  

s ię w a ż n e  m a so n y  p a tro sz y ! N ie w ie rz y m y  

b o w ie m , a b y  p . L . K . z n a ł p io se n k ę :

Z a g ó ra m i, z a  la sam i

Z a ło ż y łem  w ie lk i o b ó z z  c y g a n a m i!

n e m u  m ia s tu  n a  w y sp ie  H ilo , z te j s tro n y  w  

te j c h w ili ju ż  n ie g ro z i, ja k  to  m ia ło  m ie j­

sc e  w  r . 1 8 8 1 , k ie d y  to  je szc z e  H ilo  l ic z y ło  

z a le d w ie k ilk a se t m iesz k a ń c ó w . O b e c n ie  

H ilo  je s t g łó w n y m  p o rte m  —  b a z ą  d la  h y -  

d ro p la n ó w  i f lo ty  w o je n n e j U . S . A ., l ic z y  

p o n a d  2 0 .0 0 0  m ie sz k a ń c ó w  i s ta n o w i w a ż ­

n y  o ś ro d e k  ż y c ia  h a n d lo w e g o  i p rz e m y s ło ­

w e g o  H a w a jó w .

S tą d  te ż  u s iło w a n ia  rz ą d u  U . S . A ., a b y  

z a b e zp ie cz y ć te n w a ż n y p u n k t p rz e d e  

w sz y stk im  p rz e d  d z ia ła ln o śc ią M a u n a L o a , 

k tó re g o  w y b u c h  w  l is to p a d z ie 1 9 3 5 r . b y ł­

b y  z n isz c z y ł z a k ła d y  w o d o c ią g o w e  H ilo - p o ­

ło ż o n e  n a d  rz e k ą  W a ilu k u , p o n ie w a ż  la w a , 

p o su w a ją c a  s ię  z sz y b k o śc ią  3 2  k ilo m e tró w  

d z ie n n ie , z a trz y m a ła s ię p ra w ie n a k ilk a  

m e tró w  p rz e d ty m i z a k ła d a m i, n a tu ra ln ie  

n isz c z ą c p o d ro d z e w sz y s tk o d o sz c z ę tn ie . 

L e c z  w ó w c z a s  ju ż  o k a z a ło  s ię , c o  b y ło  p rz y ­

c z y n ą  z a trz y m a n ia  s ię  n isz cz y c ie lsk ie g o  p o ­

c h o d u la w y . O to z a trz y m a ły  ją s ta re , z a ­

s ty g łe  la w y z p o p rz e d n ic h  w y b u c h ó w . D r. 

Ja g g a r  n a ty c h m ia s t z a ją ł s ię  ty m  w a rto śc io ­

w y m  fa k te m .

Z a sto so w a n o  w p ra w d z ie  m ięd z y  B o ź e m  

N a ro d o z e n ie m  a N o w y m  R o k ie m  1 9 3 5 -3 6  

n o w y  sp o só b  sk ie ro w a n ia  p ły n ą c e j la w y  w  

in n y m  k ie ru n k u , p rz e z s tw o rz e n ie le jó w  

o d b o m b , rz u c a n y c h z sa m o lo tó w , c o d o  

p e w n e g o  s to p n ia  u ra to w a ło  H ilo  o d  lo só w  

H e rcu la n u m  i P o m p e i, n ie m n ie j b y ł to  ty l­

k o  p ó łś ro d e k , p o n ie w a ż sw ó j ra tu n e k  H ilo  

z a w d z ię c z a g łó w n ie w y ż e j w sp o m n ia n y m  

n a tu ra ln y m  ta m o m  z la w y , k tó re je d y n ie  

z d o ła ły  s ię o p rz e ć  w p ro s t o  n ie b y w a łe j s i­

le , n a d c ią g a ją c e j n o w e j la w ie . S tą d  te ż  p o ­

w sta ł g ig an ty cz n y  p la n  z b u d o w a n ia  n o w y c h  

ta m  z e s ta re j la w y , k tó re b y  sk ie ro w y w a ły  

n o w e fa le la w y  w e d łu g ,  z g ó ry u ło ż o n e g o  

p la n y o ra z z a trz y m y w a ły p rz e d w a ż n y m i 

p u n k ta m i T a m y  te  b ę d ą  w y so k ie  o d  4  d o  6  

m e tró w  i z o s ta n ą  z b u d o w a n e  u  s tó p  w u lk a ­

n u  M a u n a L o a  n a d  b rz e g a m i rz e k i W a ilu ­

k u  o ra z  n a  n iz in a c h , o k a la ją cy c h  H ilo . P ra ­

c o w a ć  n a d  ty m  b ę d z ie  6 0 0  lu d z i p rz e z d w a  

la ta . K o sz t b u d o w y  p o c h ło n ie 6 0 0 .0 0 0 d o  

Uró*.
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Rekord Wiley Posta zagrożony
Samolot Hughesa nad Alaską

Howard HughesVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

milioner amerykański, który odbywa lot 
* naokoło świata.

iW edług wiadomości rafiowych, Jakie 

nadeszły do Nowego Jorku, Hughes znajdo­

wał się o godz. 20,25 (czasu londyńskiego) 

o 1700 mil na wschód od Jakucka.

Następnie Hughes zawiadomił wojskową 

stację radiową na Alasce, że o godz. 21-ej 

rozpoczął lot nad Zatoką Behringa.

0 godz. 19 min. 35 Hughes znajdował 

się w  odległości 1450 km. od Fairbanks, le­

cąc z szybkością 326 km  na godzinę na wy­

sokości 3000 m. Hughes przypuszczalnie 

wyląduje w  Fairbanks o północy.

,W  Nowym  Jorku Hughes jest oczekiwa­

ny we czwartek wieczorem. Prezes wysta­

wy światowej Grower W oale, który utrzy­

muje z Hughesem stały kontakt radiotele­

graficzny organizuje tryumfalne powitanie 

lotników. i.

Załoga „Lockheada” Howarda Hughesa: od lewej por. Tom Thurlow, Harry Conner, 
Howard Hughes, Richard Stoddart, Dale Power,

Moskwa, 14. 7.

Howard Hughes pędzi niepowstrzymanie  

naprzód w  swym  rekordowym locie dooko­

ła świata i, jeśli nie nastąpią jakieś nieprze 

widziane wypadki, czy przeszkody, pohije 

rekord W ileya Posta, który obleciał kulę 

ziemską w 7 dni 18 godzin i 49 minut.

i Obecnie szybuje on już ku brzegom A- 

meryki nad morzem Beringa W czoraj we 

wczesnych godzinach rannych opuścił Ja- 

kuck, skąd ma do przebycia 3.960 km do  

Fairbanks na Alasce, a stamtąd 5.440 nad  

lądem amerykańskim do Nowego Jorku.

Hughes przesłał depeszę radiową, że 

aparat działa sprawnie. Lot odbywa się na 

wysokości 3,200 metrów  z przeciętną szyb­

kością 336 km/godz. Depsza Hughesa prze­

jęta była przez radiostację moskiewską i 

przekazana do Nowego Jorku telefonem.

Lot Hughesa na trasie Omsk —  Jakuck  

odbywał się z przeciętną szybkością 381 

km  na godzinę.

0 godz. 13,01 (czasu środkowo - euro- 

pejskiegof wystartował Hughes do dalszego 

lotu w kierunku Anadyru. W  czasie startu 

warunki atmosferyczne były pomyślne, z 

Anadyru natomiast donoszą, że panują tam  

deszcze i mgła. M apka nasza wskazuje dokład  ną trasę lotu Hughesa.

Riwiera di Levante
włoska Riviera. — Duce na parkanie. — Wiara I zabobon. - Brylanty Lilian Harvey

(Od talaiwga kóMpóndetda)

Rapallo, w Lipcu.

Jeżeli kto powie: „Jadę na Rmerę" —  
widzimy zaraz M onte-Carlo i Nizzę. Jeżeli 
doda: „na Rivierę włoską", wiemy, że cho­
dzi o San Remo lub Ospedaletti, Ale mało 
kto wie, że istnieje jeszcze trzecia Riviera, 
również włoska, znajdująca się na wschód 
od Genui i zwana Riviere di Levante. Za­
czyna się w  Nervi i kończy w  Rapallo, Gdy­
by nie fakt, że w tym właśnie pięknym i 
spokojnym zakątku Adriatyku zawarte zo­
stały dwa traktaty polityczne, mało kto pa­
miętałby o Rapallo. Dla międzynarodowych 
snobów nie posiada ono bowiem atrakcji 
Brioni czy Lido, z wyjątkiem  wielkiego ho­
telu „Imperial", gdzie w 1922 roku Niemcy 
i Rosja podpisały ów  znany traktat; nie ma 
tu żadnego luksusowego hotelu „pałace". 
Jest to dosyć skromne miasteczko nadmor­
skie, posiadające jednak wszystkie zalety 
doskonałego  miejsca kąpielowego, dla tvch, 
którzy szukają słońca i odpoczynku pobyt 
tu jest idealny^

1 Rapallo uczęszczane jest dzisiaj przez 
mniej zamożnych turystów, przeważnie z 
Niemiec, Szwajcarii i Skandynawii, którzy  
przyjeżdżają tu w  pogoni za słońcem i cie­
płym, błękitnym morzem. Jak wszystkie 
dzisiejsze miasta włoskie, wyryte ma na so­
bie piętno panującego w Italii porządku.

Entuzjazm dla M ussoliniego wyraża się 
w  formie olbrzymich napisów  na parkanach  
i skałach przydrożnych, które roją się od  
„Duce a noi" lub od naiwnych dosyć afo­
ryzmów budowniczego obecnej Italii, które 
przypominają nieco zdania spotykane we 
wzorach do nauki kaligrafii Trudno orzec, 
czy te napisy podniecają patriotyzm  ludno­
ści, nie da się jednak zaprzeczyć, że szpe­
cą bardzo piękny krajobraz. Ale eo regime, 
toobyczaj. /u'. i ।

A tu właśnie spotyka się obyczaje zu­
pełnie inne od znanych. Bo gdzie można 
znaleźć np. zwyczaj obchodzenia trzydnio- 
wego święta Matki Boskiej z MootaDegro te przez Podolskie Towarzystwo Turystycz-

przez liczne procesje i jednocześnie przez 
strzelaninę z petard trwającą do późnej no­
cy? Lub gdzie istnieje zwyczaj, aby w wi­
gilię Zaduszek pozostawiać w domu jedno 
łóżko zasłane czystą pościelą i przeznaczo­
ną dla zmarłych krewnych, którzy podług  
tutejszych wierzeń w tę noc błądzą po zie­
mi i szukają odpoczynku? Jeśli kogo nie 
stać na przygotowanie łóżka, pozostawia 
światło w  domu przez całą noc, aby błędne 
dusze mogły znaleźć drogę i nie błądziły. 
Głęboki zmysł religijny tutejszej ludności, 
przebija nawet w nazwach. Kwiaty noszą 
nazwy „pantofelka M adonny” , lub „skrzy­
dła anioła” , istnieje tu „ryba Św. Andrzeja” 
i „ryba św. Piotra” . M nóstwo jest również 
nazw miejscowości w rodzaju St. M argari­
ta Ligure, St. M aurizio di M onti, Valle Chri­
sti (Dolina Chrystusa). Dużo kościołów  i ka­
plic, nie mówiąc już o statuach M adonny w  
ogrodach lub w zagłębieniach narożników  
domów na wysokości pierwszego piętra.

M onotonnego trybu życia, jakie prowa­
dzi się tutaj, nie zmienił fakt, że bawi w  
w Rapallo obecnie jedna z gwiazd ekranu, 
popularna w Niemczech artystka, Lilian 
Harvey. Gdy wieczorem zjawiła się na ta­

ta nolńj i tiń otaw Miiii 
Osobliwość historyczna na Podolu
Trembowla, dnia 14. 7.

Na Podolu, ziemi bogatej w pamiątki 
historyczne i osobliwości przyrody, znale­
ziono niedawno starodawny schron pod­
ziemny, pchodzący prawdopodobnie z cza­
sów  najazdów  tatrskich i tureckich.

Przypadkowe zapadnięcie się ziemi we 
wsi Howiłów, w pow. trembowelskim, na­
prowadziło na ślad korytarzy i komór, wy­
kopanych w ziemi, na głębokości około 3 
metrów pod powierzchnią. Badania podję-

no-Krajoznawcze pozwoliły na rozszerzenia 
poszukiwań. W  komorach i pięciu koryta­
rzach stwierdzono ślady przebywania czło­
wieka i okopcone ściany świadczące, że go­
towano tu strawę.

Niektórzy przypisują temu schronowi 
bardzo odległe pochodzenie, sięgające do  
XIII stulecia. Bardziej wiarygodne jednak  
wydaje się przypuszczenie, że kryjówka zo­
stała wykopana w  wieku XVI-tym.

Schron wykopany w gliniastej glebie, 
był dość starannię uformowany.. Komora

rasie jednej z kawiarni, nte zrobiła żadne­
go wrażenia. A było na oo popatrzyć. 
Przede wszystkim  jej strój. Rozpuszczone u- 
tlenione włosy spadające dosyć nisko na 
białą batystową bluzkę. Króciutkie ,^shorts" 
zakrywające akurat trzecią część uda. Ba­
jecznie kolorowe płócienne sandały na po­
deszwie z korka 3-centymetrowej grubości. 
Na nodze powyżej kostki szeroka platyno­
wa bransoletka. Na palcach lewej ręki dwa 
olbrzymie brylanty wielkości dużych lasko­
wych orzechów. Na prawym ręku szafir- 
kaboszon wielkości korka od szampana. 
Taki jest kostium plażowy gwiazdy. A ko­
lacja? Również nie banalna. Szklanka wo­
dy „Pellegrino", porcja lodów, następnie 
herbata z sacharyną i toasty bez masła. 
Trudno, trzeba pamiętać o figurce. U faut 
souffrir pour este belle. Tylko, że ona wca­
le nie jest belle. M a dobrą figurę i niezłe 
rysy, natomiast brzydkę cerę i ręce. I ten  
zblazowany wyraz, ten grymas niezadowo­
lenia, który nie opuszcza jej ani na chwilę. 
Czy (flatego, że kariera-w Ameryce tak  
szybko się skończyła? Czy dlatego, że jej 
„miły”, W illy Fritsch, ożenił się z inną?

T. M. S. 

podziemna jest kolista, o średnicy około 4 
metrów i wsparta pośrodku, na grubym fi­
larze z gliny.

Odkrycie Podolskiego Towarzystwa Tu­
rystyczno - Krajoznawczego zgadza się tak­
że z opowiadaniami miejscowych chłopów, 
którzy przypominają sobie, że przed 40-ty  
laty odkryto również przypadkowo podob­
ną komorę podziemną, w której znaleziono  
resztki garnków  i tkanin. Nie oceniając zna­
czenia odkrycia, właściciel gruntu kazf^  
wówczas zasypać zapadlisko.

Śruba okrętowa zabiła 
pływaczkę

Tragiczny i niezmiernie rzadko spoty-, 
kany wypadek zdarzył się niedawno na Li­
do. Ofiarą nieszczęścia padła 17-letnia stu­
dentka z Triestu. Pływała ona mianowicie  
dookoła łodzi motorowej. W  pewnej chwili 
pasażerowie łodzi usłyszeli rozdzierający  
krzyk. W oda obok łodzi motorowej za­
czerwieniła się. Jeden z pośród pasażerów  
łodzi momentalnie wskoczył do wody, za­
nurkował i wyciągnął z głębi wody nie­
szczęśliwą, której śruba łodzi ucięła prawą 
rękę. M imo natychmiastowej pomocy lekar 
sklej pływaczka nie odzyskała przytomno­
ści i w  pół godziny później zmarła na sku­
tek upływu krwL

118-letnla czeka 
na śmierć

118-letnia mieszkanka jugosłowiańskie­
go miasteczka Valjevo, udała się przed pa­
ru dniami do miejscowego kościoła i tutaj 
zamówiła dla siebie mszę żałobną. Następ­
nie udała się do grabarza na miejscowym  
cmentarzu i nie tylko zamówiła wykopanie  
dla siebie grobu, ale zapłaciła za jego wy­
kopanie, wybrała odpowiednie miejsce i 

skontrolowała, czy robota ta jest dobrze 
wykonana. Nie dość na tym, bo u jednego 
ze stolarzy zakupiła, będącą na składzie 
trumnę. Na zapytanie sąsiadów, dlaczego 
wszystkie te czynności wykonuje przed swo 
ją śmiercią, odpowiedziała, że w ostatnich 
czasach czuje zbliżającą się śmierć, tak, 

jak wyczuwa się zbliżanie jakiegoś stwo­

rzenia, a ponieważ nie ma krewnych, chce 
załatwić wszystko saigju
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W ciemną, burzliwą noc wojewoda 
Wassalski, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable morduje w sypialni 
na zamku wawelskim, sędziwego kasz* 
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza­
niu bitwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 
Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 
Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je­
go ojca i brata. W pojedynku Sobieski 
zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 
Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa­
na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 
Allaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 
salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 
sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ­
ry według przepowiedni zostać ma kró­
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in­
dyjskiego magika, który daje jej napój 
miłosny, który zmusić ma do uległości 
Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamie­
nia dzbanki — napój wypija Zamojski i 
umiera. Sobieski rusza samopas do 
Żwańca i wpada w rece atamana koza­
ków, straszliwego Doroszenki. Sassa 
śpieszy mu z pomocą...

90) J ’
— Nie', panie, Allaraba nie potrze 

Suje informacyj od innych! Allaraba 
wie, co masz na myśli! Przychodzisz 
mnie zapytać, czy masz przedsię­
wziąć wojnę z cesarzem wielkiego 
państwa, czy masz posłać wojska 
swoje na zachód.

— I jakże brzmi ta odpowiedź?
— Jeśli waleczny wezyr, który 

stoi obok ciebie, zaprowadzi twoje za­
stępy bojowe do Wiednia, wrogowie 
nie zdołają, mu się oprzeć i zatkniesz 
chorągiew proroka na miejscu krzy­
ża.

— Czy wiesz Jakże co się dzieje po 
stronie moich nieprzyjaciół? — zapy­
tał sułtan.

— Wiem, panie, Allaraba widzi 
wszystko!

— Więc pokaz nam co widzisz!
— Właśnie zawartym został trak­

tat pomiędzy Wiedniem a Warszawą 
— odpowiedział Allaraba — traktat 
ten stanowi, że między dwoma mo­
carstwami ma istnieć wieczne przy­
mierze, które ma być stwierdzone  
przysięgą przez kardynałów Pio i 
Buerberini w obecności głowy chrze­
ścijaństwa. Wszystkie dawne preten 
sje zostają umorzone. Żadne z dwóch 
mocarstw nie może bez udziału dru­
giego zawrzeć pokoju. Dziedzice i na 
stępcy obu tronów są obowiązani po­
twierdzać ten traktat, skierowany je­
dynie przeciwko półksiężycowi.

— Czy znasz i dalsze warunki, ka 
planie?

— Przed mem okiem nic nie jest 
ukryte, panie!

— Więc mów — rozkazał sułtan.
— Cesarz rzymski zobowiązuje się 

wystawić sześćdziesiąt tysięcy, a król 
Sobieski i Rzeczpospolita czterdzieści 
tysięcy wojowników — mówił dobrze 
obsługiwany przez swoich szpiegów 
Allaraba, — cesarz wypłaci królowi 
trzykroć sto tysięcy talarów na kosz 
ta wojenne i obie strony zobowiązu­
ją się nakłanaiać inne państwa, aby 
przystąpiły do przymierza.

— A czy wiesz co śię stanie? —  
zapytał sułtan.

( — Ze wszystkich części twego 
wielkiego i potężnego państwa, napły 
ną wojownicy pod chorągiew proro­
ka, panie, i Hczba ich będzie tak wiel 
ką, że zaćmi liczbę przeciwników —  
mówił Allaraba, — jeżeli najjaśniej­
szy sułtan postawi na czele swoich 
wojsk wielkiego wezyra Kara Mu­
stafę, to imię jego zabrzmi rozgłośnie, 
a jego wojownicy wejdą do Wiednia.

— Twoje słowa zachęcają zatem  
do czynu! Powiedz wielkiemu wezy­
rowi cenę twej wróżby, a on ci ją wy 
płaci, jakkolwiek byłaby wysoka, — ,

rzeki sułtan zwracając się, aby o- 
dejść.

Kara Mustafa pozostał jeszcze 
przy Allarabie, który ponurym wzro 
kiem ścigał sułtana.

Następnie rzeki po cichu do wiel­
kiego wezyra.

— Stała się twoja wola, życzenia 
twoje są spełnione, wielki baszo! U- 
dasz się z wojskiem do Wiednia! Lecz 
powiedz, czy nie byłoby lepiej, gdy­
by sułtan sam stanął na czele wojsk 
zwycięskich i utwierdził twoją po- 
tę^rę!

Kara Mustafa spojrzał bystro na 
kapłana.

— Sułtan? — zapytał — wodzem  
ja przecież będę, •— wiesz o tern, ka­
płanie?

—  A cóżby było, wielki baszo, gdy 
byś był wodzem i sułtanem w jednej 
osobie

Wielki wezyr patrrył na kapłana.
Kuszący obraz stawał nagle przed 

jego pożądliwym wzrokiem.
— Kapłanie — rzeki — co znaczą 

twoje słowa?... Tam idzie sułtan.
— Wiem o tern, wielki i potężny 

baszo... dzisiaj Machomed jest suita 
nem, jutro może być inny!

— Co za myśl kapłanie?
— Czyż to ja dopiero w twej du­

szy ją wzbudziłem? —  zapytał Allara 
ba z powątpiewaniem, — jeszcze mo­
że nęcić twoją ambicję? Gdy staniesz 
na czele wojsk, cóż ci przeszkodzi być 
sułtanem?

—- I sądzisz, że w przyszłości jest 
mi przeznaczoną ta godność?

— Jest to w twych rękach! Dwa 
tylko cele są jeszcze przed tobą, wiel 
ki baszo? Są one nadzwyczajne, jak 
cała twoja świetna kariera! Dwa pun 
kta końcowe msz do wybortt,

— Wymień mi je!

— Albo powrócisz jako sułtan i 
zwycięzca, albo też głowa twoja spad- 
nie z ręki kata.

— Wybór nie trudny, kapłanie, —  
szepnął Kara Mustafa, — ale wyko­
nanie !

— Sądzisz, że trudne, wielki ba­
szo? — zapytał Allaraba z pogardli­
wym uśmiechem, — czemże jest życie 
człowieka? Kilka minut, jedna chwi­
la, już po niem?

— Kapłanie?...
— Widzisz ten kalk, który czeka 

na ciebie... czy nie może się przewró­
cić? Czy nie może stać się nieszczę­
ście? Czy życie sułtana nie jest w  
twych rękach?

— Kapłanie?...
— I czy nie może się zdarzyć, że 

ty się ocalisz, wielki baszo, i że sta­
nąwszy na czele wojsk każesz się o- 
głosić padyszachem?... Mienisz to 
trud  nem ty, co masz w swych rękach 
wszelkie środki * potrzebujesz tylko 
odwagi do ich użycia? Czy wątpisz o 
swej odwadze?...

póki nte jestes padyszachem, życie 
twoje nie jest bezpiecznem! Jeśli zwy 
ciężysz, sułtan będzie się obawiał 
twojej potęgi —  jeżeli cię zwyciężą, hę 
dziesz odpowiedzialnym! W obu ra­
zach życie twe zagrożone! Umrzesz z 
ręki kata!

— Do czego mnie popychasz, ka­
płanie? — rzekł Kara Mustafa, przed 
którego wzrokiem stanął ów obraz, 
widziany niegdyś u Allaraby, gdy zo­
baczył swą własną głowę od kadłu­
ba odciętą.

— Los twój jest w "twoich rękach, 
wielki baszo! — • mówił tonem upom­
nienia kapłan — idź i zdecyduj się; 
wiesz co ci potrzeba wiedzie! Kaik 
jest zbudowany z nędznego drzewa. 
Nędzny zatem kawałek drzewa od­
dziela clę od twego celu! Usuń więc 
drzewo! Płyń do brzegu, a najwyż­
sze miejsce będzie two jem! Czy bę­
dziesz jeszcze pytał o przyszłość? czy 
będziesz pytał, oo masz uczynić ażeby 
dojść do celu twoich życzeń, wielki 
baszo? Nikomu danem, jak tobie, ża­
den jeszcze śmiertelnik nie mógł się 
poszczycić, że tak przebył wszystkie 
szczeble, jak ty. Brak do łańcucha 
tylko ostatniego ogniwa! Pociągnij 
je ku sob^e a dojdziesz do wymarzo­
nej mety.

Kara Mustafa słuchał w milczeniu 
z ponurą twarzą, której rysy zdradza 
ły doznawane przezeń wrażenia.

Następnie poszedł za sułtanem ku 
brzegowi, okrytemu również, jak wo­
dza Złotego Rogu ciemnością nocy.

Czarny zamysł, podszepnięty przez 
Allarabę, zajmował go... zamysł pło­
dny w straszne następstwa.. Ale 
czyż mógł się cofnąć przed nim o- 
krutny Kara Mustafa, który swojego 
poprzednika z zimną krwią skazał na 
śmierć, ażeby zająć jego miejsce? 
Czyż mógł się przerażać myślą usu­
nięcia tego, który mu zawadzał na 
drodze do najwyższej potęgi?

Niezmierna jego ambicja, żądza 
panowania, chciwość, kazały mu dą­
żyć niecierpliwie do tego njwyższego 
stanowiska. Czyż nie miał janczarów  
i bostandżich, czyż nie miał wszyst­
kich pułków pod sobą? Czyżby go 
nie okrzyknęli sułtanem, gdyby tron 
nagle za  wakował?

Allaraba stał pod trzema palmami 
i z tryumfującym uśmiechem patrzył 
za upojonym obrazami potęgi i wiel­
kości wielkim wezyrem.

— Jesteś mójł — mówił do siebie, 
— wstępuj na tron zaślepieńcze! Za­
garnij najwyższą władzę! Każ się ob­
wołać sułtanem! Kto będzie władał 
tobą, kto będzie waściwym  panem?

Słychać tylko cichy, chrapliwy 
śmiech tego człowieka, który w tej 
chwili podobnym był do złego du­
cha.

Co za myśl!...
— Zastanawiasz stę co wybrać, 

wielki baszo?... Tron czy śmierć?... Do

—  Przez ciebie dojdę do mego ce­
lu! Nie czujesz tego, że jsteś mojm 
bezwłasnowolnym narzędziem. Idź! 
Wykonaj, co d poddałem! Słuchaj 
mej woli, a potem będziesz mój, będę 
twym władcą, dopnę mego celu!

XXXIX

Aminow asza u króla

Król Jan Sobieski przyjmował ka 
pitana Wychowsikiego w swoim po­
koju.

— Więc powiadasz, żeś znalazł te­
go Wołocha, kapitanie ? — pytał mo­
narcha.

— Znalazłem, najjaśniejszy panie, 
— odpowiedział kapitan — ale nieste 
ty o dzień jeden zapóźno!

Dlaczego zapóźno, Wychowski
— Stary Wołoch Stefan, który jak 

się piraekonałem, był w pałacu woje-

wodziny Wassalskiej, już nie żyje, 
najjaśniejszy panie! Znalazłem go 
martwego w ręku wieśniaków, którzy 
go zastali bez duszy przy drodze.

Twarz Sobieskiego sposępniała.
— Umarł? i umarł właśnie wtedy, 

gdy tu był, gdyśmy go znaleźli?^
— O ile s»ę zdaje, umarł natural­

ną śmiercią, najjaśniejszy panie-
— Należało się o tym dobrze prze­

konać, kapitanie! Czy nie znalazłeś 
jakiego pisma albo znaku przy nim?

— Nic więcej, najjaśniejszy pante, 
prócz woreczka z trochę pieniędzmi i 
starej książki do nabożeństwa..

—  A we wsi wypytywałeś się?
— Tak jest, najjaśniejszy panie. 

Zdaje się, że stary Wołoch był w je­
dnej chacie.

— Znałeś tę chatę?
— Chatę znalazłem, ale jej miesz­

kańca nie było.
— Czy Wołoch miał z nim sto­

sunki?
— O tern nie mogłem się dowie­

dzieć, najjaśniejszy panie. Chata by­
ła pusta a inni mieszkańcy nic nie 
wiedzieli.

— Czyżby i ten przypadkiem miał 
właśnie teraz zniknąć lub umrzeć na­
gle? Muszę się o tym przekonać kapi­
tanie! Udaj się jeszcze raz do tej wsi 
i wypytaj się, a nie powracaj dopóki 
mi jakiej wiadomości nie przynie­
siesz.

Wychowski wyszedł, a marszałek 
dworski wszedł do pokoju.

— Przynosisz mi jaką wiadomość, 
marszałku?

— Książę Iwan Aminów z małżon­
ką przybyli do Warszawy, najjaśniej­
szy panie!

— Wysłannik cara! Książę Ami­
nów przybywa, ażeby mnie zapewnić 
o przyjaźni swego monarchy, która 
jest dla mnie tym pożądańszą, że Tur 
cy zaczynają grozić i zbierają się —  
rzekł Sobieski.

— Książę; Amłnow dzisiaj Jeszcze 
tutaj przybędzie, najjaśniejszy panie, 
i uprasza o audycją

— Nie omieszkam go przyjąć W  
każdej chwili.

Wkrótce zajechał powóz przed par 
tyk zamku.

Marszałek dworu 1 kilku panów z 
orszaku królewskiego ■wyszli na dół 
naprzeciw młodego księcia.

Książę był ubrany w Wspaniały 
mundur. Na piersi jego Jaśniało kil* 
ka orderów. Był człowiekiem dystyn­
gowanym i pewnym siebie. Przyby­
wał do Warszaw jako wysłannik po­
tężnego cara.

Król Jan wyszedł naprzeciw niemu 
z przyjaznym i ujmującym powita­
niem.

— Witam clę na mym 'dworze, 
mości książę rzekł podając mu rę­
kę.

Książę Aminów ukłonił się królo­
wi, na którego patrzył z zajęciem.

— Zaszczytem i radością jest dla 
mnie — odpowiedział — powitać o- 
krytego zwycięskimi laurami króla 
polskiego, do którego mój mnarcha 
wysyła mnie z pozdrowieniem 1 za­
pewnieniem swej przyjaźni.

— Miło mi to usłyszeć, mości ksią­
żę, jestem zatem podwójnie rad z twe­
go przybycia! Słowa twe, książę, ma­
ją tym większe znaczenie, że wiado­
mo mi, ®ż posiadasz nieograniczone 
nieograniczone zaufanie swego mo­
narchy! Szczęśliwy jestem, że mogę 
z nim w  pokoju żyć i pragnąłbym ten 
pokój utrzymać długo, a nawet zaw­
sze!

— Mój monarcha podziela lo ży­
czenie, najjaśniejszy panie. Podobne o 
świadczenie mam zawieść także dwo­
rowi wiedeńskiemu, mówił książę —  
a nie potrzebuję taić się z tym tutaj, 
ponieważ wiadomem mi jest przymie­
rze zawarte przez waszą królewską 
mość z cesarzem. Jestem zresztą, 
szczególnie dzięki wpływowi mej mał­
żonki, bardzo dobrze usposobiony dla 
Polski, i starałem się w ten sposób 
wpłynąć na cara. Tym sposobem po­
selstwo moje jest po części mojem  
dziełem.

(CUG DJLŁSrr NASTAPD
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Powiatowy zjazd Młodej Wsi 
pow. tureckiego

T u re k , 1 4 . 7 .

W  P rz y k o n ie o d b y ł s ię w a ln y z ja z d  

d e le g a tó w  K ó ł Z w ią z k u  M ło d e j W s i. W  

o b ra d a c h , p o p rz e d z a n y c h n a b o ż e ń s tw e m  

w  k o ś c ie le  p a ra fia ln y m  w  P s a ra c h  w z ię ło  

u d z ia ł 6 0  d e le g a tó w  z 4 3  K ó b
N a  z ja z d p rz y b y ł s ta ro s ta S u lk o w sk i  

ja k o p rz e d s ta w ic ie l R z ą d u i g o s p o d a rz  

p o w ia tu . .Z  ra m ie n ia  In s p e k to ra S z k o l­

n e g o o b e c n y b y ł k o l. F . R o b a k ie w ic z ,  

w ó jt g m in v p . J a n  Z a rę b sk i i p re z e s P .  

T . 0 . i K . R .
O b ra d y  z a g a ił p re z e s  in ż . K . K o s m ó l-  

s k i , w ita ją c  p rz e d s ta w ic ie li w ła d z  i o rg a -  

n iz a c y j s p o łe c z n y c h o ra z l ic z n ie z e b ra ­
n y c h  d e le g a tó w . N a p rz e w o d n ic z ą c e g o  

p o w o ła n y  z o s ta ł in s p . s a m o rz ą d o w y  G łę -  

b o w s k i, d łu g o le tn i d z ia ła c z ru c h u m ło -  

d o w ie js k ie g o , n a  s e k re ta rz a  p - R o s iń sk i,  
n a  a s e s o ró w  p p . G n a tk o w sk a  i O c h o c k a .

P rz e d  o tw a rc ie  o b ra d  n a s tą p iły  p rz e ­

m ó w ie n ia . P ie rw s z y  z a b ra ł g ło s  p . s ta ­

ro s ta . N a w ią z u ją c  d o  p a ro le tn ie j t ra d y ­

c ji M ł. W ie js k ie j , k tó ra , b y ła je d n y m  z  

c z y n n ik ó w  w z m a c n ia ją c y c h d u c h a p o l­

s k ie g o  n a w s i, w s k a z a ł n a p ra c e Z . M . 

W . w  n ie p o d le g łe j P o ls c e  w  k ie ru n k u  w y  

c h o w a n ia o b y w a te ls k ie g o , g o s p o d a rc z e g o  

i z ło ż y ł ż y c z e n ia  d a lsz e j p o m y ś ln e j p ra c y  

d la  d o b ra  w s i i N a jja ś n ie js z e j  R z p łite j .

Z  k o le i z a b ra ł g ło s p . F . R o b a k ie w ic z ,  

k tó ry  im ie n ie m  in s p e k to ra z a d e k la ro w a ł  

ś c is łą  w s p ó łp ra c ę z K . Z . M - W s d p o w .  

T u re c k ie g o - P . J a n  Z a rę b s k i, p re z e s P .  

T . 0 . i K . R . z a z n a c z y ł w  s w y m  p rz e m ó ­

w ie n iu , ż e P o w . O rg . R o i. p iln ie ś le d z i 

p ra c e  K . M . W s i i ś c iś le w s p ó ł z n im i  

b ę d z ie p ra c o w a ć - P o c z y m  p rz e w o d n i­

c z ą c y  o d c z y ta ł n a d e s ła n e  d e p e s z e o d  p p .  

R y d y g ie ró w  i W o je w . Z  w . M ł. W s i z  P o ­

z n a n ia , p rz y ję te  b u rz ą o k la s k ó w p rz e z  
z e b ra n y c h .

N a s tę p n ie p re z y d iu m  z ja z d u o d c z y ta ło  

d e p e s z e d o p re m ie ra Ś ła w o j-S k ła d k o w -  

s k ie g o  i p . w o je w o d y  M a ru sz e w sk ie g o w  

P o z n a n iu  z z a p e w n ie n ie m  ś c is łe j w s p ó ł­

p ra c y  z d ą ż e n ia m i R z ą d u  d la d o b ra  w s i  
i P a ń s tw a .

W  d a ls z y m  c ią g u  p . W ł. G łę b o w s k i o d  

c z y ta ł n a z w is k a  z m a r ły c h  c z ło n k ó w , k tó ­

ry c h  p a m ię ć  u c z c z o n o  p o w s ta n ie m .
In ż . A l. Ś w ie rc z y ń s k i w y g ło s ił re fe ­

ra t p . t . . .D o  c z e g o  d ą ż y  Z  w - M ł, W s i i ja  
k ie  s ą  je g o  c e le .”

D a le j p rz y s tą p io n o  d o  s p ra w o z d a ń  ro ­

c z n y c h , k tó re  z d a ł in s tr . F . W itu lsk i- —  

W y n ik a z n ic h , ż e w  ro k u  1 9 3 7  p o w s ta ­

ło  6 n o w y c h  K ó ł z l ic z b ą  c z ło n k ó w  2 7 0 .  

Z a rz ą d  p o w ia to w y z a k re ś lo n y  p la n  p ra ­

c y  n a  ro k  1 9 3 7 w y k o n a ł w  9 0  p ro c ., n a  

c o  o trz y m a ł c a łk o w ite  u z n a n ie  d e le g a tó w  

P rz y s tą p io n o  d o  o m a w ia n ia  p la n u  p ra c y  
n a  ro k 1 9 3 8 ^ 3 9  i b u d ż e tu . N a  w n io se k  

K o m is ji R e w iz y jn e j u d z ie lo n o  z a rz ą d o w i  

a b s o lu to r iu m . Z a rz ą d  p o w . Z  w . M ło d e j  
W s i n a . ro k  1 9 3 8 /3 9  w y b ra n o  w  n a s te n u -  

ją c y m  s k ła d z ie :

P re z e s S z e w c z y k J ó z e f , k ie r , s z k o ły  
w  P rz y k o n ie ; c z ło n k o w ie : R u s z c z y ń s k a  

P e la g ia  z  M iłk o w ic , G z y ż o  J ó z e f z e  S m u l  

s k a , J ó z e f K a rb o w s k i z  M a rc ja n o w a , P ie  

c h o ta W ła d y s ła w  z P rz y k o n y , in ż . A l-  
Ś w ie rc z y ń s k i z T u rk u , D ra p iń s k i E d m . 

z  Ż d ź a r , R o b a k ie w ic z  F r . z  T u rk u , O c h o ­

c k a  Z e n o b ia z R z y m sk a  i S ta lm a c h  S ta ­

n is ła w  B o le sz c z y n . Z a s tę p c y : R u tk o w s k i 

M ie c z y s ła w  z  R a d y c z y n , P rz y b y la k  J ó z e f  

z  M iła c z e w a  i G n a tk o w sk a  M a ria  z  S m u l  
s k a -

K o m is ja re w iz y jn a ; p rz e w . fe w ia t-  

k o w s k i W a c ła w  z Z im o te k , c z ło n k .: B u ­

k o w ie c k i B o le s ła w  z M a rc ja n o w a i C ie ­

ś la k  S ta n is ła w  z  B ib ia n n y .

. S ą d  k o le ż e ń s k i; p rz e w . in ż . K . K o s -  

m ó lsk i z T u rk u , c z ł .; G a d z in o w s k a M a ­

r ia  z  L ip n ic y  i J a n is z e w s k i F e lik s  z  T u r ­
k u .  i

N a  w n io s e k p re z e s a S z e w c z y k a , z ja z d  
d e le g a tó w  je d n o g ło śn ie  (b u rz a  o k la s k ó w ) , 

n a d a ł ty tu ł h o n o ro w e g o p re z e sa P o w .

Z w . M ł. W s i p . G łę b o w s k ie m u  W ła d y s ła ­

w o w i, d łu g o le tn ie m u d z ia ła c z o w i i z a ­

s łu ż o n e m u  n a  n iw ie  ru c h u  m ło d o w ie jsk ie  

g o .
W  w o ln y c h w n io s k a c h  in s tr . F - W i-  

tu ls k i n a w o ły w a ł d o  's p e łn ie n ia  o b o w ią z ­

k ó w  o rg a n iz a c y jn y c h w  s ło w a c h  „ id z ie ­

m y  p o d  s z ta n d a ra m i, n a  k tó ry c h  je s t o -  

rz e ł b ia ły  —  g o d ło  p a ń s tw a  —  n a  d o w ó d  

ż e o w o c e  n a s z e g o  d o ro b k u  p rz e z n a c z a m y

n a  c e le  p a ń s tw o w e . O b ra z  M a tk i B o s k ie j  

d a je  ś w ia d e c tw o  o p a rc ia  id e o lo g ii m ło d o -  

w ie js k ie j  o  g łę b o k ie  i  n ie p rz e m ija ją c e  z a ­

s a d y  e ty k i c h rz e śc ija ń s k ie j . K ło s y  i s ie r ­

p y  m ó w ią  o  p ra c y  ro ln ik a , m ó w ią  o  s ie w ­

c y  i je g o  p lo n a c h . C e l n a sz  to  p o tę ż n a ,  

b o g a ta , n ie z a le ż n a g o s p o d a rc z a P o ls k a ,  

le p s z a , s p ra w ie d liw sz a p rz y s z ło ś ć w s i, 

k tó ra  s ta n o w i rd z e ń  w  n a s z y m  s p o łe c z e ń  

s tw ie . F . W -s k i.

Przerwy w komunikacji drogowe
W  z w ią z k u  z  p rz e p ro w a d z a n y m i w  

c a ły m  k ra ju ro b o ta m i d ro g o w y m i 

m o s to w y m i p o w s ta ły n a s tę p u ją c e  

p rz e rw y  w  k o m u n ik a c ji n a d ro g a c h  

k o ło w y c h .

W  w o je w ó d z tw ie p o z n a ń s k im , p o w .  

o s tro w sk im  z a m k n ię to ru c h  n a  d ro ­

d z e p a ń s tw o w e j n r . 1 6 ( ta k t k a lisk i)  

n a  o d c in k u  O s tró w  —  g r . p o w . k a li ­

s k ie g o  d la  w s z e lk ic h  p o ja z d ó w ,  z p o ­
w o d u  p rz e b u d o w y n a w ie rz c h n i; o b ­

ja z d d ro g ą p o w ia to w ą  C z e k a n ó w  -  

L e w k ó w  - M ic h a łk ó w  i d a le j d ro g ą  

p a ń s tw o w ą  n r . 1 6 /3  O s tró w  • P o z n a ń .

W  w o je w ó d z tw ie i p o w . p o z n a ń ­

s k im  z a m k n ię to d la ru c h u o d c in e k  

d ro g i p a ń s tw o w e j n r . 1 6 /4 (S tę sz e w  -  

P o z n a ń  )o d  k m  1 0 1 ,0  d o  1 0 5 ,3  p o d  K o  

m o rn ik a m i z  p o w o d u  p rz e b u d o w y  n a  

w ie rz c h n i. D ro g a  o b ja z d o w a p ro w a d z i  

d ro g ą  g m in n ą  p rz e z Ż a b ik o w o , K o -  

to w o  i F a b ia n o w o .

Zntw Niemiec Hyl Wodza NaroduYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

G n ie z n o , 1 4 . 7 .

P rz e d  s ą d e m  w  G n ie ź n ie  o d p o w ia d a ł  

ro b o tn ik  n ie m ie c k i O tto P id d e z L e d n o ­

g ó ry , o s k a rż o n y  o  o b ra ż e n ie N a c z e ln e g o  
W o d z a  m a rs z a łk a  Ś m ig łe g o  R y d z a .

N ie m ie c , b ę d ą c w  g o ś c in ie u  A d a m ­
c z y k ó w , w  c z a s ie  d y s k u s ji o ś w ia d c z y ł, ż e  

m a rsz . Ś m ig ły  R y d z  je s t w  b lisk ic h  p o ro ­

z u m ie n ia c h  z H itle re m  i n ie d łu g o  H itle r

p rz y je d z ie  d o  P o ls k i  i z  P o ls k ą  s ta n ie  s ię  

ta k , ja k  s ta ło  s ię  z  A u s tr ią .
P o p rz e p ro w a d z e n iu p o s tę p o w a n ia  

d o w o d o w e g o , s ą d s k a z a ł P id d e g o n a 2  

m ie s ią c e  b e z w z g lę d n e g o  a re s z tu  i 2 0 ®  z ' 

g rz y w n y , w z g lę d n ie 4 0  d n i d a ls z e g o a -  

re sz tu  w  ra z ie  n ie ś c ią g a ln o ś c i . S k a z a n y  

m u s i p o n ie ść  p o n a d  to  k o s z ty  p o s tę p o w a ­

n ia  k a rn e g o .

Z kosą na przeciwnika
Z b ą sz y ń , 1 4 . 7 .

Z b y t d ro b n e  n ie ra z n ie p o ro z u m ie n ia  

i z a ta rg i p ro w a d z ą  c z ę s to  d o  b ó je k , k tó re  

k o ń c z ą  s ię  k rw a w o .
D w a j z a tru d n ie n i n a  te re n ie  O b ry  p o d  

Z b ą s z y n ie m  o s o b n ic y , ro b o tn ik  W a le r ia n  

F rą c k o w ia k  i p o ło w y  W a le n ty  Z b o ra ls k i 

m ie li m ię d z y  s o b ą  p o ra c h u n k i. S p o tk a li  

s ię o n i n a  d ro d z e , p ro w a d z ą c e j z W o l ­

s z ty n a  d o  O b ry  i w s z c z ę li ro z m o w ę , k tó -

G w a łto w n a  b u r z a

W r z e ś n ia , 1 4 . 7 . ( te l . w l.)

W c z o ra j w  g o d z in a c h p rz e d w ie c z o r ­

n y c h p rz e c h o d z iła n a d p o łu d n io w ą c z ę ­

ś c ią p o w . w rz e s iń s k ie g o g w a łto w n a  b u ­

rz a , p o łą c z o n a  z  u le w n y m  d e s z c z e m . W  
m a j. P a łc z y n  p io ru n  u d e rz y ł w  d o m  ro ­

b o tn ik ó w  fo lw a rc z n y c h , z a b ija ją c  n a  m ie j 

s c u  c ó rk ę ro b o tn ik a W o ź n ia k a , 4 - le tn ią  

Z o f ię , a p o ra ż o n e z o s ta ły d w ie s ta rs z e  

c ó re c z k i. W e w s i L ip a g ro m  u d e rz y ł  

w  s to d o łę ro ln ik a K a sz u b a , k tó ra s p ło ­
n ę ła  ra z e m  z  w s z y s tk im i  n a rz ę d z ia m i ro i  

n ic z y m i, u m ie sz c z o n y m i w  n ie j .

N o w y  s ta r o s ta
J a r o c in , 1 4 . 7 .

N a  w a k u ją c e  s ta n o w isk o  s ta ro s ty  p o ­

w ia tu  ja ro c iń s k ie g o , z a m ia n o w a n y  z a s ta ł  
Z y g m u n t K u b ic k i, je d e n  z n a js ta rs z y c h  

s ta ro s tó w  n a  W o ły n iu .
N o w o m ia n o w a n y  s ta ro s ta p rz e ją ł u -  

rz ę d o w a n ie o d w io e s ta ro s ty P a s z k ie w i­

c z a , k tó ry  m a  o b ją ć s ta n o w is k o s ta ro s ty  

w  je d n y m  z  p o w ia tó w  w o je w ó d z tw a p o z ­

n a ń s k ie g o

W a r ia t p o d  k o la m i p o c ią g u
Ł ó d ź , 1 4 . 7 .

P o z o s ta w io n y b e z o p ie k i u m y s ło w o  

c h o ry  m ie sz k a n ie c  w s i K rz y w o rz e k a , 3 5 -  

le tn i K o n s ta n ty  K a łu ż n y , w p a d ł  p o d  p r® e  

je ż d ż a ją c y  p o c ią g o s o b o w y . K a łu ż n y  
p o n ió s ł ś m ie rć  n a  m ie js c u .

Krwawy dramat w restauracji
K r a k ó w , 1 4 . 7 .

W c z o ra j w ie c z o re m  w  p e w n e j re s ta u ­
ra c ji p rz y u l. R z e ź n ic z e j w  K ra k o w ie  

d o s z ło d o k rw a w e j s c e n y , w k tó re j  

ś m ie rć p o n io s ły 3  o s o b y .

M ia n o w ic ie n ie j . P io tr R ó ż y c k i, r o ­
b o tn ik , p rz y s z e d łs z y  d o  lo k a lu w  s ta n ie  

p o d c h m ie lo n y m  s trz e li ł k ilk a k r o tn ie  z  r e -

w o lw e ru  d o  s ie d z ą c y c h p rz y  s to lik u  r o ­
b o tn ik ó w : M ic h a ła J a sz k o ń c a , k tó ry  

p a d ł t ru p e m  n a  m ie js c u  i A lb in a  B o b a ­
k a , k tó ry  c ię ż k o ra n n y  w y b ie g ł i z m a r ł  

n a  u lic y .
S z a le n ie c z b ie g ł i p o p e łn ił s a m o b ó j­

s tw o , p o d c in a ją c s o b ie b rz y tw ą tę tn ic ę  

s z y i i  rą k .
k P o lic ja  w s z c z ę ła  d o c h o d z e n ia .
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^^(eźdźasz na wakacie ?

Z m ia n a a d r e s u

u le  n ie  k o s z tu je !

Z a p e w n ie  n ie  z re z y g n u je s z z c o ­

d z ie n n e j g a z e ty d o  k tó re j je s te ś  

p rz y z w y c z a jo n y  i k tó ra  ś w ia d c z y  

C i s ta łe u s łu g i, ja k o s u m ie n n y  

i s p ra w n y  in fo rm a to r o s p ra w a c h  

a k tu a ln y c h P o ls k i i ś w ia ta .

Z m ia n ę a d re su  n a  o k re s w a k a c ji  

z g ła s z a ć p ro s im y ro z n o s ic ie lo m  

lu b w p ro s t A d m in is  t ra c ji  

„ N O W E G O  K U R JE R A “  - P o z n a ń ,  

A le je M a rc in k o w s k ie g o  1 8 .

P rz e d p ła ta  p rz e z  p o c z tę  m ie s ię c z ­

n ie  z ł 2 .3 9 .

IIIIIIIIIIIIIIIMIIIlIlillllllllllllllilllllllll^

GIEŁDA PIEMĘŻĄĄ
W a n s a w a  « in ia 1 5 . 7 . 1 9 3 8  r .

Obligacje 1 papiery wartościowe:
3  p r o c , p o ż y c z k a in w e sty c y jn a  

4 V : p r o c . p o z . p a ń s tw o w a w e w n ,  

4 p r o c , k o n s o lid a c y jn a  

5  p r e e , p o ż . k o n w a r s y jn a

Akeje w zlocie:

8 4 ,2 5

6 7 ,5 0

6 7 ,5 0

7 0 ,7 5

B a n k P o lsk i  

L ilp o p .  

W ę g ie l  

N o r b lin  

S ta r a c h o w ic e  

M o d r z e jó w  

H a b e r b u s e h  

O s tr o w ie c  

C u k ie r

1 3 0 ,0 0  

8 ? ,5 0  

3 2 .2 5  

8 8 .0 0  

3 8 ,0 0  

1 4 ,0 0  

4 8 ,C 0  

5 8 ,5 0  

3 4 ,5 0

c a  s z y b k o  z a m ie n iła  s ię w  b ó jk ę . F rą c ­

k o w ia k  p o ra n ił p iłą  d o  rż n ię c ia  d rz e w a  
Z b o ra ls k ie g o  n a  rę k a c h  i tw a rz y , a  Z b o -  

ra lsk i n a to m ia s t p o s ia d a n ą k o s ą z ra n ił  

s w e g o z n ie n a w id z o n e g o p rz e c iw n ik a w  

g ło w ę , ta k , ż e  te n  s to c z y ł s ię  d o  ro w u .

N a  m ie jsc e  w y p a d k u  z a w e z w a n o  p o ­

l ic ję  o ra z  le k a rz a , k tó ry  o b u  p o ra n io n y c h  

w  b ó jc e  o p a trz y ł .

Ibąsiyń

—  U r u c h o m ie n ie p ó łk o lo n ii le tn ie ) . S ta ­

ra n ie m  K o ła R o d z in y  K o le jo w e j w  Z b ą s z y ­
n iu u ru c h o m io n a z o s ta n ie z d n ie m  1 7 h m . 
p ó łk o lo n ia le tn ia d la d z ie c i p ra c o w n ik ó w  
k o le jo w y c h , w d ó w  i s ie ro t p o  p ra c o w n ik a c h  
k o le jo w y c h  w  Z b ą s z y n iu . O g ó łe m  p rz y ję to  
5 0  d z ie c i , k tó ry m i o p ie k o w a ć  s ię b ę d z ie  ru ­
ty n o w a n a n a u c z y c ie lk a . O p ła ta w y n o s i 3  
z ło te  d z ie n n ie  o d  je d n e g o  d z ie c k a . U ro c z y ­
s te o tw a rc ie n a s tą p i w  d n iu  1 7 b m . w  b y ­
ły m  b u d y n k u  U rz ę d u R u c h u w  Z b ą sz y n iu  
p rz y  u lic y  1 7  S ty c z n ia  n r . 2 3 .

—  W ie lk ie r a g a ty k a ja k o w e . H a rc e rs k a  
D ru ż y n a  Ż e g la rs k a  w  Z b ą sz y n iu  u rz ą d z a  w  
n ie d z ie lę , d n ia 1 7 b m . n a  je z io rz e  z b ą s z y ń -  
s k im  w ie lk ie p ro p a g a n d o w e  re g a ty  k a ja k o -  
w o -ż e g la rs k ie  o ra z  z a w o d y  p ły w a c k ie  o m i­
s trz o s tw o  K re só w  Z a c h o d n ic h . S ta rt i m e ta  
z n a jd u je  s ię  w  Ł a z ie n k a c h  M ie js k ic h  w  Z b ą  
s z y n iu . Z g ło s z e n ia z a w o d n ik ó w  p rz y jm u je  
s ię  d o  d n ia  z a w o d ó w  g o d z , 1 2 - te j, k tó re  s k ła  
d a ć  n a le ż y  n a  rę c e k ie ro w n ik a d ru ż y n y  p . 
F r its o h e g o  F lo r ia n a .

Wneinia
—  Z a k o ń c z e n ie k u r s u  te a tr u lu d o w e g o .  

J a k  z a p o w ie d z ie liśm y , n a  z a k o ń c z e n ie k u r  
s u te a tru lu d o w e g o , z o rg a n iz o w a n e g o  d la  
n a u c z y c ie ls tw a w o j. p o z n a ń s k ie g o p rz e z  
K u ra to r iu m  O k r . S z k o l. P o z n . o d b y ł s ię w  
u b . ś ro d ę , 6  b m . n a  ry n k u  p o k a z ta ń c y i  
p ie ś n i lu d o w y c h . P o k a z  z g ro m a d z ił t łu m y  
w id z ó w , k tó re  d o  p ó ź n t*  w  n o c  o k la s k iw a ły  
w y k o n a w c ó w , p ro s z ą c  o  n a d d a tk i i p o w tó ­
rz e n ie  p o  p e w n y m  c z a s ie te g o  n a d z w y c z a j  
u d a n e g o  w ie c z o ru . O d p o w ie d n i n a s tró j p o ­
t ra f ił  w y w o ła ć  k o n fe ra n s je r  p . S t S a w iń sk i,  
n a u c z y c ie l z  C h o d z ie ż y . W  im ie n iu  o b y w a ­
te ls tw a  p o d z ię k o w a ł w s z y s tk im  w y k o n a w ­
c o m  b u rm is trz p . S o łty s ia k . N a le ż y n a d ­
m ie n ić , ż e  w  k u rs ie  b ra li te ż  u d z ia ł p rz e d ­
s ta w ic ie le Z w ią z k u S trz e le c k ie g o i K . S .

3 8 2 1  k o n i w y w ie z io n o  

z a g r a n ic ę
W iln o , 1 4 . 7 .

F irm y , e k s p o r tu ją c e k o n ie z o k rę g u  

W ile ń s k ie j Iz b y  P rz e m y s ło w o  - H a n d lo w e j  

w y w io z ły  w  c ią g u  ro k u  u b ie g łe g o  i 5  m ie ­

s ię c y  ro k u  b ie ż ą c e g o  3 .8 2 1  k o n i ro b o c z y c h ,  

■p o c h o d z ą c y c h z p o w ia tu  o s z m ia ń sk ie g o i  

s u w a lsk ie g o . N a jw ię k s z y e k s p o r t b y ł d o  

H o la n d ii (2 0 0 0  s z tu k ) .  <

B e lg ń  

B e r lin  

A m s te r d a m  

K o p e n h a g a  

P a r y i  

S z to k h o lm  

W ło c h y  

H e ls in k i  

P r a g a  

S z w a jc a r ia  

L o n d y n  

N o w y J o r k  c z e k  

N o w y  J o r k  k a b e l  

O s ia

GIEŁDĄ

Dewizy: 
tr a n s . 

8 9 ,9 0

2 9 2 ,5 5

1 4 ,7 3  

1 3 5 ,1 0

e p r a e d .

9 0 ,1 2

2 1 3 ,0 7

2 9 3 ,2 9

1 1 7 ,1 5

1 4 ,8 3

1 3 5 ,4 4  

2 8 ,0 2

1 1 ,5 9

1 8 ,4 8

1 2 1 ,7 5

1 8 ,4 3

1 2 1 ,4 5

2 6 ,1 8 2 6 ,2 5
5 ,3 0 5 /s 5 ,3 2 7 /8 -

5 ,3 0 7 /s  5 ,3 2 t8

1 3 1 .7 5 1 3 2 ,0 8 '

ZBOZOWA
C E N I  

I łłB M k e y fn e :— o r |» a ta c y } n e ■ 

W a r n n ir f: H a n d e l h u r to w n y , p a r y te t P o s n a ń ,  

ła d u n k i w a g o n o w e , d o s ta w a  b ie ż ą c a , a a  1 0 0  k g .  

S te n d a r ty ; 1 ) ż y to 7 0 6  g f l . 2 ) p r a e n ie a  7 3 6  g /!S  

3 ) o w ie s I 4 8 0 « /L o w ie s I I 4 5 0  g /1  

J ę c z m ie ń a ) 6 3 8 — 6 5 0 g /1 . b ) 6 7 3 — 6 7 8 g /1 *  

) 7 0 0 — 7 1 7  g /1 .
P o z n a ń , d n ia 1 3 . X  1 9 3 8

O g ó ln y  o b ró t 9 4 3 to n . w

P s z e n ic a  r t . p . P . — 2 5 ,7 5 2 6 ,2 5

Ż y to z d a tn e d o p r z e m ia łn 2 1 ,7 5 2 2 ,0 0

J ę c z m ie ń  b r o w a r o w y —  

J ę c z m ie ń 7q 0 —  7 1 7 g L

•

1 7 .7 5 1 8 .0 0

J ę c z m ie ń . 6 7 3 6 7 8 g /| S D 1 7 ,0 0 1 7 ,5 0

J ę c z m ie ń  6 3 8 — 6 5 0 1 6 ,7 5 1 7 ,0 0

O w ie c 1 8 ,7 5 1 9 ,2 5

„ s ta n d a r to w y 1 7 ,7 5 1 8  2 5

M ą k a p s z .g .1 0 -3 C  p r o c . w y e . 4 5 ,2 5 4 5 ,2 5

.  „ 1 0 -5 0 h w ■M i 4 2 ,2 5 4 3 ,2 5

„ „ „  I A  0 -6 5  „ „ ■* 3 9 ,2 5 4 0 .2 5

„ „ „ n  3 0 -6 5 „ H 3 4 ,7 5 3 5 ,7 5

M ą k a ż y ta . g a t . I 0 -5 0 •• 3 3 ,0 0 3 4 .0 0

M ą k a ż y tn ia  0 -6 5 3 1 ,5 0 3 2 ,5 0

O tr ę b y p s z e n n e ,ijr a b e ■M S 1 2 ,5 0 1 3 ,0 0

„ ś r e d n ie O H D 1 0 ,5 0 1 1 ,5 0

M ż y tn ie  p r z e m ia łu  s ta n tfn r lo w . w n 1 1 ,7 5 1 2 ,7 5

O tr ę b y J ę c z m ie n n e 1 1 ,0 0 1 2 ,0 0

G r o c h  V ik to r ia — 2 4 ,0 0 2 6 ,0 0

„ F o lg e r a •— 2 4 ,5 0 2 6 ,0 0

W y k a  ja r a 2 3 .0 0 2 4 -0 0

P e lm z k a « ■■ 2 4 .0 0 2 5 ,0 0

Ł u b in ż ó łty • — 1 8 ,2 5 1 8 ,7 5

„ N ie b ie s k i < ■» 1 7 ,2 5 1 7 ,7 5

S e r a d e la M M

R a jg r a s
S ie m ię ln ia n e

3 6 .0 0 3 8 ,0 0G o r c z y c a •M -

M a k u c h  ln ia n y  w  ta fla c h ■M > 2 0 .2 5 2 1 ,2 5

„ s e e p a k o w y „ — ■ 1 4 ,5 0 1 5 ,5 0

„ s ło n e c z n . w  la t l . 4 2 -4 M 1 7 ,2 5 1 8 ,2 5

Ś r u t S o ja 2 2 ,5 0 2 3 ,5 9

S ło m a p s z e n n a lu e e m ■B M

4 ,0 0 4 .5 0„  „ p r a so w a n a

„ ż y tn ia lu a e m M M 4 .7 5 5 ,0 0

„ ż y tn ia  p r a s o w a n e M M 5 ,5 0 5 ,7 5

„ o w s ia n a lu c e r n C M 3 ,5 0 4 ,0 0

„ e w s ia n n a p r a s o w a n a •— 4 ,0 5 4 ,5 0

„ ję e c m ie n n a lu z e m —

„ ję c z m ie n n a p r a s o w a n a ■M W

6 ,0 0 6 .5 0S ia n e z w y k łe lu se m •M W

„ z w y k łe  p r a s . 7 .0 0 7 .5 0

t n a d n o te e k ie M M 5 ,5 0 6 .0 0

„ n a d n o te e k ie  n . 6 ,5 0 7 ,0 0

ty m  p s z e n ic a  

1 4 5 to n , te n d e n c ja s p o k o jn a ; ż y to 1 9 0 to n , 

te n d e n c ja s p o k o jn a ; ję c z m ie ń 5 3 to n , te n ­

d e n c ja s p o k o jn a ; o w ie s 5 to n , te n d e n c ja  

s p o k o jn a ; p rz e tw o ry m ły n a rs k ie 4 1 5 to n ,  

te n d e n c ja  s p o k o jn a ; n a s io n a  1 3 2  to n , te n d e n  

c ja  s p o k o jn ą ; p a s te w n e  i in n e  3  to n , te n d e n  

c ja  s p o k o jn a .
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M istrz św ia ta  M e u le n b e r g . B e lg iaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

zw yciężył w  p ią tym etap ie b iegu T our  
F rance z R oyan do B ordeaux .

Baiutwiiftkl walczy w fćĘutale z Sziycti

Zwycięstwa polskich tenisistów w grach podwójnych

de

W  środę rozeg rane zosta ły na m iędzy ­

narodow ych  m istrzostw ach  ten isow ych  R ze  

szy w  H am burgu ćw ierćfina ły rozg ryw ek  

panów . B aw orow sk i pokonał F rancuza P e-  

lizza 5 :7 , 1 :6 , 6 :1 , 6 :4 , 6 :2 , W ęgier S zigeti 

w yelim inow ał N iem ca M etaxę 6 :8 , 7 :5 , 6 :4 , 

3 :6 , 6 :3 . W ęgier G abory odn iósł zw ycię­

stw o  nad  R ed lem  6 :3 , 6 :1 , 6 :8 , 6 :4 . C zw ar­

te spo tkan ie pom iędzy F rancuzem  D estre-  

m au a G oepfertem  odbędzie się w  czw ar­

tek , W  raz ie porażk i G oepferta , co  jest zu ­

pełn ie praw dopodobne, do pó łfina łów  za ­

kw alifiku ją się sam i goście zag raniczni, 

w szyscy bow iem  N iem cy  zosta li już w yeli-

m inow an i.

W  grze po jedyńczej pań Jęd rzejow ska  

po  w torkow ym  w ypadku  n ie czu ła się zby t 

dobrze i przeg rała z A ngie lką L um b 4 :6 , 

6 :2 , 8 :10 .

W  dalszych rozg ryw kach ten isow ych o  

m istrzostw o N iem iec w  H am burgu para  

H ebda  —  C ouquerque  pokonała  parę  P ietz-  

ner __ C otes 10 :12 , 7 :5 , 6 :3 , kw alifiku jąc  

się do ćw ierćfina łu , a para T łoczyńsk i —  

W heeler w ygrała z parą F abyan  —  H ilde ­

brand t 6 :1 , 6 :Ł

W  grze po jedyńczej panów  B aw orow sk i 

w alczyć będzie w  pó łfina le z W ęgrem  S zi-

geti.

FIRMY
GODYE 

POPARCIA
W Y K W IN T N E P A L T A , 
U B R A N IA M Ę SK IE  
M U N D U R K I S Z K O L N E
P o leca firm a E D M U N D  R Y C H T E R , K r a ­
w iectw o m ęsk ie u szczy tu doskonałościi  

M ateria ły z m etra.
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , tr z y sk ła ­
dy C en tra la F r . R a ta jc z a k a 2 . F ilia  
O S T R Ó W  W lkp .

C e n tr a ln a D r o g er ja  J . C z ep c z y & sk I
P o z n a ń , S ta r y R y n e k 8 .

T elefon zb io row y 45-45 .
P o leca najtan ie j: F arby  ~  L ak iery  —  P o ­
kosty i w szelk ie przybory m alarsk ie . 
M ydła 1 proszk i do pran ia —  M ydła to ­
ale tow e —  P erfum y —  W ody ko lońskh  
oraz w szelką kosm etykę —  F ro tery —  
Ś cierk i oraz szczo tk i w szelk iego rodzaju . 

O ddzia ł: D rogerja „ U n iv e r S u in ” n l F r . R a -  
ta jczaka 3S .
T elefon 2749 .
F abrykacja środków  do zw alczan ia szko- 
dn ików w  po lach , lasach 1 ogrodach . 
A rtyku ły bartn icz® .

Tenis

O  d r u ż y n o w e m istr z o s tw o P o lsk Ł

W  sobo tę i n iedzie lę odbędzie się w  

W arszaw ie na kortach w arszaw sk iego  

L aw n T en is-K lubu  m ecz ten isow y ó  druży ­

now e m istrzostw o P o lsk i pom iędzy kato ­

w icką P ogon ią a w arszaw sk im  L aw n  T en is  

K lubem . O gółem rozeg ranych zostan ie 7  

spo tkań : 4 sing le panów , jedna gra pań , 

gra podw ójna panów  i gra m ieszana . W  

barw ach W , L . T . K . w ystąp ią S pychała , 

B ełdow sk i i S iodów na. B arw  P ogon i bro ­

n ią : B ratek , K onczak , B em ów na  i G ąjdzian -  

ka.

P o r a ż k a  B u d g e  i M ą k o .

W  środę odby ły  się w  B iałog rodzie dal­

sze  m ecze ten isow e  z  udzia łem  B udge  i M a ­

ko . A m erykan ie , jak  się okazu je, są prze ­

m ęczen i i znow u  pon ieśli porażk i. P ara ju ­

gosłow iańska P uncec —  K uku ljev ic poko ­

nała m istrzow ską parę W im bledonu 2 :6 , 

6 :1 , 7 :5 , 6 :4 . W  grach  po jedyńczych  czesk i 

jun io r D robny w ygrał z M ąko 3 :6 , 6 :1 , 6 :3 , 

a  P uncec  przeg ra ł z  B udge 2 :6 , 3 :6 .

P o lsk a  —  C z e ch o sło w a c ja  w  W a r sz a w ie .

C zechosłow ack i Z w iązek T en isow y  za-ap ro  

bow ał propozycję po lsk iego  zw iązku odno ­

śn ie rozeg ran ia  m eczu  kob iecego  P o lska — - 

C zechosłow acja w  W arszaw ie w  dn iach 22  

do  24 bm .
M ecz ten , jak w iadom o, rozeg rany z o ­

stan ie o puchar jugosłow iańsk ie j K ró low ej 

M ariL

Gry spoetowe

S k ła d  P o lsk i n a  m e c z z F in la n d ią .

K apitan zw iązkow y P o lsk iego Z w iązku  

P ływ ack iego , p . B erlik , usta lił na podsta ­

w ie obserw acji osta tn ich  m eczów  p iłk i w o ­

dnej o  m istrzostw o  P o lsk i następujący  sk ład  

rep rezen tac ji P o lsk i na m ecz z F in land ią : 

bram ka —  Z akrzew sk i (K S Z O ), obrona —  

K alo r (G iszow iec) i K arp iński (A Z S), po ­

m oc —  Jęd rysik (G iszow iec), atak  —  Jan ­

kow sk i (S K S ), Iw anow  (A Z S ), K arliczek  

(E K S ), rezerw a  —  M adej (G iszow iec).

Rozmaitości

J a k  p r z e g r a ł S o b ie ra f .

P rzypom inam y, że w  ub . n iedzie lę w  

b iegu kajakow ym  na 10 k im . o  m istrzostw o  

P o lsk i, S ob ieraj zają ł n iespodziew an ie do ­

p iero  drug ie m iejsce za u ta len tow anym  za ­

w odn ik iem  L ange.

Jak się obecn ie okazu je , S ob iera j w  

czasie b iegu na 7 k im . złam ał jedno p ió ro  

w iosła i o  jednym  p ió rze przejechał dalsze  

3 k im ., m im o to  zajm ując drug ie m iejsce z  

różn icą  czasu ty lko  3 sek .

P o la c y  n a  k a ja k o w y c h  m istr z o stw a c li

Jak  w iadom o  w  dn iach 6 i 7 sierpn ia r. 

b . w  W axholm  (S zw ecja) odbędą się kaja ­

kow e m istrzostw a św ia ta . S tartow ać w  

n ich  będą  P o lacy , a  m ianow icie : 
S ob iera j (P oznań) na kajaku w yścigow ym , 

na dystansach 1000  m . i 10  k im .
W eyszew sk i —  L isińsk i (P om orzan in  —  

T oruń) na dw ójce w yścigow ej na obu dy ­

stansach .
K ierow nik iem  naszej ekspedycji będzie  

kap itan spo rtow y okręgu poznańsk iego p . 

K w aśn iew sk i.

P oza tym  na m iędzynarodow ym  kongre ­

sie kajakow ym , k tó ry  odbędzie się w  czasie  

m istrzostw , P o lskę rep rezen tow ać będzie  

p ierw szy w iceprezes P Z K . m a jo r S e k u n d a ,

O Wielką Nagrodę Francji

W  R eim s odby ły się w yścig i o W ielką N agrodę F rancji. T rzykro tne zw ycięstw o od ­
n iosły  n iem ieck ie w ozy M ercedes-B enz pod  k ierow cam i: M anfredm von B rauchtisch . 

R udo lfm  C araccio la i H erm ann L ang .

Piłka notna

O b ó z  p iłk a r sk i ju n io r ó w .

W  S chodn icy  rozpoczęty zosta ł w czoraj 

p iłkarsk i obóz jun io rów . W  obozie uczest­

n iczy 10 drużyn a m ianow icie C zarn i, L e- 

ch ia i T . S . L . ze L w ow a, R esov ia z R ze ­

szow a, P o lon ia z P rzem yśla , Junak  z D ro ­

hobycza , S trze lec ze S tanisław ow a, P odo i­

ła z T arnopo lu , U nia lubelska i P ogoń z  

R ów nego . W  czasie trw an ia  obozu  rozegra ­

ny  zostan ie ogó lnopolski tu rn ie j z udzia łem  

w szystk ich drużyn , poza tym  odbędzie się  

fina ł o m istrzostw o jun io rów  L w ow a oraz  

ćw ierćfina łow e spo tkan ia o m istrzostw o  

P o lsk i.

P ierw sze rozg ryw ki p iłkarsk ie  o  m istrzo  

stw o  obozu dały  następu jące w ynik i: C zar­

n i pokonali S trze lca ze S tan isław ow a 3 :2 ,

iinn ittiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiiiH iiH iifiiiiiunn fin iiiiiin iiiiin iftH nn iiifiiiiiim nnnnnfm inn iinnm m im nim m iiH iim iin iiiiiiH in

Hallo !
Tu Radio

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I.

S o b o ta , d n ia 1 5 lip ca 1 9 3 8 k .

6 ,15 P ieśń „K iedy ranne w stają zo rze". 6 ,20  
M uzyka (p ły ty ). 6 ,45 G im nastyka . 7 ,00 D zien ­
n ik poranny . 7 ,15 K oncert poranny  w  w ykona ­
n iu O rk iestry P . R . 8 ,00 P rzerw a. 11 ,57 S yg ­
nał czasu i hejnał z K rakow a. 12 ,03 A udycja  
po łudn iow a. 13 ,00 P rzerw a. 15 ,15 T eatr W y ­
obraźn i d la dziec i. 15 ,45 W iadom ości gospo dar 
cze . 16 ,00 K oncert m uzyk i lekk ie j w  w ykona ­
n iu ork iestry sa lonow ej R ozg łośn i P oznańsk ie j 
pod dyr. E ugen iusza R aabego . 16 ,45 W iśn ie  
do jrzew ają w  H oland ii —  fe lie ton . 17 ,00 M u ­
zyka taneczna w w ykonaniu M ałej O rk iestry  
P . R . W  przerw ie : P rogram  na ju tro . 18 ,00  
N asz program . 18 ,10 R ecita l fo rtep ianow y L ud ­
m iły B orkw iców ny (z K rakow a). 18 ,45 „Z e  
w spom nień m yśliw sk ich" Ju liana E jsm onda (z  
T orunia). 19 ,00 A rie i p ieśn i w  w yk , Ireny G a- 
dejsk ie j-Ż elochow sk ie j. 19 ,20 P ogadanka ak tu ­
alna . 19 ,30 „P o szk laneczce do p iosneczk i" —  
audycja w oko lna —  w ykona Z espó ł „P ro A rte"  
pod dyr. A dam a L udw iga (z W ilna). 20 ,00 A u ­
dycja d la P o laków  _za gran icą . 20 ,45 D zienn ik  

w ie cz o r n y . 7

L ondyn R eg , M uzyka taneczna z A m eryk i.

A B O N E N T N R . 1 5 .0 0 0 Z A R E J E S T R O W A N Y

..._ o_____ ____, _______ I Jak  się dow iadu jem y , liczba  now ych  abonen-
2 0 ,5 5 P o g a d a n k a a k tu a ln a . 2 1 ,0 0 1 tó w  P o lsk ie g o  R a d ia  z a r eje s tr o w a n y c h  w  c z er w

a R esov ia zw ycięży ła lw ow ską L ech ię 3 :2 . 

O bóz zakończony  zostan ie dn ia  21 lipca .

J u b ile u sz lw o w sk ie j „ P o g o n i”

D nia 12 bm . pan  M arszałek  Ś m ig ły -R ydz  

przy ją ł w genera lnym in spek to rac ie sił 

zb ro jnych na specja lnej aud iencji delegację  

k lubu  spo rtow ego  „P ogoń" ze L w ow a, pro ­

w adzoną przez w icem in istra sp raw  w ojsko ­

w ych gen . L itw inow icza .

D elegacja przyby ła  z prośbą  o  przy jęc ie  

przez p . M arszałka pro tek to ra tu nad ob ­

chodem jub ileuszu 35-c io lec ia is tn ien ia  

lw ow sk ie j P ogoni, k tó ry to  jub ileusz odbę ­

dzie się w  roku przyszłym  w  czasie Z ielo ­

nych  Ś w iąt

P an  M arszałek  przy jął delegację bardzo  

życzliw ie i w yraził sw ą zgodę na ob jęc ie  

pro tek to ra tu nad uroczystośc iam i jub ileu ­

szow ym i.

A udycja d la w si. 21 ,10 P o lska K apela L udow a  
F elik sa D zierżanow sk iego i E dw ard Jasińsk i 
(p rzyśp iew ki). 21 ,50 W iadom ości spo rtow e. —  
22 ,00 „G odzina n iespodzianek" (z P oznan ia). 
23 ,00 O sta tn ie w iadom ości dzienn ika w ieczor­
nego , K om unikat m eteo ro log iczny.

P oznań . 8 ,00 N asz koncert poranny —  p ły ­
ty 8 ,55 P ogaw ędka d la kob iet 14 ,00 M uzyka  
rozryw kow a —  p ły ty . W  przerw ach o godz. 
14 ,15 P rzeg ląd  g iełdow y. 14 ,45 P rogram  na ju t­
ro . 15 ,10 W iadom ości b ieżące . 17 ,00 M uzyka  
lekka w  w ykonan iu ork iestr sym fon icznych . —  
(P ły ty ). 17 ,30 N ajnow sze zd jęc ia w ytw órn i kra  
j  ow ych —  p ły ty . 17 ,55 W iadom ości spo rtow e  
lokalne . 21 ,00 A udycja d la  w si.

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N IC Y 1

20 ,00 P raga IL K onpert sym fon iczny . 20 ,30  i -------- ------ ..
L ub iana . „R igo le tto" —  opera . 21 ,00 M edio - ^ w cow an .M ^ iaT . A ?? r .ys Tiak°w na ’ . P ra .c?w nik  
lan . „C yru lik sew ilsk i" -  opera . 21 ,30 L uk- I ko le jow y T eofil L ipsk i i Jozefa W alęciakow na, 
sem burg . K oncert m uzyk i w spó łczesnej. 22 ,30 °b .O ) ,e / W ejherow a; robo tnik S tan isław D u-

tu i p ierw szych dn iach lipca br. przek roczy ła  
osta tn io i przy tym  dość znaczn ie pozycję 15  
ty sięcy . W obec tego , że d la abonen ta 15 .000  
druga le tn ia akcja m otoryzacy jno - rad io fon iza-  
cy jna P o lsk iego R ad ia prow adzona pod  hasłem : 
„W  drodze do m iliona" przew idu je upom inek w  
postaci m otocyk la , przeto w  tych dn iach m oto ­
cyk l w ręczony zostan ie abonen tow i, k tó rego  
zg łoszen ie o trzym ało num er 15 .000 .

O becn ie  w ięc , w obec znacznego codziennego  
przy rostu  now ych  abonentów  zb liżam y się szyb ­
ko do now ej prem iow anej pozycji abonen ta nr. 
30 .000 , d la k tó rego P o lsk ie R ad io przeznaczy ło  
czteroosobow y sam ochód . Istn ie je w szelk ie  
praw dopodob ieńs tw o , że karto tek i P o lsk iego  
R ad ia już w  n ied ług im  czasie zap iszą now ą po ­
zycję zg łoszeń now ych abonen tów w okresie  

le tn im .
K to zatym  n ie jest jeszcze abonen tem  P o l­

sk iego R ad ia n iech n ie zw leka .

B IL E C IK  M IŁ O S N Y  —  B A Ł U C K IE G O  

n a d a je P o lsk ie R a d io .

D nia 15 lipca w  przerw ie koncertu rozryw ­
kow ego , k tó ry rozpoczyna się o godz. 19 ,30 i 
trw ać będzie do 20 .45 R ozg łośn ia K rakow ska  
nadaje m ało znany żart obyczajow y B ałuck ie ­
go p . t. „B ilec ik m iłosny", w  k tó rym  odży je sa ­
ty ra tego p isarza z zachow aniem  sty lu epok i. 
S cen iczne u tw ory B ałuck iego oparte o środo ­
w isko  m ieszczańsk ie , na tle  k tó rego  um iał stw a ­
rzać n ieskom plikow ane lecz w ieczn ie żyw e ty ­
py , okazały się w ielce rad io fon iczne . T o też  
skecz p ią tkow y w  opraw ie koncertu rozryw ko ­
w ego p . t. „K ocha n ie kocha" stanow ić będzie  
przy jem ną rozryw kę d la rad iosłuchaczy .

ZMARLI
M ichał B urek , inw alida w ojenny , 68 la t; Ja«  

dw iga G ładysiak z dom u P rzyby lska, w dow a, 
79 la t; K azim iera P iątkow ska z dom u N ow a ­
kow ska, w dow a, 90 la t; B arbara M iko ła jcza- 
ków na, 2 la t, 7 m ieś. 15 dn i; M ieczysław a G un ­
ther z dom u N atanow icz , 50 la t; W incen ty H i- 
row sk i, nauczyciel, 52 la t; Józef S p iżew sk i, to ­
karz ko le jow y , 42 la t; T eresa W itk iew icz , 4 dn i, 
11 godz.; S tan isław  F orm anow icz , pom . b iu ro ­
w y, 54 la t; M arta K urzętkow ska z dom u K o ­

źm ińska , w dow a, 78 la t
B ogdan K osick i, uczeń szkolny , 13 la t; Jan  

Z arem ba, kup iec sam odzie lny , 29 la t; R ozalia  
O tom ańska z dom u  R eichel, w dow a, 72 la t; M i­
chał K osińsk i, dróżn ik ko le jow y , 46 la t, zam . w  
K aczanow ie , pow . poznańsk im ; W ojciech D zi­
kow sk i, sto larz, 69 la t; M aria G oryńska , z do ­
m u K ubalanka, 35 la t; Jan G ollak , ślifie rz , 35  
la t; M arta B ubo lc , 11 m ieś. 21 dn i; A ndrzej 
K ossyk , 1 dzień ; A ndrzej S trugała , 13 godzin ; 
L eon K rom olick i, 5 godzin ; B ogusław C ieślik , 
4 dn i, 17 godzin ; W ładysław G ądkow sk i, ag ro ­
nom , 61 la t; A nna S kąska , z dom u P o than iuk , 
w dow a, 76 la t; W ikto ria K aźm ier  czako  w a z do ­
m u M aciejew ska, 60 la t; S tan isław  T um idajsk i, 

1 m ieś. 2 dn i.

Zapowiedzi ślubne
A dw okat dr. Ignacy C hrzanow sk i i T eodora  

R oszczew ska z L eszna; poruczn ik Józef G il i 
asysten t pocztow y Izabela L ipow iczów na; na ­
uczycie l K azim ierz R ata jczak z O lszew a pow . 
K ościan i kraw cow a M arianna W ojciechow ska; 
ow d . sek re tarz m iejsk i K alikst N iem czew sk i i 
T eofila K otuszów na; b iu ra lista E dm und K ę ­
dziersk i i H elena M iklasiew iczów na; b iu ra lista  
S tefan L issow sk i i Jan ina K osm ala ;, m uzyk Z e ­
non S zym borsk i i urzędn iczka pryw atna Ł ucja  
R ogow ska z G dyn i; kraw iec B ron isław P uk  
z Ż ab ikow a pow . P oznań i eksped ien tka L eo ­
narda P odeszw a; kup iec podróżu jący L udw ik  
D ziechciarz i propagandzistka M aria M acioła ; 
m urarz Ignacy K ardacz i W ładysław a M ichal­
ska; robo tn ik M ichał M rów ka i H elena K ow al­
ska; rzeźn ik  E dm und  G ąsio row sk i i H elena M o ­
stow a; m echan ik - szo fer R om an Z iętkow sk i i 

dziak i W ładysław a Jaśkow iaków na; robo tn ik  
w arszta tow y  R udo lf R aschke z U m ultow a, pow . 
P oznań i eksped ien tka K azim iera P rochow ska; 
inkasen t E dm und S eichert i W anda W oyda z  

S trz a łk o w a .
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Kronika
I Plotek

IQ I KMan rzyisit-btol.

C zw artek H  JustusaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

lipCa I P iątek IS R oz. S . S . A p.

Kalendarzyk meteorologiczny
C zw artek , g o d z . W rano. C iśn ien ie at­

m o sfe ryczn e śred n ie 7 5 6 m m . T em p era tu ra  
p o w ie trza w u b . d o b ie n a jw y ższa + 2 3 s t- 
C ., n a jn iższa + 1 5  s t. C . . . .

S tan  w o d y  w  W arc ie w  d n iu d z isie jszy m  
w y n o si — 2 0 cm T em pera tu ra p o w ie trza  
+  1 8 s t. C .

Nocne dyżury aptek
Ś ró d m ieśc ie : ap tek a 2 7 G ru d n ia , u l. 2 7  

G ru d n ia 1 8 ; ap t. im . d r. M arc in k o w sk ieg o  
■ w B azarze , u l. N o w a; ap t. Z ie lon a , u lica  

W ro cław sk a 3 1 ; ap t. C zerw o n a, S t R y n ek  
3 7 ; ap t. p rzy G ro b li, W . G arb ary 4 1 .

—  Jeży ce : A p t p o d G w iazd ą , u l. K ra ­
szew sk ieg o 1 2 . Ł azarz : A p t. św . Ł azarza , 
u l. S trusia  9 . W ild a : A p t. p o d  K o ro n ą . G ó r­
n a W ild a 6 1 . D ęb iec : A p t p rzy u l. D ęb iń ­
sk ie j 6 . S o łacz : A p t p rzy  u l. M azo w ieck ie j 
1 9 . S ta ro łęk a : A p t. m iejsco w a .

Walne telefony:
Z eg ary n ka  —  0 7 . C en tra la  m ięday m iasto -  

w a  —  0 0 . In fo rm acja  te l. —  0 9 -_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

T ele fo n  2 0 -3 3  —  Jan  A le jn ik —  F o to ­

g ra f - rep o rte r, św . M arcin  5 7 .

miasta
—  Z U niw ersytetu P oznańsk iego . D yp ­

lo m  m ag istra  p raw  u zy sk a li: E d w ard  S zcze  
p ań sk i z G n iłe j, w o j. b ia ło s to ck ie , Jó ze f  
G ó reck i z M ark o w ie , Ś ląsk O p o lsk i, E d ­
w ard M an y ś z P o zn an ia , Irm a S aw ick a z 
S ara jew a , Ju g o sław ia ; d y p lo m  m ag istra fi­
lo zo fii: w  zak resie filo lo g ii p o lsk ie j — - Z d ro  
jew sk a B o g d an a z B erlina , A lek san d er B o -  
g a lsk i z N iszczew ic , K ry sty n a G an o w iczó -  
w n a z P o zn an ia , S tan isław  M aćk o w iak z  
K o śc ian a ; w  zak res ie filo lo g u fran cu sk ie j 
—  Iren a B łeń sk a z G d ań sk a , A d ela O zg a  
ze S ta reg o M iasta ; w  zak res ie p ed ag o g ik i 
—  C zesław  P rzy g o d zk i z  C zem p in ia , K u n e-  
g u n d a W y rw ick a z K o ro n o w a , w o j. l^ zn ., 
M aria T y m o szczu k ó w n a z Ł ęczy cy , Z h ig -  
n ieg S ik orsk i z B rod ów , w o j., ta rn o p o lsk ie ;  
w  zak res ie  filo lo g ii k lasy czn e j — • Iren a  H al-  
w iców n a  z Ł o dz i, K o n stan ty  Jeżd żew sk i ze  
Z b lew a , P o m o rze ; w  zak res ie h is to rii —  
Jad w ig a S o b czakó w n a z H iltru p , N iem cy , 
E d w in B ie lan g z W eid en b ach ; w  zak res ie  
sz tu k i —  H elen a C iszew sk a z P ary sk ich  
Z ak ład ó w ; w  zak res ie so c jo lo g u  —  W ita lis  
T ale jk o z M iń sk a L itew .; w  zak res ie filo ­
lo g ii p o lsk ie j —  M ieczy sław  P raźm ow sk i z  
C zęsto ch o w y , L u d w ik  B ałd a z C h m ie ln ika , 
w o j lw o w sk ie ; w  zak res ie n au k  filo zo ficz ­
n y ch  —  Z o fia  Jan ik o w sk a  z W arszaw y .

—  M aszyny do drukow ania biletów na  
dw orcu. O d d łu ższeg o ju ż czasu n a d w o r­
cu g łó w n y m  w  P o zn an iu  m o n tu je s ię o siem  
m aszy n d o d ru k o w an ia b ile tó w  k o le jo w y ch . 
W  d n iu  w czo ra jszy m  sp ec ja ln a  k o m isja  d o ­
k o n a ła o d b io ru d w ó ch m aszy n , k tó re za raz  
ro zp o czę ły sw ą czy n no ść . D alsze m aszy n k i 
b ęd ą s to p n io w o w  c iąg u ty g o d n ia u ru ch o ­
m io n e .

—  O rkiestra Sym fon iczna stoŁ m . P ozna  
nia k o n certu je d z iś w  czw artek , w  P ark u  
W ilson a o d g o d z . 2 0 -te j. D y ry g u je k ap e lm . 
W ik to r B u ch w ald . W  p ią tek k o n cert ró w ­
n ież w  P ark u  W ilso n a .

—  Z biórka publiczna, zorgan izow ana  
p rzez P o lsk ą L ig ę P rzec iw a lk o h o lo w ą w  
d n iu 1 2 cze rw ca b r. p rzy n io sła  w  d o ch o d z ie  
1 7 6 5 ,9 6 z ł. K o sz ty o rg an izac ji w y n io sły  
2 1 6 ,8 2 z ł. C zy sty zy sk w y n o si 1 5 4 9 ,1 4 z ł.

—  N abożeństw o w  kościele N ajśw . Serca  
Jezusow ego u K arm elitanek B osych , uL N ie  
golew sk ich 23. W  p ią tek , 1Ą b m . w  w ig ilię  
u ro czy sto śc i M atk i B o sk ie j S zk ap le rzn e j,  
w y staw ien ie N ajśw . S ak ram en tu o d 4 3 0 d o  
6 .3 0 . W  u ro czy sto śc i M atk i B o sk ie j z G ó ry  
K arm elu 1 6 b m . m sze św . o  6 , 7 , 8 . S u m a z  
k azan iem i w y staw ien iem N ajśw . S ak ra ­
m en tu  o  g o d z . 9 . P o  su m ie  u d z ie lo n e  b ęd z ie  
b ło g osław ień stw o p ap iesk ie . P o p o łu d n iu  
w y staw ien ie N ajśw . S ak ram en tu o d 1 6 ,3 0 . 
O  g o d z . 1 8 u ro czy ste n ieszp o ry z k azan iem . 
W  u ro czy sto ść M atk i B o sk ie j z  G ó ry  K arm ę  
lu je st o d p u st zu p e łn y „T o tie s g w o ties” . —  
P rzez ca łą o k taw ę te j u ro czy sto śc i, to zn a ­
czy aż d o 2 2 . 7 . b m . w łączn ie —  co d z ien n e  
p o p o łu d n iu w y staw ien ie N ajśw . S ak ram en ­
tu  o d g o d z . 1 7  d o  1 9 -e j. O  p ó ł 1 9 litan ia d o  
M atk i B o sk ie j i b łog osław ień stw o .

—  10 w olnych m iejsc na półkolon ii dla  
m łodzieży pozaszkolnej. K o m isja O św ia ty  
P o zaszk o ln e j p rzy In sp ek to rac ie S zk o ln y m  
M iejsk im w  P o zn an iu zaw iad am ia , że n a  
zo rg an izo w an y ch p rzez n ią b ezp ła tny ch  p ó ł 
k o lo n iach d la m ło dz ieży p o zaszk o ln e j zn a j­
d u ją s ię je szcze w o ln e m ie jsca d la 1 0 b ez ­
ro b o tny ch ch ło pcó w . Z g ło szen ia p rzy jm uje  
In sp ek to ra t S zk o ln y , u l. S ło w ack ieg o n r. 3 8  
m . 4 , te l. 8 5 -5 1 , w  g o d z in ach o d 1 0 — 1 4 .

Kalendarzyk zebraft
C zw artek:

G o d z . 1 8 ,0 0 Z w iązek In w alid ó w  W o j. R . 
K o ło p o w iat., n a sa li Z o o lo g u .

Z rzeszen ie K o ło d z ie i, św M ar-

P iątek:
S ek c ja p rzew o dn ik ów  Jć ra jo zn . 

p o zaszk o ln e j, K ó łk o P rzy ro d n .-  
sek cja p rzew o dn ik ów  i sek c ja

p .

G o d z 2 0 ,0 0  
c in 6 8 .

G o d z . 1 9 ,3 0  
o św ia ty  
K ra jo izn .
im prezow a. O grodow a 12 m . 1

Po tragedii w maj. Tworzymirki
P oznań, 14. 7.

W  u h . so b o tę —  jak  ju ż d o n o siliśm y  
—  ro zeg ra ła  s ię  k rw aw a  trag ed ia w  m aj-  
T w o rzy m irk i p o d G o sty n iem , w łasn o ść  
2 9 -le tn ie j H alin y K arło w sk ie j. D zier­
żaw cą teg o m ajątk u b y ł p . Jan K ło p o ­
to w sk i. M ięd zy w łaśc ic ie lk ą  a  d z ie rżaw ­
cą K ło p o to w sk im  p o w sta ły o d d łu ższeg o  
ju ż czasu n iep o ro zu m ien ia . W  sp o ry  
te w d ał s ię b ra t p . K arło w sk ie j, Je rzy ,  
k tó ry  w  w y n ik u  aw an tu ry  p rzed  d w o rem  
T w o rzy m irk i zastrzelił z rew o lw eru  ś . p . 

K ło p o to w sk ieg o .
P rzeb ieg  trag . w y p ad k u  p o p rzed z iło  

za jśc ie  w  w y n iku  k tó reg o  p o strze lo n y  

zo sta ł p rzez d o ty chczas n iew iad o m eg o  
sp raw cę, w  ram ię Je rzy  K arło w sk i. W  
ty m  za jśc iu b ra ła u d z ia ł ró w n ież s łu żb a  
fo lw arczn a , k tó ra  s tan ę ła p o  s tro n ie d z ie  
rżaw cy p rzeciw  ro d zeństw u K arło w sk im  
i p o b iła , b aw iąceg o w  T w o rzy m irk ach ,  
F ranc iszk a  h r. Ż ó łto w sk ieg o  z  B rzesn icy . 
P o d n iecen ie w y w o łan e zab ic iem  d z ie r­
żaw cy  o m ało  co  n ie  sp o w o d o w ało , b y  s łu ­
żb a fo lw arczn a ru szy ła n a d w ó r i z lin ­
czo w ała zab ó jcę i jeg o s io strę . S zy b k ie

McliMIi (o KomunIKndi outoliw]
P oznań, 14. 7.

P o  W ielk o p o lsce m o żn a o b ecn ie  p o d ró ­

żo w ać  n a  k ażd y m  o d c in k u , a  n aw et d o  n a j­

o d leg le jszy ch m ie jsco w o śc i w y g o d n y m i i 

lu k su so w o u rząd zo n y m i au to b u sam i. T am , 

g d z ie n ie d o jeżd ża k o lej, d o c ie ra ją w y p o ­

sażo n e w  rad io au to b u sy , a  w ład zo m  o raz  

p o szczegó ln y m  p rzed sięb io rs tw o m  au to b u -

| APOLLO]
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Od futra piątku
G enialna para gw iazd srebrnego ekranu

Luiza Rainer
I William Powell 

w wielkim 
Interesującym 
romansie 
szpiegowskim 

tolecznik KrtletasM 
uiHinffliiiiiiHfflniniHiiHiiiniiiiiiiiiiimiiiiiiiimnnHmnnminłiiiiii

Dziś w czwartek
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so w y m  n a leży  s ię p e łn e u zn an ie za sp raw ­

n ą o rg an izac ję i fu n k c jo n o w an ie teg o n o ­

w o czesn eg o  śro d k a lo k o m o cji, k tó ry  u m o ż­

liw ia sze ro k im  w arstw o m  szy b k i i tan i s to ­

su n k o w o  d o jazd  d o  w szy stk ich  n ieo m al za ­

k ą tk ó w  W ielk o p o lsk i.

N ie w  k ażd y m  jed n ak  je szcze k ie ru n k u  

jazd y au to b u sam i is tn ie je czy  to  p u n k tu a l­

n o ść czy d o g o d n o ść , a lb o w iem  n a lin iach  

p rze rw an y ch d a ją s ię p asażero m  w e zn ak i 

p ew n e  n ied o c iąg n ięc ia .

Jad ący p asaże ro w ie au to b usem  z P o ­

zn an ia d o R aw icza p rzez Ś m ig ie l d o zn a ją

T eg o ro czn ą n ag rod ę P rix < tu R o m an  

d ’A v an tu res p rzy zn an o , au to ro w i „L e rep o s  

d e B acch u s” ■—  O d p o czy n ek B ach u sa , P ie r­

re B o ileau . L au rea t w w y w iadz ie u d z ie lo ­

n y m  p ras ie fran cu sk ie j p o w iad a : O d jed e ­

n asteg o  ro k u  ży c ia tw o rzy łem  p o w ieśc i k ry  

m in a ln e ! Jeszcze n ie u m ia łem  d o b rze p i­

sać a k o m p o n o w ałem  n a zam ó w ien ie n a j-  

p rzed z iw n ie jsze h isto rie . U tw o ry m o je re ­

cy to w ałem  z p am ięc i k o leg o m  a raczej im ­

p ro w izo w ałem  je . W y sta rczy ło , b y  k to ś p o d ­

su n ą ł jak iko lw iek  tem at, a  n a ty ch m iast p o ­
w staw ała n a jfan tas ty czn ie jsza p o w ieść n a  

ty m  tle . C zy tałem  w ó w czas b ard zo w ie le : 

A rsen a L u p in , F an to m as, N ick C arte ra . O d  

n ich to n au czy łem  s ię rzem io sła au to rsk ie ­

g o ! S k o ro d o ro słem , z ro zu m ia łem , *e trze­

b a  z czeg o ś ży ć , że p ió ro  u trzy m an ia  m i n ie  

d a W ięc w zią łem  s ię d o h an d lu P racu ję  

o b ecn ie jak o jed en  z  u rzęd n ik ó w  w  fab ry ce  

m argary n y ... N ie p rzeszk ad za m i to w cale  

w  m o ich p racach lite rack ich . C zy tam  d u ­

żo n ad a l i —  p iszę ! Jak ie b y ły p o czą tk i 

L jpańakiei karietar  D ebiutow a  

p rzy b y c ie k o m en dan ta P , P . w  D o tó ku , 
a t p rzo do w n ik a P r. M arc ijszew sk ieg o i 
k o m - F ichn y  s G o sty n ia zap ob ieg ło d a l­

szy m  za jśc io m .

Spór o tenutę 
dzierżawną

T ło  trag iczn eg o  za jśc ia  b y ło  n astęp u - 

fac® ’ , . . .
P . K arło w sk a  w  r . 1 9 3 3 w y d z te rzĄ  

w iła w sp o m n ian y  m ają tek p . Jan o w i  

K ło p o to w sk łem ii n a o k res 6 -le tn i.
K ło p o tow slk i p oczy nił w  T w o rzy - 

m irk ach p o w ażn e in w esty c je o raz u -  
zu p e łn ił in w en ta rz  i g d y p o d w ó ch  
la tach  m ajątek zaczą ł d aw ać d o b re  

d o ch o d y , w ó w czas K arło w ska p o sta ­

n o w iła p o zb y ć s ię d z ierżaw cy .
Z w ró ciła s ię o n a d o sąd u  o u sta ­

n o w ien ie sekw estra to ra . W  to k u  d a l ’ 
szy ch  p ro cesó w  jed n ak  p . K arło w sk a  
sp raw ę o sek w estr p rzeg ra ła i 
K ło p o to w sk i w szed ł w p o siad an ie  
d z ie rżaw y . N ie  p łacił jed n ak że n ad a l 
ten u ty d z ie rżaw n e j p . K arło w sk iej,

d u żo p rzy k ro śc i, w sk u tek p rzesiad an ia w  

L eszn ie i w y czek iw an ia  n a  p rzy b y c ie in n e ­

g o  au to b u su .
Z azn aczy ć w y p ad a , że p rzes trzeń d z ie ­

ląca p rzy stan k i o b u au to b u só w  w y n o si co -  

n a jm n ie j 1 0 0  m tr. a  p rzen o szen ie  b ag ażu  —  

często k ro ć  c iężk ieg o  —  z jed n eg o  au to bu su  

d o d ru g ieg o je s t w  tak ich w aru n k ach n ie  

ty lk o n iep rzy jem n e a le i p o w o du je n iep o ­

trzeb n e  k o sz ty  d o d a tk o w e  i p o n o w n ą  o p ła ­

tę  za  d a lszy  p rzew ó z .
Jed en  z  n aszy ch  czy te ln ik ó w  sk a rży  s ię  

n am , że jad ąc w  ty ch d n iach d o  R aw icza , 

p rzy b y ł p lan o w o  o  g o d z . 1 8 d o  L eszn a , n a ­

to m iast au to b u s , o b słu g u jący trasę L eszn o  

—  R aw icz w y ru szy ł z L eszn a z p ó łg od z in ­

n y m  o p ó źn ien iem  tak , że zam iast o g o d z . 

1 9 ,1 5 p rzy b y ł d o  R aw icza d o p ie ro  o  g o d z . 

1 9 ,40 .

Z d a jem y  so b ie sp raw ę  z teg o , "że p ew n e  

n ied o c iąg n ięc ia  m o g ą  m ieć  m ie jsce, jed n ak ­

że s ły szy s ię ża le p asaże ró w te j w łaśn ie  

lin ii, że zd arza ją s ię o n e aż n azb y t często , 

ty m w ięce j, że  p o łączen ia  au to b u su  lin ii R a ­

w icz L eszn o  w  s to su n k u d o  in n y ch lin ii 

au to b u so w y ch są w  tak  w ażn y m  śro d o w i­

sk u jak L eszn o b ard zo sk o m p lik o w an e i 

n ied o sta teczn e. P asaże ro w ie w  n iek tó ry ch  

w y p ad kach w  o g ó le p o zb aw ien i są d a l­

szeg o  p o łączen ia i sk azan i n a w y czek iw a ­

n ie  n aw et d o  d n ia  n astęp n eg o .

N asu w a s ię w ięc p y tan ie , czy  n ie n a le ­

ża ło b y  n a te j lin ii u ru ch om ić b ezp o śred n ią  

au to k om u m k ac ję , k tó ra n iew ątp liw ie u su ­

n ie istn ie jące o b ecn ie p rzeszk o d y a u ła tw i 

p o d ró żn y m  jazd ę?

Jeże li is tn ie ją u d o g o d n ien ia n a in n y ch  

b ezp o śred n ich  lin iach au to b u so w y ch , d la ­

czeg o w ięc p asaże ró w  n a lin ii P o zn ań —  

R aw icz w zg L n ao d w ró t czek a ją p rzy k re  

n iesp od z ian k i n a  sk u tek  k o n ieczn o śc i p rze ­

s iad an ia .

k a-  
M i- 
n a-  

W

Otfcfwefc kulturalny

Margaryniarx - laureatem 
detektyu/nych powieści

łem  w  „L ec tu res p o u r to u s” , a w k ró tce w  

„R to e t R ac” . Z am ieszcza łem  tam  ta ry m i-  

n a tae  n o w elk i. P ierw szą  m o ją w ięk szą p o ­

w ieśc ią b y ła „S ix c rim es san e assassin ” *—  

sześć zb ro d n i b ez m o rd ercy . N astęp n ie p o ­
sz ły d a lsze : „L a P ie rre q u a trem b le ” —  

m ień , k tó ry d rży ,” „L a p ro m enad e d e  

n u rt” —  sp ace r o p ó łn o cy a w reszc ie  

g ro d zo n e d z ie ło „L e rep o s d e B acch u s” .
p o w ieśc i te j o m in ą łem  k lasy czn e zag ad n ie ­

n ie : k to  zab ił, czy  u k rad ł i d laczeg o ? —  In ­
try g ę p o p ro w ad z iłem  zu p e łn ie in n ą d ro g ą : 

w iad o m o  k to  i d laczeg o —  a le jak  to u czy ­

n ił? N iek tó rzy cz ło n k o w ie ju ry  w sp o m in a ­

li m i, że to w łaśn ie ich w zię ło —  zag ad k a  

zaś je s t tak u k ry ta  i p o w ik łan a , że d o sa ­

m eg o k o ń ca n ie  m o żn a d o jść jak  to  zo sta ło  

z ro b io n e ,

—  W  jak i sp o só b b u d u  je p an to p o w ie ­

śc i k ry m in a ln e? —  W y n ajd u ję jak iś p ro ­

b lem  a p o tem  m atem aty czn ie w p ro st o b li­
czam  m o żhw o ścd ro zw iązan ia g o . W ik łam  
tak  w szy stk o , b y  n a  d z ies ięć  m o żliw o śc i p o -  

aosteM  jedyn ie jed n a . W jB S ta rczy p rzy ; k o ń

p o n iew aż —  tw ierd z ił, że m a d o n M  

k o n trp reten sję w  su m ie 7 5 .0 0 0 'A ty ­
tu łem  o d szk o d o w an ia za z ło ś liw e sp o  
w o d o w an ie sek w estru  sąd o w eg o , k tó ­
ry  n araz ił g o sp o d ars tw o  n a  d u że  s tra ­

ty . . - . -o r '
W  w y n ik u  ty ch sp o ró w  p . K ło p o ­

to w sk i zab ro n ił ró w n ież p . K arło w ­
sk ie j p rzy by w an ia  d o m ajątk u .

O sta tn io p . K arło w sk a u zy sk a ła  
sąd o w e zab ezp ieczen ie  sw e j p re ten sji 

n a  rzep ak u  K ło p o to w k ieg o . N a  p o le ­
cen ie K arło w slk iej k o m o rn ik  d o k o n a ł 

w  d n iu 6 b m . w  je j tw arzy stw ie za ję ­
c ia rzep ak  a . K ło p o to w sk i zn iew aży ł 
w ó w czas K arło w sk ą s ło w n ie . W  d n .  
8 b m . K arłow sk a p rzy b y ła p o n o w n ie  

d o T w o rzy m irek , p rzy czy m  to w arzy  
szy li je j k o m o rn ik , k o m . P . P . w  D o b  
sk u , je j b ra t Je rzy  K arło w sk i, k u zy n ­
k a p . M lick a o raz  rzeczo zn aw ca. K ło  
p o to w sfc ieg o w ten czas w  T w o rzy m ir­
k ach n ie b y ło . Z astęp o w ał, g o jeg o  
k u zy n  p . B aran o w sk i K azim ierz , k tó ­
ry  n a  m ają tk u  p e łn ił fu n k c ję  rząd cy .

P o m iędzy Je rzy m  K arło w sk im  a  

rząd cą  d o sz ło d o o streg o s ta rc ia , B a  
ran o w sk i u d erzy ł szp icru tą w  tw arz , 
a K arło w sk i d w u k ro tn ie d o n ieg o  
s trze lił; s trza ły jed n ak ch y b iły .

Seria strzałów
W  trag iczn y m  d n iu t. j. w  so b o tę  

d n ia 9 b m . K arło w sk a p rzy b y ła d o  

T w o rzy m irek p o raź trzec i. T o w arzy ­
szy ć je j b ra t Je rzy , p . M lick a  o raz  

F ran ciszek Ż ó łto w slk i.

Je rzy  K arło w sk i p o d szed ł d o  K ło ­
p o to w sk ieg o i p o k ró tk iej w y m ian ie  
zd ań  u d erzy ł g o  w  tw arz . N ap adn ię ty  
K ło p o to w sk i u d erzy ł n a to K arło w ­
sk ieg o trzc in o w ą la sk ą. W ó w czas  
K arło w sk i d o b y ł rew o lw eru i p rze ­
c iw n ik a sw eg o  zastrze lił. P o  ty m  d o ­
sz ło  je szcze d o  w y m ian y  s trza łó w  p o ­
m ięd zy  K arłow sk im  i B aran o w sk im ;  
s trza ły ch y b iły . P ó źn iej s tw ierd zo n o , 
że Je rzy K arłow sk i je s t ran n y  w  rę ­
k ę ; ś led z tw o  n ie zd o ła ło  jed n ak  ch w i 

Io w o u sta lić , k to  je s t sp raw cą teg o  

p o strze len ia .

S łu żb a fa lw arczn a n a w id o k za j­

śc ia u siłow ała z lin czo w ać zab ó jcę  i je  
g o s io strę . P . Ż ó łto w sk i, k tó ry za ­
m ierza ł p o jech ać p o p o lic ję zo sta ł 
n ap ad n ię ty i c iężk o p o b ity w id łam i. 

O sta teczn ie  p o rząd ek  p rzy w ró c iła  p o  
H cja.. P . Ż ó łtow sk ieg o o d staw io n o  

d o P o zn an ia .

Z ab ó jca Je rzy K arło w sk i p rzeb y w a  

w  szp ita lu  m ie jsk im  w  P o znan iu  p o d  
d o zo rem  p o licy jn y m .

D o ch o dzen ia w  te j sp raw ie p ro ­
w ad z i p ro k . P asik o w sk i-

N ow e ogn iska pryszczycy

O sta tn io  w  P o zn an iu  zan o to w an o  n o w ®  

o g n isk a p ry szczy cy w  zag ro d ach M ich a ła  

N o w ak a (u l. G n ieźn ień sk a 1 9 ), M arii Ja ­

k u b o w sk ie j ’ (A l. B ałty ck a 2 0 ), F ran c iszk a  

T y lka  (A l. B ałty ck a  2 3 ), T am o sza  S zaja (u l. 

G ó rczy ńsk a 4 4 ) i K azim ie rza S zo lca (u l. 

.W aw rzy ń ca 1 8 ).

cu naprow adzić na nią — i pow ieść jeot 

ro zw iązan a! N ajw ięk szą Jed n ak ro zk o szą  

je st s to p n io w ać zac iek aw ien ie w  m iarę p ir>  

san ia , u lep szać i p o p raw iać p ie rw o tn ą k o m  

p o zy c ję . —  W  jak im  ce lu p isze p an te p o ­
w ieśc i? w  A żeb y zab aw ić czy te ln ik a . P o ­

w ieść k ry m in a ln a je s t R zeczą zau fan ia p o -*  

m ięd zy  czy te ln ik iem  a au to rem . T en o sta ­

tn i p o w in ien trzy m ać p ie rw szeg o w  n ap ię ­

ciu i —  n ig d y g o n ie zaw ieźć . S tw o rzen ie  

p ew n e j a tm osfe ry  ro b i też b ard zo w ie le ! — *  

A  co p an czy ta o b ecn ie? —  N atu ra ln ie ca ­

łą  m asę p o w ieśc i k ry m in a ln y ch ! A le P ro u ­

s ta , G id e ’a , R o m ain sa i H u x ley ’a  też . U w a ­

żam , że w  k ażd e j p o w ieśc i is tn ie je p ew ien  

k ry m in a ln y p ie rw iastek . A  zn o w u w  p o ­

w ieści' k ry m in a ln e j —  ca ły sze reg p ro b ie r  

m ó w  zu p e łn ie n ie w y zy sk iw an y ch ! K ied y ś  

to o b a ro d za je p o w ieśc io w e p rzen ik n ą s ię  

n aw za jem w ierzę w  to m o cn o , k o ń czy  

lau reat p o w ieśc i k ry m in a ln e j i fab ry k an t 

m arg ary n y  w  jed n e j o so b ie . (P ity

Ciestkćaukl pa &ulqatóku

N ied aw n o  u k aza ł s ię  b u łg a rsk i p rzek ład  

jed n eg o z a rcy d z ie ł lite ra tu ry filo zo ficzn e j 

—  „O jcze n asz” A u g u sta C ieszk o w sk ieg o .
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W y r o k  s k a z u ją c y  w  p r o c e s ie  
W ic h n ia r z o w e j i to w a r z y s z y YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

_ _  __ _ _ _ _ _ _ P o z n a ń , M  X  
t W  iJ a J R zy m  c fe tj fu z e z n a ń św ia d k ó w  w  

p r o c es ie o  fa łs z y w e z ez n a n ia , p r z es łu c h i­

w a n o  M ie c z y s ła w a S y lw e s tr a B ien ia sz o w -  
sk te g o  z P o z n a n ia  i A n n ę W  a r  c z y  g ło w ę z  
K a z im ie r z a  p o w . sz a m o tu lsk ie g o .

św . W a r c z y g ło w a o p o w ia d a , ż e p isa ła  
^ W ic h n ia r z o w e j l is t, tu d z ie ż p o d p isa ła ją , 
p o n ie w a ż  o sk a r ż o n a  ż a liła  s ię , ż e  je s t z d e ­

n e r w o w a n a . P o sz ła p o tem  z n ią d o m ec . 
K o sso w sk ieg o . P o  o s tr y c h  p y ta n ia c h  p r ze ­

w o d n ic z ą c eg o , W a r cz y g łó w e  p r z y zn a je s ię , 
ż e  te g o  sa m e g o  d n ia  p o sz ła  z  W ic h n ia r z o w ą  
n a  d a n c in g .

N a stęp u je te ra z k o n fro n ta c ja Iw . B ie -  
n śa r z e w sk ie g o jo n . z św . W a r c zy g ło w ą . 
P ier w sz y  p o tw ie r d z a  sw e p o p r z e d n ie z e ­

z n a n ia , ż e W a r c zy g ło w a s ły sza ła z d a n ie :  
„ g d y b y  w ie d z ia ł w sz y s tk o  w  te j sp r a w ie  
a d w . C h m ie le w sk i, to  w y g r a łb y  p r o c e s w  
jed n y m d n iu * . W a r c z y g ło w a o b c eso w o  
tw ie rd z i, ż e  św . B ien ia r z e w sk i k ła m ie : „ ja k

p a n  n ie  b o i B o g a  te g o  tu  n a  k r zy ż u , ja  
d z is ia j b y ła m  u  sp o w ied z i- , ja  p a n u  w  p y sk  
d e m * .

P o tw ie rd z a  ta k ż e  sw e  z ez n a n ia  św . S ta ­

n is ła w  B ie n ia rz ew sk i. W a r c zy g ło w a ż eg n a  
s ię  i z a ła m u je  r ę c e , n a  c o  S t  B ien ia r z e w sk i 
k r zy c zy : J te b y c ię p io r u n trz ą s ł* . O b o je  
d o s ta ją  u p o m n ie n ie . P o  r a z  p ie r w sz y  p r ze ­

w o d n ic z ą c y  u p o m in a  ta k ż e o b r o ń c ę  o sk a r ­

ż o n y c h .

P o  p y ta n ia c h  p r z ed s ta w ic ie li p o w ó d z tw a  
c y w iln e g o i p r o k u r a to r a , sę d z ia o g ła sz a  
p r z e rw ę  d o  g o d z . 1 7 -e j.

W  d a lsz y m  c ią g u są d s łu c h a św ia d k a  
m g r . W ła d y s ła w a  B a n a sza k a , k tó r y  z o b r a ­

z o w a ł, w  ja k i sp o só b n o t C h m ie le w sk i 
w p a d ł n a tr o p m a c h in a c y j o sk a r żo n y c h . 
D u że z a in te r e so w a n ie w z b u d z ił r e w e la c y j ­

n y  sz c z eg ó ł w  z e z n a n ia ch  św . B a n a sz a k a , 
k tó r y  s tw ie r d z ił, ż e W ic h n ia r zo w a  i to w a ­

r z y sz e  m ie li b a r d z o  sz cz e g ó ło w e  i w c z e sn e  
in fo rm a cje  o  ty m , c o  z n a jd o w a ło  s ię  w  a k -  
teo h  ś le d z tw a .

Z  k o le i z e z n a w a ło  sz e re g  św ia d k ó w  o d ­

w o d o w y c h , p o d a n y ch  p r z e z o sk a r żo n y c h , 
św ia d k o w ie c i je d n a k  o k o lic z n o śc i, n a  ja ­

k ie z o s ta li p o w o ła n i p r z e z W ic h n ia r z o w ą , 
n ie p o tw ie rd z ili W id a ć b y ło , ż e w y co fu ją  
s ię , z a s ła n ia ją c  s ię  n ie p a m ię c ią . Ś w . M ic h a ł 
sk i s tw ie r d z ił n a w et ż e W ic h n ia r zo w a  p y ­

ta ła  s ię  g o , c z y  n ie  c h c ia łb y  b y ć  św ia d k ie m  
w  sp r a w ie ja k ie g o ś a d w o k a ta , z a z n a c z a ją c , 
ż e  m ó g łb y  p r zy  ty m  c o ś  z a ro b ić . P o z a  ty m  
m ó w iła , ż e „ ja k  G o r u ń sk i ją  sp o r u tu je , to  
g o  z e s tr z e li* * .

F r a n c isz e k  W ic h r d a r z , m ą ż o sk a r żo n e j,  
z ez n a je d o ść c h a o ty c z n ie . 0  ty m , 3 e r a z y  
ż o n a b y ła a a d w o k a ta K o sso w sk ie g o n ie  
w ie . K o sso w sk i z a ła tw ia ł d la n ie g o ja k ą ś  
sp r a w ę  a lim e n ta c y jn ą *

N a stę p n ie u z n a n o z a  o d c z y ta n e sz e r e g  
a k t i d o w o d ó w  r ze cz o w y c h .

P o  k r ó tk ie j  p r z e r w ie z a b ra ł g ło s  p r o k u - 
sa ter  d r . K u c zm a . S c h a r a k te r y z o w a ł o n  p sy  
c h ik ę  w sz y s tk ic h  tr z e ch  o sk a r ż o n y ch , sz c ze  
g ó łn ie  o s tr o  p ię tn u ją c  W ic h n ia r z o w ą  i W a ­

c h o w ia k a .

—  W a c h o w ia k  —  m ó w ił p r o k u ra to r  

p a tr u ją c g o  w o b sz e r n ą , k ilk u d z ie s ię c io -  
s tr o n m c o w ą p r z e d m o w ę . P r z e k ła d „ O jc z e  
n a sz "  n o s i n a sŁ  ty tiń : „ O tc e  n a s , Iz lo ż e n ie  
i p r e v o d  n a  P . B . P a m p o r o w , S  s tu d ija : A . 
C je sz k o w sk i i n e g o v a ta  f ilo so fija  n a  d u h a " . 
S e w iie w o  1 9 3 8 . K n ig o iz d a te ls tv o  „ B r a ts tv o " .

(P IL )

KatedM pćZłiaAóka i za&yiki

L iter a tu r a k r a jo z n a w c z a w zb o g a c o n a  
z o s ta ła  p r a c a  o  k a te d rz e  p o z n a ń sk ie j , d r a . 
M a r ia n a P a lu szk ie w ic za . P o tr ze b a  n o w e g o  
p r z e w o d n ik a  p o  z a b y tk a c h  n a sz e j k a te d r y  
is tn ia ła  o d  d a w n a . O d  r . 1 9 1 2  n ie  m ie liś -

m y  n o w e g o  o p r a c o w a n ia  te g o  te m a tu . D a ­

w n e p r z e w o d n ik i p o  P o z n a n iu  p o w ta r z a ły  
s te r e o ty p o w e s ta r e , b łę d n e n ie ra z w ia d o ­

m o śc i.

M o n o g r a f ia  d r . M . P a lu sz k ie w ic za  u d o ­

s tę p n ia  w ie le  b a r d z o  c ie k a w y c h  b a d a ń  h i­

s to r y k ó w  sz tu k i N ie o g r a n ic za  s ię o n a  d o  
r e je s tro w a n ia  d a n y c h  r e a ln y c h  i h is to r y c z ­

n y c h , ja k  z a z w y c z a j b y w a  w  p r ze w o d n i­

k a c h , a le  s ta ra  s ię  w n ik n ą ć  w  w a r to śc i a r ­

ty s ty cz n e  z a b y tk u , o b ja śn ić , n a  c z y m  p o le ­

g a  je g o  p ię k n a

P la n  k a te d r y  z  r o z m ie sz c ze n iem  k a p lic

—  fe s t „ e s ta z ja stą  ż y d a " . C h w a lił s ię  o n , 
ż e  „ ja k  W a łe k  z e z n a , to  w sz y s tk o  tr z a śn ie * * . 
I is to tn ie w sz y s tk o tr z a s ło . „ C e n tr u m "  
tr za s ło , S z a m o tu ły tr z a s ły i n ie d łu g o z a ­

tr z a sn ą  s ię  d r z w i w ię z ie n ia  z a  o sk a r ż o n y m  
W a c h o w ia k ie m .

N a stę p n ie p r o k u r a to r o m ó w 9 d o w o d y , 
św ia d c z ą c e o  w in ie  o sk a r żo n y c h . D o w o d a - 
ty m i są : są d o w e  p r z y z n a n ie s ię  o sk a r ż o n e ­

g o  G o r o ń sk ieg o  i je g o  n o ta tn ik , p o z a są d o ­

w e p r z y z n a n ie s ię W a c h o w ia k a , p o tw ier ­

d z o n e p r ze z l ic z n y c h  św ia d k ó w , w r esz c ie  
l ic z n e sp r z e c z n o śc i w  z e z n a n ia c h  o sk a r żo ­

n y c h .

P r o k u r a to r  w n ió s ł o  w y m ie rz en ie  W ich ­

n ia r z o w e j k a r y  3  i p ó ł la t  w ię z ie n ia , a  W a ­

c h o w ia k o w i 3  la t w ię z ie n ia . S p r a w ę  w y so ­

k o śc i k a r y , ja k ą  w y m ier zy ć  n a le ży  G o r o ń - 
sk ie n r a , p r o k u ra to r p o z o s ta w ił d o  d o w o l­

n e g o  u z n a n ia  są d o w i.

P o  p r o k u r a to r z e p r z e m a w ia ł a d w o k a t 
d r . G id y ń sk i w  im ie n iu  o sk a r ży c ie la  c y w il­

n e g o  n o Ł  C h m ie le w sk ie g o , p o d k r e ś la ją c , ż e  
o sk a r ż e n i w y r z ą d z ili je g o m a n d a n to w i —  
c z ło w ie k o w i, k tó r y d łu g o le tn ią p r a c ą d o ­

r o b ił s ię m a ją tk u  i w y so k ie g o s ta n o w isk a  
sp o łe cz n e g o  —  w ie lk ą  k r z y w d ę m o r a ln ą , 
z a m ie r z a li z a ś  w y rz ą d z ić  m u  ta k ż e  k r z y w d ę  
m a te r ia ln ą . A d w . G id y ń sk i w n ió s ł r ó w n ie ż

K IN O T E A T R „ G W IA Z D A " K IN O T E A T R
A le je  M a r c in k o w s k ie g o  2 8  —  T e le fo n  m . 3 4 -4 3

O d  fu t r a  p ią tk a  1 5  b . m .

^ W s p a n ia ła  k o m e d lo -s a ty ra  r e ż y s e r i i G re g o ry  L a  C o p a

Ol PAN MAZ
H o e y  r o d z a j k o m e d ff ! M o w y  s ty l h u m o r u  I  N o w y  g a tu n e k  d o w c ip u !

W  r o la c h  g łó w n y c h : 

C A R O L A  L O M B A R D . W IL L IA M  P O W E L L

D u ll w  c z w a r te k  p o r a ź  o s ta tn i p r z e p ię k n y  f i lm  „ M  f l Y  E  R  L  1 N  G “

W .  S .  B .  M .  i E l. n a  n o w y c h  to r a c h
r o zn a n , « .

D T u g o trw a ? e s ta r em a s fer g o sp o d a r ­

c z y ch i p r ze m y s ło w y c h  W ie lk o p o lsk i o  
p r z e m ie n ie n ie W y ż sz e j S z k o ły  B u d o w y  M a  
sz y n  i E lek tr o te ch n ik i w  P o z n a n iu  n a  sz k o ­

łę  a k a d e m ic k ą  d a ły  p o ż ą d a n y  r ez u lta t . M i­

n is te r s tw o W y z n a ń  i O św ie ce n ia  P u b lic z ­

n e g o p r z y zn a ło sz k o le c h a r a k te r w y ż sz e j 
u c z e ln i, n a  r a z ie je d n a k  b e z  p e łn y c h  p r a w  
u n iw er sy te c k ic h .

Z m ia n a  ta  n a s tą p i z  n o w y m  r o k ie m  sz k o 1 
n y m . U r u ch o m io n y z o s ta n ie w  b ie ż ą c y m  
r o k u  jed y n ie  W y d z ia ł  M e c h a n ic zn y , n a  k tó ­

r y  b ę d ą  p r z y jm o w a n i a b so lw e n c i śr e d n ic h  
z a k ła d ó w  o g ó ln o k sz ta łc ą c y c h . P r z e d  ty m  
je d n a k  k a n d y d a c i b ę d ą  p o d d a w a n i e g z a m i­

n o w i z  n a u k p r z y r o d n ic z o • m a te m a ty c z ­

n y c h .

U c z n io w ie ,  k tó r z y  u k o ń c z ą  sz k o łę , b ę d ą  
m ie li p r a w o  d o  o d b y c ia  tr zy le tn ie j p r a k ty k i

c ję , a  fo to g r a f icz n e r e p r o d u k c je U la to w - 
sk ieg o u trw a lą  w  p a m ię c i o b r a z c ie k a w ­

sz y c h n a g r o b k ó w . T a k w ię c tu r y śc i o r a z  
m iło śn ic y p r z e sz ło śc i P o z n a n ia , o tr z y m a li 
w a r to śc io w y p o d r ęc zn ik , k tó r y im  u ła tw i 
p o z n a n ie  św ią ty n i p o z n a ń sk ie j.

S ta r a n n e te c h n icz n e w y p o sa ż en ie k s ią ­

ż e cz k i p r z y n o s i z a szc zy t d r u k a r n i i w y d a w  
c y ,  k tó r y m  je s t  z n a n e  B iu r o  O g ło sz eń  ^ P a r "

E C H A  G Ł O Ś N IK A

„ O b y c z a j ż n iw n y ”

S ta n is ła w  R o y .

W  r a m a ch so b o tn ie j a u d y c j i d la P o la ­

k ó w  z a  g r a n icą  n a d a ła  p o z n a ń sk a  r o z g ło ś ­

n ia  a u d y c ję  s ło w n o  • m u zy c zn ą  S t R o y a  p . 
t „ O b y c za j ż n iw n y z a z a c h o d n im  p o g r a - 
c z u  P o lsk i" .

A u to r  d a ł ty m  r a z e m  sz e re g  se e n  lu d o ­

w y c h o b r a z u ją c y ch o r y g in a ln e o b y c z a je  
ż n iw n e , z d a je  s ię , n a  K u ja w a c h  a  n ie  z n a n e  
w  in n y c h  d z ie ln ic a c h  P o lsk i, ja k  „ G o n ie n ie  
w ilk a " i „ S tro jen ie p r z e p ió r k i" . W ilk ie m  
n a z y w a ją  w  ta m ty ch  s tr o n a c h  p r zo d o w n ik a  
p r z y  k o śb ie , k tó r y  w y p r z ed z ić s ię  n ie d a je  
n ik o m u , m im o p r ze sz k ó d  s ta w ia n y c h m u

z b o ża  k a m ie n i i ta r n in y ; z a ś „ p r z e p ió r k ą "  
z w ą  o s ta tn ią  k ę p k ę  z b o ż a , z  k tó r e j u s ta w ia  
s ię p ir a m id k ę  z  p le c io n y c h  w a r k o c z y  z b o ­

ż a  i p o d s ta w ia  p o d  n ią  d a r y  B o ż e .

A u to r w p r o w a d z ił d o  ty c h sc e n  ż n iw ­

n y c h c a ły sz e re g ty p o w y c h p o s ta c i w ie j ­

sk ich , ja k  w ło d a r z a , g o sp o d y n ię , d z ie w c ź ę - 
ta  i p a r o b k ó w  i d a ł im  o k a z ję d o  w y p o ­

w ie d z e n ia  s ię  w  c h a r a k te r y s ty c z n y c h  p r ze ­

m ó w ie n ia c h , a lo k a c ja c h , o b r zę d a ch , m o d li­

tw a c h  ż n iw n y c h , ż y c z e n ia c h , p io se n k a c h i  
p ie śn ia c h  —  śp iew a n y c h  d o  w tó r u  m u zy k i 
w ie jsk ie j .

W y k o n a n ie  a u d y c ji  p o w ie r z o n o  w y tra w ­

n y m  a r ty s to m  T e a tru  P o lsk ie g o  p p . Ż b ik o w ­

sk ie j, P o r ęb sk ie j, Z . N o sk o w sk iem u  i P a ją ­

k o w i, a p a r t ie w o k a ln e w k o n a łi p p P o ­

c z e k a j i  D o la ta . K a p e la  lu d o w a  W a b e r sk ie -

„ g r a ła  o d  u c h a " . ,

G in ą c e o b r zę d y ż n iw n e (z w ią z a n e z  
większymi obszarami znikającymi przez 

parcelację) należy istotnie otoczyć’"opieką 

i uwiecznić „w pieśni", jako wartościową 

część folkloru, jak tego dał przykład St. 

Roy w powyższej audycji. Zwłaszcza roda­

cy nasi, oderwani od środowiska rodzime­

g o , p r z y jm u ją  z w d z ię c z n y m  se r c e m  ta k ie  

g ło sy  z  o jc z y n y ,  b « .

o  u k a r a n ie o sk a r ż o n y c h . Z  k o le i p r z e m a ­

w ia ł  w  im ie n iu  n o t  C h m ie le w sk ieg o  je sz c 2 e  

a d w o k a t  G r a c z , p o  c z y m  z a b r a ł  g ło s  o b r o ń ­

c a .

M a te r ia ł o b c ią ż a ją c y o sk a r ż o n y c h b y  

je d n a k  ta k  d r u z g o c ą c y , ż e  o b r o ń ca  o g r a n i­

c z y ł s ię  d o  p o le m ik i z  w y w o d a m i p r o k u ra ­

to r a , p r zy  c z y m  p r z esz e d ł z u p e łn ie d o  p o ­

r z ą d k u  d z ie n n e g o  n a d  p r z y z n a n ie m  s ię  G o - 

r o ń sk ie g o . N a  k o n ie c  o b r o ń c a  w n ió s ł o  u -  

n ie w in n ie n ie sw y c h  k lie n tó w .

0  g o d z . 2 2 ,0 0  są d  z a p o w ied z ia ł p u b lik a ­

c ję  w y r o k u  n a  d z iś , g o d z . 1 1 r a n o .

W Y R O K .

W  d n iu  d z is ie js z y m  o  g o d z . 1 2 3 0  o g ło ­

s ił są d  w y r o k . S ą d  u z n a ł o sk a r żo n y c h  w m -  

c y m i z a r zu c a n y c h  im  p r z es tę p s tw  i sk a z a ł:  

o sk . W ic b n a r z o w ą  n a  d w a  i p ó ł r o k u  w ię ­

z ie n ia  z  z a licz e n ie m  a r e sz tu  Ś le d cz eg o , o sk . 

W a c h o w ia k a  n a  d w a  la ta  w ię z ie n ia  z  z a li­

c ze n iem  a r e sz tu  o r a z  5 0 0 .—  z ł g r z y w n y , o -  

sk a r żo n e g o  G o ro ń sk ie g o  n a  je d e n  r o k  w ię ­

z ie n ia  z z a w iesz en iem  n a  c z te r y  la ta . R ó ­

w n ie ż  m o c ą  w y r o k u  w sz y sc y  o sk a r ż e n i z o ­

b o w ią z a n i są  so lid a rn ie d o  z a p ła c e n ia  n o t  

C h m ie le w sk ie m u z ł 9 9 ,—  ty tu łe m  z w ro tu  

k o sz tó w  o r a z sy m b o lic z n e j z ło tó w k i z a  

s tra tę  m o ra ln ą .

fa b ry c z n e j i z ło ż e n iu  e g z a m in u  n a  p o lite c h ­

n ic e s ta ra ć  s ię  o  ty tu ł in ż y n ier a .

D o ty c h cz a so w i a b itu r ie n c i W . S . B . M . 

i E . m a ją  r ó w n ie ż  p r a w o  s ta r a ć  s ię  o  ty tu ł 

in ż y n ie r a , le cz  p o  p ię c io le tn ie j  p r a k ty c e  fa ­

b r y cz n e j .

N a le ży  m ie ć  n a d z ie ję , ż e u c z e ln ia  ta  *—  

o  ta k  p o m y ś ln ie  z o r g a n iz o w a n e j s tr u k tu r z e , 

r o z w in ie s ię i p o  p e w n y m  c za s ie z o s ta n ie  

p r z e m ie n io n a  n a  w ła śc iw ą  i z w y k łą  p o lite ­

c h n ik ę , k tó r a  p r ze c ież  P o z n a n io w i o d d a w - 

n a  s ię  n a leż y .  1

„ L a lk a "  P r u sa  n a  e k r a n ie
D o n o szą  n a m  z e  ź r ó d e ł w ia r o g o c ta y c h  z  

W a r sz a w y , ż e p e w n a  g r u p a  w a r sz a w sk ic h  

l ite r a tó w  n o s i s ię  z  m y ś lą  s f ilm o w a n ia  z n a ­

n e j p o w ie śc i B o le s ła w a  P r u sa J L < d k a ’*t —  

P r a c e  w stę p n e  są  ju ż  w y k o n a n e .

|Z  t fn fo

D w ie  m e to d y KJIHGFEDCBA

P o w ie d a id l k ie d y ś A n to ir i 
ś e  lu d e i m o ż n a  p o d e i^ iś n a  3  k a te g o r ia  
ta k ic h  e o  m g s la , ta k ic h  a a  c e y ta ją  i to *  
k ic h  —  e o  p is a i .

P ie n o s s a  k a te g o r ia n ie n ń e h n  l ic e y  
p r e e d s ta n ń d d i . D r u g a  — -  p r o g n a ż m n ie d  
w  P o ls c e r ó w n ie n ie  w ie lu . T r z e c ia  
- -  z d a je  s ię  s z c z e g ó ln ie  w  P o ls c e  *—  T e *  
p r e z e n to w a n a  je s t l ic z b ą  m n o g ą .

P o m ija ją c n ie s z k o d l iw ą d la o to c z ę *  
n ia  l i te r a tu r ę  p o d lo tk ó w , k tó r e skrupu­
la tn ie s p is u ją p a m ię tn ik i z  d o n io s ły c h  
w y d a r z e ń  ( . ' . ’ ‘w c z o r a j  je s z c z e  m ó w ił mi, 
z e  m n ie  k o c h a , a  d z iś  w id z ia ła m  g o  z  ja ­

k ą ś  la f i r y n d ą . —  M ę ż c z y z n a  n ig d y n ie  
p o tr a f i d o c e n ić  c h a r a k te r u  k o b ie ty - S a m  
s ię  g u b i , a  p o te m  id z ie  d o  p ie k ła ? — . )  
p o m ija ją c te p a m ię tn ik i , U e ż p o d e jr z a ­

n y c h  o s o b n ik ó w  p ło d z i w ie r s z e , d r a m a ty  
i p o w ie ś c i —  k tó r y c h  n ik t n ie  c z y ta . ( T a ­

k i p is a r z c z ę s to  —  ż e b y  p o d w o ić l ic z b ę  
s w o ic h  c z y te ln ik ó w  —  m u s i s ię  o ż e n ić ) .  

C o  n a jg o r s z e , k a ż d y  g r a fo m a n  u w a ż a  
s ię  z a  g e n iu s z a , p r z e z  c o  s ta je  s ię  n ie b e z ­

p ie c z n y d la o to c z e n ia . S z c z e g ó ln ie zaś 
d la  w y d a w c ó w  i  r e d a k c y j , k tó r e n a w ie ­

d z a , n o s z ą c  z  s o b ą  w a liz ę  r ę k o p is ó w . — • 
G r a fo m a n i ta c y n ie je d n o k r o tn ie te ż na­
p a s tu ją  p o p u la r n y c h  p is a r z y  z  p r a w d z i ­

w e g o  z d a r z e n ia

F . A . O s s e n d o w s k i w  fe l ie to n ie „ M &  
d o m  —  m ó j z a m e k ” ( K u r ie r B c d ty c H  
n r - 1 3 6 )  w s p o m in a  m . in . o  ta k ie j ^ p o d -  
c e ‘\

„ I n n y m  r a z e m  d o  „ m y  h o m e  —  m y  
c a s f le " w  c z a s ie  p o s i łk u  i o b c o w a n ia  z  
r o d z in ą  w e d r z e  s ię  ja k a ś  p a n iu s ia  ( p is z ę  
o  ty m  ty p ie  p la g i , b o  m y  —  p is a r z e  je ­

s te ś m y  c z ę s to  p r z e z  n ią  n a w ie d z a n i)  i  p o  
c z n ie  b ia d o l ić , ż e  je j d w u to m o w ą  p o w ie ś ó  
p o d  ty tu łe m  „ C z y  b y ło  to  w  n o c y , c z y  o  
z m ie r z c h u ? ”  p ie s z k u la w ą  n o g ą  w y d ą ć  
n ie  c h c e , a  ty m c z a s e m  je s t to  a r c y d z ie ło , 
n o w o c z e s n o ś ć  d o  r d z e n ia , r e w e la c ja , s e n ­

s a c ja , a k c ja  k ip ią c a - *

G d y  a u to r fe l ie to n u  —  ja k  p is z e  — * 
s ta r a  s ię  p o z b y ć  g r a fo m a n k i , U u m a c z ą c , 
ż e  je g o  d o m  je s t je g o  z a m k ie m  i s p o k o ju  
n ie  m a ją  m u  p r a w a m ą c ić n ie p r o s z e n i 
g o ś c ie . . .

T a k ie  s ło w a /? P a n  m i o d p o w ie  
z a  n ie , g d y  p r z y jd ę  z  m ę ż e m !  —  w y k r z y ­

k u je  p a n i h is te r y c z n ie  i  w y p a d a  ja k  b o m  
b a .

T a k . G r a fo m a n i b a r d z o  s ą  c z u U . J a ­

k ie ś  n ie o p a tr z n e  s łó w k o  p o d  a d r e s e m  to k  

„ tw ó r c z o ś c i ”  n ie s ły c h a n ie  d r a ż n i  ic h  a m ­

b ic ję .

L u d z ie z a c h o d u m a ło s ś ę jednak s 
ty m  u r a z e m  U c z ą

„ D o d r u k u  s ię  n ie  n a d a je *  —  
z a m ie ś c im y ” . —  I r y c z a U e m  z a p r z ę ż o ­

n e : „ r ę k o p is ó w  r e d a k c ja  n ie  z w r a c a ? , .

Z g o ła  in a c z e j s p r a w y  te  z a ła tw ia  P ę  
n a  D a le k im  W s c h o d z ie .

W s p a n ia ły  w  s w o im  r o d z a ju  te k P  l i ­

s tu , w  k tó r y m  r e d a k c ja  je d n e g o  z  p is m  
c h iń s k ic h  d o n o s i m ło d e m u  p is a r z o w i o  
o d r z u c e n iu  je g o  p r a c y  p r z y ta c z a ją  w  d o ­

s ło w n y m  t łu m a c z e n iu ^ o w o e U e s lA t te - 
r a ir e s ” . O to  ja k  C h iń c z y k  u jm u je  n a s z e  
p r o s te  „ n ie  s k o r z y s ta m y ” - — *

„ B y liś m y z a c h w y c e n i p o p r z e c z y to  
n iu  u tw o r u  p a n a . P r z y s ię g a m y  n a  p r o ­

c h y  n a s z y c h  p r z o d k ó w , ż e  n ig d y  n ie  c z y ­

ta l i ś m y  n ic  r ó w n ie  w z n io s łe g o . P e r ły  l i ­

te r a c k ie  te g o  r o d z a ju  z n a jd u je  s ię  z a le -

i-a a b o itk ó w  u ła tw i c w ie d z a ją c en m  o r ie n ta -1  p r ze z  k o n k u r e n tó w  w  p o s ted  w r z u c a n ia  d o

d w ie  r a z  n a  ty s ią c  la t . G d y b y ś m y  o g ło ­

s i l i te n  te k s t w  n a s z y m  s k r o m n y m  p iś ­

m ie , n ig d y  n ie  o d w a ż y l ib y ś m y  s ię  z a m ie ­

ś c ić  je d n o c z e ś n ie  in n y c h  u tw o r ó w , g d y ż  
iy ło  b y  d la  n ic h  r z e c z ą  n ie m o ż l iw ą  w y ­

t r z y m a ć  p o r ó w n a n ie  z  u tw o r e m  to k  w y ­

b i tn y m . D la te g o  p o z w a la m y  s o b ie  z w r ó ­

c ić  g o  p a n u ?  1

T y le  o  k a te g o r i i  lu d z i , k tó r z y  w ie  m y ­

ś lą , n ie  c z y ta ją , a  p is z ą . - 1 J e r z y .

W y p a d k i
. —  N a g ły  z g o n  in w a lid y . W c z o ra j w jp o  

u d n ie d o  g m a c h u U r z ęd u  W o jew ó d z k ie g o  
p r zy b y ł 5 2 - le tn i in w a lid a  w o je n n y  J a n  O - 
r z ec h o w sk i, c e le m  s ta w ie n ia  s ię p r ze d  In ­
w a lid z k ą  K o m is ją O d w o ła w c z ą . O r z ec h ó w  
sk i z a s ła b ł i z m a r ł p r ze d  p r z y b y c ie m  le k a ­
r z a . L e k a r z  s tw ie rd z ił z g o n  n a  u d a r  se r c a .

(c m u n ik a ty  te a t r a ln e

■—  T e a tr P o lsk i. D z iś , w  c z w a r te k  p o ż e ­
gnalny występ Jadwigi Zaklickiej. O d eg r a ­
na będzie komedia Jerome K. Jerome „Miss 
Hobbe”. W sobotę premiera sztuki angiel­
skiego pisarza K. Scheldona „Historia dwu 
serc”. W roli głównej kobiecej wystąpi P° 
powrocie do zdrowia p. Łabuńska. Nowa 
wystawa Z. Szpdngiera. Reżyseria WŁ Czen 
gery. W niedzielę „Historia dwu se r c ” . W  
poniedziałek i w to r ek  d w a  g o śc in n e  u c y s te - 
D S  trz e ch  s ió s tr  H a J a a n a .
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Wyjazd p. wojewody

r W ojew oda poznański pułk. A rtur 
M aruszew slki w yjechał na kilkuty­
godniow y odpoczynek. Zastępuje go  
w icew ojew oda Łepkow ski.

Czy Poznaniowi grozi strajk 
urzędników miejskich?

Jedno z pism stołecznych donosi 
w e w czorajszym  w ydaniu, jakoby Po ­
znaniow i groził strajk urzędników  
m iejskich. Pow odem strajku m a być 
zw olnienie jednego z pracow ników  
na skutek jego zatargu z b. naczelni­
kiem  w ydziału personalnego.

Jak się dow iadujem y,. . spraw a  
strajku nie jest w tej chw ili aktual­
na, bow iem term in w ypow iedzenia  
pracy ow em u urzędnikow i m ija dopie  
ro W e w rześniu. Poza tym zw iązek  
zawodow y, do którego należy ów u- 
rzędnik, posiada w śród urzędników  
m iejskich niezbyt znaczną liczbę  
członków . '

Niemiecki samolot
wylądował pod Kaliszem

K alisz, 14. 7.
N a łące koło w si O łobok nad Pro­

sną, niedaleko K alisza, w ylądow ały  
przym usowo dw a sam oloty niem iec­
kie: aw ionetka i szybowiec.

Zatrzym ani piloci N iem cy ubrani 
byli w m undury oficerskie. Tłum a­
czyli się oni, że lecąc z B erlina do  
W rocław ia zm ylili kierunek z pow o­
du m gły i zm uszeni byli lądować. 
Przekonani oni byli, że znajdują się 
na terenie N iem iec.

N a m iejsce przym usow ego lądow a­
nia przybyli przed  stawi  ciele policji o- 
raz starosta pow iatowy z O strow a. 
Tłum aczenia lotników  uznano za w y  
starczające i w ładze zezw oliły na od ­
lot. Lotnicy w ystartow ali w kierun­
ku W rocław ia.

N um er akt.: I K m . 607/38.

O B W IESZC ZEN IE O LIC YTA C JI 
R U C H O M O ŚC I.

K om ornik Sądu G rodzkiego  w  Poznaniu  
| rew iru C ibicki Jan, m ający kancelarię  
w Poznaniu, ul. B erw ińskiego  nr, 1, na pod ­
staw ie art. 602 k. p, c. podaje do publicz­
nej w iadom oś' i, źe dnia 18 lipca 1938 r. o  
godz. 10-tej w  Poznaniu, ul. W rocław ska 39, 
odbędzie się I-sza licytacja ruchom ości, 
składających się z 1 gablotki oszklonej ze  
stołem  składanym , 1 szafy dużej oszklonej, 
1 biurka w ysokiego, 1 kasy „N ational” , 1 
kanapy krytej pluszem , 1 kasy dużej żelaz­
nej i 1 tłoczni (prasa frykcyjna), oszacow a­
nych na łączną sum ę 3.870 zł.

R uchom ości m ożna oglądać w  dniu licy­
tacji w  m iejscu i czasie w yżej w yznaczonym

Poznań, dnia 5 lipca 1938 r.
- C ibicki Jaa, 

kom ornik.

J£m . N r 1078/37

OBWIESZCZENIE

N a zasadzie art. 679 K . P. C . obw ieszczam  
te w dniu 22 sierpnia 1938 r. od godz. 10  
rano, w  sali posiedzeń Sądu G rodzkiego w  
Śrem ie N r 4 odbędzie się sprzedaż z publi­
cznej licytacji nieruchom ości m ieszkalno- 
czynszow ej, składającej się z dom u m iesz­
kalnego z przybudów ką i chlew u położonej 
w Śrem ie przy ul. G arbary nr. 3, obejm u­
jącej pow ierzchni 0.07,10 ha, które stanow i 
w łasność nieznanych spadkobierców po  
zm arłej Stanisław ie M iedziak  ow ej w Śre­
m ie. N ieruchom ość ta m a urządzoną księ­
gę hipoteczną w Sądzie G rodzkim  w  Śrem ie  
jako Śrem tom I karta 21.

Pow yższa nieruchom ość została oszaco ­
w ana na  sum ę zł 22.500,— . Sprzedaż zaś roz  
pocznie się od ceny w yw ołania tj. od kw o­
ty zł 16.875,— .

Licytant przystępujący do przetargu  
pow inien złożyć rękojm ię w gotow iźnie  
w  kw ocie zł 2250,—  albo w  takich papierach  
w artościow ych bądź książeczkach w kład­
kow ych instytucyj, w których w olno  
um ieszczać fundusze m ałoletnich, i że pay  
piery w artościow e przyjęte będą w  w artości 
3/4 części ceny giełdow ej. Przy licytacji bę- 
Idą zachow ane ustaw ow e w arunki lioytacyj- 
ne, o ile dodatkow ym publicznym  obw iesz­
czeniem  nie będą podane do w iadom ości w a  
punki odm ienne; że praw a osób trzecich nie  
będą przeszkodą do licytacji i przesądzenia 
Iw łasn. na rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, je­
żeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu  
nie złożą dow odu że w niosły pow ództw o o  
uw olnienie nieruchom , lub jej części od eg­
zekucji i że uzyskały postanow ienie w łaści­
w ego Sądu, nakazujące zaw ieszenie egzeku­
cji; że w  ciągu ostatnich 2-ch tygodni przed  
(licytacją w olno oglądać nieruchom ości w  
dni pow szednie od godziny 8-m ej do 18-tej, 
akta zaś postępow ania egzekucyjnego m oż­
na przeglądać w  Sądzie.

Mhffn, dnia 8 lipca 1938 r. .
? v z (—) GRZESIAK, 

jKmnamik rewiru IL

Mi Mo w ugieH
Pracownicy cegielni południowej 

W ielkopolski na odbyw anych zgro­
m adzeniach w szędzie odrzucili staw ­
ki płacy zaproponow ane jednostron­
nie przez pracodawców do m ającej 
się zaw rzeć taryfy, gdyż stawki te sę  
niew ystarczające.

Tak, j^k przewidyw aliśm y, pra­
cow nicy nie poprzestali na protesta­
cyjnych zebraniach, lecz lotne kom i­
sje pracow nicze przygotowuję, gene­
ralny strajk pracow ników  w szystkich  
cegielń 63 O bw odu Inspekcji Pracy.

pierw si złożyli pracę proklam ując  
strajk okupacyjny pracow nicy ce­
gielni C ałkosińskiego w  , A lbertow ie 
pow . kępińskiego w liczbie 50.

Pracow nicy ci kilkakrotnie zw ra­
cali się bezpośrednio do pracodaw ­
cy o zaprzestanie w yzysku i podw yż 
kę zarobku. G dy to nie poskutkow a­

TELEGR/IMY

Rząd zapobiegnie zwyżce 

cen żyta
Spodziewane kroki w związku z ogólnym planem gospodarczym

(tel. w ł.) Warszawa, 14. 7.

(ss) Jak się dow iadujem y w rzą­
dzie zapadła decyzja o przedłużeniu  
nadzw yczajnej sesji parlam entu.

Przedłużenie sesji uznano za ko ­
nieczne, ze w zględu na potrzebę za­
łatw ienia kilku pilnych przedłożeń  
rządow ych o charakterze gospodar­
czym . W  zw iązku z tym  w czoraj pre­
m ier gen. Składkow ski i w iceprem ier 
inż. K w iatkowski, odbyli rozm owę z  
m arszałkiem  Sejm u Sław kiem  i Sena- 

1 tu Prystorem .
Przedłożenia rządowe, które w nie  

sione m ają być na obecną nadzw y­
czaj  ą sesję parlam entu, dotyczyć bę­

Z międzynarodowych zawodów morskich w Klei

Jedenaście nacji bierze udział w zaw odach w zatoce kilońskiej._ N a m oście V inota w  
K ilonii przekazane zostały uroczyście uczestnikom  ich flaigi państw ow e. —  N ą zdjęciu  

naszym szef ekipy angielskiej przyjm uje flagę brytyjską.

Daladier wyraża się z uznaniem 
o pokojowych intencjach Hitlera

stanow iskiem  A nglii i Francji przyczyni-
ło się do utrzym ania pokoju w dniu 21  
m aja.

W dziedzinie polityki w ew nętrznej 
prem ier zapow iedział kategorycznie, że 
rząd zabezpieczył z całą stanow czością 
funkcjonow anie instytucyj państw ow ych  
i publicznych.

Prasa paryska na naczelnych m iej­
scach om aw ia z głębokim  zadow oleniem  
i uznaniem  przem ów ienie prem iera D a- 
ladiera z w yjątkiem jednego tylko dzień  
nika kom unistycznego „H um anite” , któ ­
ry określił przem ów ienie, jako skanda­
liczne, stw ierdzając, iż było rzeczą zu- 
pęłnie zbyteczna w ystaw ianie przez prę-

Paryż, 14. 7. (PA T)

Prem ier D aladier w ygłosił na hankie  
cie Prow ansalczyków , zam ieszkałych w  
Paryżu przem ów ienie, w którym pod­
kreślił zdecydow aną w olę rządu fran ­
cuskiego podejm ow ania stanow czych de- 
cyzyj w zagadnieniach m iędzynarodo­
w ych i dotrzym ania w szystkich zobowią­
zań w ypływ ających z um ów , jakie Fran ­
cję łączą z krajam i Europy środkow ej.

W dalszym ciągu uczynił prem ier 
gest pojednaw czy pod adresem R zeszy  
niem ieckiej przez zadeklarow anie po raz  

, pierw szy w  im ieniu Francji uznania dla  
J  pokojow ych intencyj kanclerza H itlera, 

które na rów joijL  pełnym  zdecydowania ,

ło, zw rócili się naw et z zażaleniem  do  
p. prem iera, oraz organów Inspekcji 
Pracy z żądaniem ażeby w yzysk jaki 
stosuje się w  tym  oraz innych przed­
siębiorstwach tuż na pograniczu zo­
stał corychlej usunięty.

W szelkie zabiegi spełzły na. ni­
czym  i pracow nicy zm uszeni koniecz- 
nościę. w  dniu 11 lipca br. w godzi­
nach rannych złożyli pracę okupując 
przedsiębiorstw o.

Strajk ten jest niejako w stępem  
do akcji w e w szystkich cegielniach  
okolicznych oraz tartakach. Strajk  
cegielń i tartaków . zw łaszcza w po ­
w iecie kępińskim  w isi nieom al na  w ło 
sku, i lada dzień spodziew ać się na­
leży jego w ybuchu.

W  zw iązku z tym  odbyć się m a  
specjalna konferencja w łaścicieli ce­
gielń.

dą przede w szystkim spraw zw iąza­
nych z polityką cen zboża w  okresie  
pożniw nym .

Jak słychać rząd zdecydowany  
jest przeciw staw ić się w szelkim i do ­
stępnym i sobie środkam i zw yżce cen  
żyta po żniw ach. Jednym  z dotych ­
czas stosow anych środków utrzym a­
nia cen ziarna, byłby skup zboża i 
tw orzenie rezerw zboża w ram ach  
państw ow ego planu aprowizacji.

W  zw iązku z tym krążą uzasad­
nione pogłoski że rząd zw róci się w  
ciągu najbliższych dni do p. Prezy­
denta R zeczypospolitej z w nioskiem  o  
uzupełnienie program u obrad nad ­
zw yczajnej sesji parlam entu.

m lw a fnanm stóiego ISw Iadecdw ® . W iem -i 
com  oo do  ich pokojow ego  stanow iska, o- 
raz staw iając prem aerow i zarzut, że w  
sw oim , praem ów ierdu nie w spom niał ani 
słow a o R osji sow ieckiej, ani też o spra­
w ach hiszpańskich. „H um anite” jest 
jednak całkow icie odosobniona^ bo na­
w et socjalistyczny „Populaire ’4 ustosun­
kow ał się przychylnie do przem ów ienia  
prem iera. ,

Rozwiązanie fidelkomisu 
Pszczyny

(tel. w ł.) W arszawa, 14. 7.
(ss) N a w czorajszym  posiedzeniu R ady  

M inistrów  rozpatrzona została m . m n. spra­
w a fideikom isu dóbr pszczyńskich. Z ksiąg 
gruntow ych w ykreślane zostaną w szystkie  
praw a w łasności. Zainteresow ani członko­
w ie rodzin będą m ogli korzystać jedynie z  
takich św iadczeń fak korzystanie z m iesz­
kania, utrzym ania, pobierania renty i t d

Posiedzenie Senatu
(tel. w ł.) W arszaw a, 14. 7.

(ss) N a dzisiejszym  posiedzeniu Senate  
przystąpiono do rozpatryw ania projektu u- 
staw y o A kadem ii W ych. Fizycznego im . 
J. Piłsudskiego. Projekt ustaw y referow ała  
sen. K udelska. D o projektu tego kom isja  
W prow adziła szereg drobnych popraw ek  
m . inn, w  nazw ie akadem ii, która brzm ieć  
będzie: W ojskow a A kadem ia W ychow ania  
Fizycznego im . J. Piłsudskiego.

N astępnie sen. R adziw iłł referow ał pro ­
jekt ustaw y w  spraw ie dóbr pounickich. —  
Przeciw ko  tej ustaw ie w  gw ałtow ny sposób  
w ystąpił sen. Łucki (U krainiec). D yskusja  
trw a.

Ludność kuli ziemskiej
G enew a, 14. 7. (PA T.)

W ydany św ieżo rocznik statystyczny  
Ligi N arodów  za r. 1937-38 oblicza, że lud­
ność kuli ziem skiej w dn. 31. 12. 1936 <. 
w ynosiła 2.115.800 tysięcy.

Bombardowanie Kanton^
K anton, 14. 7. (PA T.)

Eskadra sam olotów zrzuciła na m iasto  
30 bom b, które spadły w okolicy m ostu  
przez rzekę Perłow ą. 150 osób zostało za­
bitych, około 500 odniosło rany. Liczba 
ofiar praw dopodobnie jeszcze się pow ięk­

szy, gdyż ta część m iasta nie była ew akw »  
ow ana.   --------- w -— -- '

Wstrząsy w Rumunii
B ukareszt, 14. 7. (PA T.)

0  godz. 22,15  odczuto  w  B ukareszcie sil­
ny w strząs sejsm iczny, którego centrum  
znajdow ało się w odległości 155 km na  
północny w schód, praw dopodobnie w gó­
rach V rancea. W strząsy czw artego stop ­
nia nie spow odow ały w B ukareszcie żadr 
nych szkód.

Dalsze aresztowania 
w Tworzymlrkach

W  dzisiejszym  num erze na stronie §  
piszem y o tragedii w Tw orzym irkach. 
Jak się ńbecnie dow iadujem y, w  areszcie 
przebyw a rządca Tw orzym irek  B aranow ­
ski, który brał udział w pobiciu p. Żół­
tow skiego.

W  dniu dzisiejszym  pod tym  sam ym  
zarzutem aresztow ano Szczepana W al­
czaka, osadzając go w w ięzieniu przy uJ. 
M łyńskiej.-

Z  ekranu
ŁÓ D Ź ŚM IER C I.

G rany w  kinie „Św it" pod tym  tytułem  
film oglądaliśm y w  ub. roku na jednym z  
czołow ych ekranów  poznańskich. Film ten, 
produkcji niem ieckiej, nagrany jest w  G re­
cji. Przem yt broni, katastrofa okrętu i a- 
fera szpiegow ska to czynniki, które skła­
dają się na ciekawy film i dają pełną sa­
tysfakcję w idzow i. W plątany w  to rom ans 
nadaje żyw sze tem po i zaciekaw ia. Pierw ­
szorzędnie zagrał rolę kapitana doskonały  

H ans A lbers. _____

Kwnika

—  N ożow cy grasują. W  dniu w czoraj 
szym około godz. 19,30 na ul. Lechickiej 
D zikow ski Ignacy, robotnik (ul. Piątkow ska  
3) pokłuł nożem Edw arda K rystkow iaka  
(ul. Jeżycka 32). K rystkow iak został przez  
pogot. rat, (66-66) odstaw iony do szpitala 
m iejskiego. Przyczyna pobicia dotychczas  
narazić nie ustalona. __

—  W ypadek m otocyklisty. D ziś o godz, 
3,20 24-letni Jan K osik z O strow a, jadąc  
m otocyklem , w yw rócił się na drodze w «  
w si kom om iki i doznał złam ania nogi, oraz  
ogólnych potłuczeń. W ezw ane na m iejsce 
w ypadku pogot. rat. (66-66), po udzieleniu  
nieszczęśliw em u pierw szej pom ocy, prze­
w iozło £o do szpita la  
aiu,
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diecezji włocławskiej

Z Brześcia Kujawskiego

Odznaczeni: Ks. Wacław Wa- 

ecki, prób. por. Aleksandrów 

Kuj., został odznaczony godnością 

kanonika honorowego Kolegiaty 

Kaliskiej; Ks. Szczęsny Starkie- 

wicz, prob. par. Brzeźno, został 

odznaczony złotym krzyżem zas-! 

ługi. !

Mianowani: Administratorowie: 

Ks. Teofil Morawski, pref. w Cie- . 

chocinku, administratorem par. w 
Boniewie, Ks. Czesław Kruszyń- 1 

ski, sekr. i wiceprokurator Sem. P rĄmia . x «
Duch., administrat. par. Wąglczew. 2|2 «y«ecyjrf > wylosow.ua 2 paz- 

Inni. Ks. Wiktor Rysztogi, pref. dz,,,",l£a 1935 ’• 

w Kaliszu, prokuratorem Semina 

rium Duchownegi.
Przeniesieni: Proboszczowie: Ks. wano j nje podjęto 300 premii. 

Walenty Zawisza z Cienina do 
Zadusznik. Ks. Stanisław Mich- Nie odebrane kwoty w terminie 

niewski z Babiaka do Młodojewa. ulega)4 przedawnieniu i przechodzą

Administratorowie: Ks. Wiktor na własność Skarbu Państwa. 

Pietkiewicz z Wągłczewa do Mą- 

koszyna.
Wikariusze: Ks. Leon Adamski 

z par. św. Stanisława we Włoc-j 

ławku do Uniejowa. Ks. Wła­

dysław Siepka z Uniejowa do par. 

św. Stanisława we Włocławka.

Zwolnieni: Ks. kan. Edmund : odebranych premii przejrzeć można 

Jakubowiak na własną prośbę zos- w Urzędzie Długów Państwa w 

tał zwolniony z obowiązków pro-1 Ministerstwie Skarbu, Warszawa, 

kuratora Seminarium DuchownegoJ ul. Rymarska.

Zmarli: Ś .p. Ks: Antoni Bog- chodzi na prąd zmienny z O.E K  

dański, proboszcz w Skulski, zmarł Wkrótce będzie ukończona linia 

dnia 13 czerwca 1938 r. w Skul­

sku i tamże został pochowany.

Elektryfikacja miasta
W bieżącym roku miasto likwi-l szych dniach odbędzie się przetarg 

duje własną elektrownię i prze-j na budowę linii niskiego napięcia.

Przejrzyjcie dolorówkl
Dotychczas nie podięta została

40.000 dolarów (około

dziernika 1935 r.

Premia ta padła na obligację 

nr. 1.101.217. Poza tym wyloso-

wysokiego napięcia łącząca Józe­

fowo z Brześciem Kujswskim. Na 

posiedzeniu Rady Miejskiej w dniu 

6 b. m. został powołany do życia 

Komitet Przeelektryfikowania Mias­

ta złożony z 5 członków Zarządu 

i 2 radnych. Zakupiono już 220 

słupów drewnianych, a w najbliż-

której ogólny koszt wyniesie około 

33 tys. złotych. Na ten cel mias­

to otrzyma bezprocentową pożycz­

kę w kwocie 30000 zł. Ewentu­

alna różnica będzie pokryta z wpły­

wów, jakie Komitet uzyska sprze­

dawszy urządzenia starej elektrow­

ni, 50 - konny motor spalinowy 

i prądnicę.

Najbliższy występ Teatru Ziemi Pomorskiej 
we Włocławku

„J A N“ Władysława Bus-Feteke ‘go

; We własnym więc interesie po-1 

siadacze 4 proc, premiowej pożycz- c 

ki dolarowej winni sprawdzić, czy 

w liczbie wygianych nie znajduje 

się dla nich szczęśliwa wygrana.

Numery wylosowanych a nie*

W poniedziałek, dnia 18 b. m 

przyjeżdża do naszego miasta zes­

pół Teatru Ziemi Pomorskiej 

i wystawia wartościową, interesu-

Orkiestra Marynarki $ra

BRODAWKI
• ZGRUBIENIA

BEZ BÓLU 
SKUTECZNIE 
USUWA

ODCISKI

KLAWIOL

Film w którym zamknęły się wszyatkie możliwości kina

„ROMANS SZULERA 11 Sascha Guitry 

„Zemsta Johna Ellmana” Borya Karloff 
DZIŚ W „SŁOŃCU" •

W niedzielę o 12.30 pOfflllCk 
ulgowy w „Słońcu** d o  25 i 50 gr. 
wyświetlany będzie polski film  

„Jadzia" ze Smosarską, Ćwiklińską, 

Sielańskim, Zniczem, Orwidem i 

Żabczyńskim.

Sascha Guitry, wielki dramaturg 

i reżyser teatralny w jednej osobie 

okazał się geniuszem reżyserskim, 

największym na przestrzeni dziejów  

filmu. Storzył nową formę reali- 

zatorską, która ożywiła ekran. Po­

cząwszy od „Romansu szulera**, 

ekran tętni życiem, wszystko stało 

się możliwe do pokazania w filmie, j 

Nawet to, o czym nigdy dotych- Czy m^ŹCZyZfli ZITlICnig  

czas marzyć nie było można. Wy- j obecne StfOjC?

De władz admin- wpłynęło po­

danie w sprawie zalegalizowania 

statutu „Towarzystwa reformy stro­

ju męskiego".
Statut podpisały popularne w 

Warszawie osoby, ’ m. in. artysta 

malarz, muzyk, jeden polityk, kra­

wiec oraz wielu innych.

Towarzystwo ma na celu wpro­

wadzenie zmiany stroju męskiego 

w kierunku ]ego udogodnienia i do­

stosowania do wymagań higieny.

starczył ten jeden film, aby wszyst- ' 

ko co było dotychczas, przesta- 

rżało się nagle.

Elektryzującym  filmem  jest „Zem ­

sta Johna Ellmana". W filmie tym 

stwarza niezapomnianą kreację Bo­

rys Karloff, mistrz maski, nieza­

pomniany jako Frankenstein.

Jednym słowem program dzi­

siejszy w „Słońcu", który jeszcze 

dopełnia tygodnik aktualności przed­

stawia się wręcz rewalacyjnie.

(JW^ IBOLU gkOWVl

IppiyPRZEZIEBIENIUI 
GRYPIE ■ KATARZE]

jącą komedię Bus - Fekete’go p. t. 

„J A N“ . Komedia ta jest no­

wością na scenie polskiej i dopie­

ro teraz wystawiać ją mają naj­

większe sceny, jak n.p. Teatr Na­

rodowy w Warszawie, w którym  

przystąpiono do prób z „Jana". 

O wartości fabuły i aktualności 

świadczy fakt, iż jedna z wielkich 

amerykańskich filmowych wytwór­

ni przystąpiła do robienia filmu 

i zdięcia ze sztuki „Jan" są na ukoń 

czeniu.
Przedstawienie odbędzie się w po 

niedziałek sali kino-teatru „Słońce", 

o godz. 20 min. 45.
Dla zorientowania P.T. Publicz­

ności informujemy, iż komedia 

„Jan" nie ma nic wspólnego z ko- 

się uęu&ic ms^i* muzyczną „Psi... Janie", 

Oksywiu 18 8raną ostalnio Przez zespół byd-

W programie wszystkich naszych 

Rozgłośni usłyszymy koncert Ma­

rynarki Wojennej z Gdyni. Zespół 

wykona pod batutą A. Olszew­

skiego szereg melodyjnych utwo­

rów w szerokiej skali od senty­

mentalnego walczyka „Noc księży­

cowa" poprzez „Graj cyganie", 

Kalmana do porwistych oberków. 

Ulubieńcy radiosłuchaczy, orkiestra 

Marynarki popisywać się będzie | 

przed mikrofonem na .w -
b.m. o godz. 16.00. i®0d i’ - • • l

Bilety wcześnie] nabywać prosi­

my w „Orbisie".

z Wisły
Stan wody na Wiśle pod Wło­

cławkiem na.skutek ostatnich desz­

czów oraz znacznego przyboru w 

górnym biegu znacznie będzie 

wzrastał
Ostatnio zanotowano pod Wło­

cławkiem -f- 101 cm.

wffnjonbroićl 
uffltęnumom/!

WEZWANIE
do składania ofert pisemnych 

na przetarg nieograniczony.

Zarząd Miejski we Włocławku wzywa dp składania ofert na dostawę okeło 

4800 korcy węgla i 1100 korcy koksu z podaniem ceny za I korzec (100 kg.) 
loco piwnica.

Przetarg obejmuje dostawę węgla i koksu, która musi być wykonana zgodnie 

z ogólnymi warunkami, i którą łącznie z blankietami ślepych kosztorysów można 

otrzymać począwszy od dnia 15 lipca 1938 r. w Oddziale Gospodarczym (pokój 
Nr. 5) w godz. o,d 10-ej do 12-ej.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo możliwości zmniejszenia lub zwiększenia 

dostawy objętej kosztorysem w granicach do 25%.
Oferty mogą być składane na całość dostawy. Oferty winny odpowiadać 

ogólnym warunkom przetargowym i mogą być składane tylko na blankietach otrzyma­
nych w Zarządzie Miejskim.

W szczególności w ofercie należy podać sposób i wysokość zaofiarowanego 

zabezpieczenia, zapewniającego należyte wykonanie warunków zawieranej umowy (ka­
ucja) na dostawę, które to zabezpieczenie nie może być niższe od 5% sumy umownej.

Oferty należy składać w Zarządzie Miejskim w Kancelarii Ogólnej (pokój 
Nr. 10) w zapieczętowanych i zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta na do­
stawę węgla i koksu".

Termin składania ofert de dnia 25 lipca 1938 r do godz. 12-ej w południe.
Wadium przetargowe w wysokości 3% sumy oferowanej należy złożyć w gotów­

ce lub w państwowych papierach wartościowych do depozytu w kasie Zarządu Miej­
skiego.

Do oferty powinien być dołączony kwit kasy miejskiej na złożone wadium. 
Zaznacza się, że wadium przetargowe w razie odrzucenia oferty podlega zwrotowi po 

ukończeniu przetargu, a w razie utrzymania się oferenta przy przetargu — po pod­
pisaniu umowy i po złożeniu przewidzianego w umowie zabezpieczenia należytego 

jej wykonania (kaucji).
Złożona oferta obowiązuje pod rygorem utraty wadium w ciągu dni 14-tu od 

dnia przetargu. Uchylenie się oferenta, który utrzymał się przy przetargu, od pod­
pisania umowy, albo od złożenia zabezpieczenia należytego wykonania roboty, (ka­
ucji), spowoduje utratę prawa do zwrotu wadium przetargowego.

Otwarcie komisyjne złożonych ofert nastąpi w Zarządzie Miejskim (pokój Nr. 6) 
w dniu 26 b. m. o godz. 13-ej.

Ogólne warunki przetargu i ślepe kosztorysy otrzymać można w Zarządzie 

Miejskim (pokój Nr, 5) za okazaniem kwitu kasy miejskiej za wpłaconą kwotę zł. 1, 
tyt. zwrotu kosztów kosztorysu.

Zarządowi Miejskiemu służy prawo wyboru przedsiębiorcy bez względu na 

cenę oraz prawe oddania robót w całości lub w części, a także prawo uznania, że 

przetarg nie dał wyniku.
Wypłata należności za dostawę węgla i koksu z niniejszego przetargu będzie usku­

teczniona po całkowitym uskutecznieniu dostawy, na podstawie sprawdzonych i przy-

P0

Dwie miary
Dlaczego inteligencja wio 

cławska nie popiera 
teatru pomorskiego?

Wiele razy przyjeżdża do Wło­

cławka teatr pomorski z doskona­

łymi sztukami różnych autorów 

polskich i obcych, tyle razy sala 

„Słońca** świeci przeraźliwymi pu­

stkami. Dlaczego?

Czyżby inteligencja włocławska 

całkowicie zobojętniała dla praw ­

dziwej sztuki? Czy może nie na­

brała jeszcze zaufania do wielkich 

wysiłków całego zespołu teatral­

nego pomorskiego z dyr. Brackim  

na czele? A może w czym innym  

tkwi ta uderzająca absencja inteli­

gencji włocławskiej na przedsta­

wieniach teatru pomorskiego?

W  każdym  razie źle jest. Miasto 

o 70 tysiącach ludności nie może 

wykreślić z kultury swego życia 

teatru, który w pochodzie artysty­

cznym na terenie Pomorza przez 

wielki rozmach organizacyjny i wy­

soki poziom artystyczny zdobywa 

sobie należne uznanie.

Zupełnie inną miarę stosuje spo 

łeczeństwo włocławskie dla zes­

połów warszawskich. Ostatnio np. 

na występach Lody Halamy i jej 

sióstr teatr był całkowicie wypeł­

niony. A co dano? Kilka tańców 

klasycznych i charakterystycznych 

dla prowincji. I na tym koniec. 
Żadnej dekoracji. Jedyny większy 

wysiłek — reklama. Na to idą 

wszyscy.
Teatr Ziemi Pomorskiej daje 

dobre sztuki, staranną dekorację 

w najdrobniejszych 

i doskonałą obsadę ról. Ofiarna 

ta praca kulturalna 

dotychczas należytej oceny wśród 

inteligencji włocławskiej. Dla­

czego?
Sezon teatralny rozpoczyna się 

w nabliższy poniedziałek. Teatr 

Pomorski wystawia cieszącą się 

ogromnym powodzeniem na wszys 

tkich scenach świetną komedię 

„Jan" w czołowej obsadzie i jak 

zwykle doskonale wyreżyserowa­

nej. Salę „Słońca" powinna w 

dniu przedstawienia wypełnić inte­

ligencja włocławska, dając tym  

samym dowód, że nie jest obojęt­

na dobrą sztukę i należycie umie 

ocenić wysiłki kulturalne całego 

zespołu Teatru Ziemi Pomorskiej.

wg.

szczegółach

nie znalazła

Studnie na Szpetalu
Specjalna Komisja pod przewo­

dnictwem wiceprezydenta miasta 

p. Hajdo postanowiła budowę 2 

studni na Szpetalu Dolnym.

Budowa rozpoczęta 

jeszcze w bieżącym roku, 

mostu pobudowana będzie 

artezyjska, a na rogu ul. 

skiej i Przesmyk abisynka.

Postanowienie Komisji 

czeństwo szpetalskie powitało z 

dużym zadowoleniem, gdyż z pośród 

wielu bolączek, sprawa budowy 

studzien była najbardziej konieczną.

zostanie

Obok 

studnia

społe-

Rozkład jazdy 

autobusów do Wieńca
Ważny od 4 lipca b.r. — odcho 

dzą z Włocławka:
O godz. 7,10,13.30, 16 i 18.45. 

Przychodzą do Włocławka:

o godz. 7.45, 12.15, 15.30, 

18.15 i 20.30.

jętych rachunków najpóźniej w ciągu 21 dni, licząc ad dnia złożenia rachunku, 
uprzednim dokonaniu odbioru dostarczonego węgla i koksu.

PREZYDENT MIASTA: 

w. z. WICEPREZYDENT 

(-) Teofil Hajdo

Dyżur lekarski I apteczny
Dyżur apteczny — p. Majstra, ul Kaściu- 
szki I, tel. 13-78.

Dyżur apteczny — p. Mianowskiej, Stary 

Rynek 14, tel. 13-63.

| Dyżur lekarski — dr. Ługowski, ul.

I Św. Antoniego 33.

Redaktor: Walerian Gliniecki. Zakł. Graf. p.f. „B-C1A PIOTROWSCY", Włocławek, Przedmiejska 20. Telefon 11-00. Wydawca: Stefan Piotrowski.

I Książnica Kcpemikańska 

w Toruniu

wylosow.ua

